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CZEM SŁOWIĄŃSZCZ\Zi\A DZIS, 
CZEM JUTRO?

Ku północy, ku wschodowi Europy, 
zalega niezinic'rne obszary jeden pobra­
tymczy szczep.

Ludzi w nim j tk mrowia; zasobów, 
Otchłań; poicgi i w s z e lk ie j  s iły . Lcziniar.

Przeszłości wieki wieków. Toraźniej- 
zość rozlrząsiona, niesworna, posępna, 
pordzaAYiona plamami męczeńskiej lu wi. 
Przyszłość, cięż m  ik i  olbrzyfni&pii wypa­
dki, groźna /.alrata, lub wypromieniona 
weseleni, stosownie, do tego, jaki z dwóch 
wrażych sobie żywiołów, a toczących 
między sobą uporny bój, odniesie stano­
wcze zwycióziwo.

Krajem lym , szczepem tym, Słowiań­
szczyzna

NYlasncgo, pańsiwowego życia, dare­
mnie dziś w n i jej szukać. Chmurna, za­
drzewiana w historycznych pi zedświlac [ , 
doląu przetrawia nowego bytu żywioły.

Niech się atoli przebudzi, a rzecz nie- 
awodna, że wystąpi przed Europą z 

nowemi potęgi. jNa czyją korzyść tako­

wych u ż y je ,  na wspólniclwo z bordą 
oprawców, lub leż na wyzwolenie uci­
śnionych, zależy to od tego, kto ją r\- 
czałteni <io czynu powiedzie.

Jeżeli Moskwa, — górą ciemnoście i 
kajdany!

Jeżeli Polska, — wiła, swobodo i 
św iatło!

Popali/m y bliżej.
Nauka Chryslusa , z Zachodu ciągnie 

na b a ł w o c h w a l c z ą  Polskę. Zalega haszy 
w idnokrąg i w ślad za nauką o 'zaświu- 
Inym żywocie, wywodzi ideę państwową, 
wykszlałlowaną na rzymsko-germańskim 
porządku. Na polskiej atoli niwie, ziarno 
W7 nowy a niespodziany przeradza sie 
plon. Silny organizm społeczny, rodzime 
a podstawowe pierwiaslki, wysziacłic- 
tniaia 1 ąkol na zboże. N i Zachodzie, 
podówczas, istnieją społeczeństwa, jako 
szyków no gromady pożarte w ogóle przez
Państwo. Tam w ięc, forma zadlawia 
tr e ść , a sląd głownemi warunkami bym . 
okrępowanie swobody , kastowa hierar­
chia spoletz.na i nareszcie przewaga pra­
wa nad "byc/ajem.

W Polsce rzecz cale odmiwuna.
Społeczeństwa) składa sie po prawd z, e 

w państwo; sldad ten a to1 i przy'# J ■ 
jedynie jako niezbędny pr ices pi” * ’ 1 ■1

! .  I to jp ro * l M



gniecia się ideału w foMny dotykalne, 
przemienne. Z nieskończoności ducha 
narodowego płynąca wolność t równość, 
w zetknięciu z ideą Państwa, nic ulegają 
tejże jak na Zachodzie, lecz trwają wie­
cznie, niby dwie główne osie polskiego 
żywota. Idea państwa szykuje gromady 
w organiczny lad; ale zarazem szerokiem  
kołem przypuszcza naród do życia i czci 
w nim świętość osobistej swobody. Nie 
dość na tein. Idzie jej o zestąpienie do 
ostatnich warstw, zbratanego w przy­
szłości społeczeństwa.

Duch narodu zaczyna dolegać na cię­
żar krępujących go węzłów, larga dawną 
ideę państwową, otwiera serdeczne ra­
miona wszystkim bez wyjątku członkom  
polskiej rodziny, podejmuje srogąjwalkę, 
pasuje się, cierpi i męczy, ale bohatersko 
kroczy naprzód, aż dopóki zbójeckie są- 
siady, wystraszone o stary porządek, 
wspóincmi siłami a wspólną zbrodnią 
nie przyprawiły walecznika o chwilową 
śmierć.

Od tej nieszczęsnej godziny, wszczyna 
się dopiero rzeczywisty bój na śmierć 
lub życie, między wsteczniclwem a po­
stępem.

Polska, sama jedna, byłaby może nie 
nastarczyła swojemu posłannictwu wy­
wołania prawdziwej wolności w Europie. 
Leżało zapewne w dziejowej konieczności 
użyć ku temu wszystkich zarazem sło­
wiańskich plemion. Iły jednak rozbudzić 
w drobnych nawet szczepach wiedzę i 
poczucie ogólnego posłannictwa; aby 
zasady wyznawane .przez Polskę, oblec 
w powagę i w świętość, wypadało iżby 
Polska, jako państwo, czas jakiś istnieć 
przestała.

Wiara krzepi się w tłumie, dopiero po 
ukrzyżowaniu proroka.

Stąd stanowisko Polski w Słowiań- 
szc/yznie szeroce a jasno określone. Apo­
stoł sw7obody, równości i braterstwa, 
powołując Słowiańszczyznę do serdecz­
nego sojuszu, Polska Walczy o własne 
wyswobodzenie, o swobodę wszystkich 
Słowian, tem samem zaś podaje prawicę 
wszystkim innym okutym ludom,— gdyż 
dla volności jednego, wolność wszysl- 

'ch<onieczną rękojmią.
■'“ubliżając Moskwie, wyznać należy 

" koleje i wpływy cale odmienne.

Porządek państw owy 'Wtargnął do niej 
ze Wschodu. Na utworzenie go złożyły 
się trzy potęgi: Byzancyuin, Normando- 
wie i Mongolia. Każda potęga, właści­
wym sobie trybem, wychłaniała z siebie 
despotyzm; ten zaś szalał po swojemu i 
w samym kiełku zatruwał tak jednostkę 
człowieczą, jako rodzinę i społeczeństwo. 
Gromady moskiewskie, tak do szpiku 
kości przesiąkły wiekową n iew olą , iż 
wygnanie Mongołów stało się niczem  
innem, jedno zmianą dynastyi. Han po­
czął zwać się Carem, i we własnej osobie 
zwarł całe społeczeństwa. Na zewnątrz 
cara, nikt nie ma prawa do bytu. Człowie­
kowi o tyle wolno oddychać, o iłe jćsl 
carskim rabem. Dla Cara i dla swobody 
nic ma dość miejsca na jednej i tejże sa­
mej ziemi; pierwszy i druga, jako światło 
i ciemnoście, nie znoszą się nawzajem. 
Światło rozpędza mrok, swoboda zabija 
Cara.

Skądinąd Carat, jako wyrosły na azya- 
tyckich żywiołach, również eięwyzwierza 
przeciw rzymsko-germańskiej oświacie. 
Każda jego m yśl, każdy jego czyn, istne 
pociski, bądź przeciw sw obodzie, bątłż 
przeciw zasadom na których zatacza się 
społeczeństwo zachodniej Europy. Idea­
łem  jego, wchłonięcie w siebie wszystkich 
żywiołow Słowiańszczyzny; naprzód dla 
zadławienia wszelkiego promyka wolno­
ści u jednoplemieńców, następnie, dla 
skupienia zjednoczonych sił na krucyalę 
przeciw Zachodowi. * ■

Z jednej więc strony, Polska niesie 
Słowiańszczyźnir zapas moralnych potęg 
ku rozwinięciu matcryalnych jej sił i 
ku wskrzeszeniu wspólnej i ogólnej swo­
body; pod czas, gdy z drugiej strony, 
Moskwa, morderczą stopą dławi wszel­
kie moralne zasady, wyczerpuje wszyst­
kie siły materyalne, na ostateczną za­
tratę wolnego ducha.

Polska wszystko dajeSłowiańszezyźnie, 
Moskwa ze w szystkiego ją odziera. ~ -

Słowiańszczyzna pod wodzą Polski 
występująca uo bytu, grozi zapcwTne d;:i 
siejszemu szykowi europejskich stosun­
k ów , zgruchoce bezwątpicnia strupic- 
szałą rzymsko-germańską ideę państwa * 
ale natomiast, wieńcząc narodowość 
Lud, wyszlachetni społeczeństwo i wy 
woła nowy porządek, oparty tym razem
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na rzeczywistej swobodzie, na prawdzi­
wej równości i na serdeczneni brater­
stwie.

Słowiańszczyzna pod hersztówstwem  
Moskwy, również o zgubę przyprawi obec­
ny stan rzeczy w Europie, ale na rumo­
wisku zatknie proporzec azyalyckiego 
Caratu.

Pod słowiańskiemi więc barwy, prą 
sie do czynu dwie wręcz sprzeczne sobie 
zasad y •, pierwsza znich zwie s ię : swobodą, 
druga : niewolą.

Stara dynastyczna Europa nie ma o 
czcm oprzeć się rozbudzeniu Słowiań­
szczyzny, nie powstrzyma ogólnego a ko­
niecznego jej rozwoju. W górach u źró­
deł, tętni już powodź; w danym czasie 
równiny zaleje— nie ma na to ratunku. 
Tamy dynastyczne porwą się jedna po 
drugiej. Same tylko ludy europejskie, 
dość jeszcze silne, aby ująć niszczący 
żywioł w zbawcze kanały i ku wspólnemu 
dobru obrócić rozszalałą jego potęgę.

Czas ludom europejskim przystąpić 
do rozmysłu -, czas uczynić stanowczy 
wybór między zatratną powodzią Caratu 
a błogiemi strumieniami słowiańskiej 
swrobody. E d m u n d  C i i o j e c k i .

NIEPODLEGŁA POLSKA I SKUTKI 

STAD NA ZEWNĄTRZ.c c

. Ty1?’ co wyżej, do stosunku Polski 
do Słowiańszczyzny; a teraz co do 
Polski, i Europy.

« Wszystko przez Lud Polski dla Pol­
ski, — wszystko przez Polskę dla Ludz­
kości. »

Dotychczasowe powstania polskie nie 
zdobyły narodowej niepodległości, nie 
wyzwoliły Polski z pod jarzma Moskiew­
skiego i Niem ieckiego; albowiem nie do­
pełniły programu, który każdego z nich 
był najpierw szym i koniecznym warun­
kiem, nie uwłaszczyły i nie usamowolniły 
Ludu polskiego.

Nie zamierzamy przeto wy taczać ko­
mukolwiek procesu; zapisujemy fakt 
dziejowy tylko.

Wszakże ostatnie wypadki w Polsce 
postawiły na tym szlaku krok wielki, 
kroi niezwrólny.

Już dziś w Polsce, nic na- dziesiątki 
lub setki, lecz na miliony liczą się lu­
dzie wolni w P olsce; — a że za wolność, 
woipi jeno połykać się mogą, w przyszłem  
zatem powstaniu, Lud Polski, wyruszy 
w pole już niejako oszałomiony niewyro- 
zumowanym popędem ruchawiec, lerz , 
jako obywatel, jako prawy a obowiązkiem > 
związany z matką - ojczyzną syn; i już, 
nie w dziesiątkach lub setkach, lecz jako 
jedną myślą ożyv. iony, milionowy swych 
praw7 narodow7ych obrońca.

Niechaj tylko Lud Polski nie łudzi się 
przyobiecywanemi mu prawami przez 
Moskali lub Niemców7.

Niech Lud Polski wie, że acz wolnym |S 
jest dzisiaj od pańszczyzny na zagonie 
polskiego szlachcica,'to dla tego tylko, 
ażeby co zarobi na swojej glebie lub 
najmem, wydarł mu Moskal lub Niemiec.

Nii ;ch Lud Polski wie, że acz ma sobie 
przyznawane prawo posiadania własno­
ści, to dopóty tylko, dopóki Moskalowi 
lub Niemcowi niepodoba się go z tej 
własności obedrzeć, jak to sprawił ze 
szlachtą.

I niech Lud Polski wie, że jeżeli ma 
zapowiadywane sobie prawo oświaty, to 
takiej tylko, która go tak ocicnmi, iż 
z Polaka wykieruje go na Moskala lub 
Niemca, pozbawiając go mowy polskiej, 
zwyczajów i obyczajów polskich, i wiary 
ojców jego.

Moskale i Niemcy, prawdy te przed 
Ludem Polskim zakrywać będą, my po­
dejmujemy obowiązek prawdy te przed 
Ludem Polskim rozkrywać; co z resztą 
kiedy bój ostatni trwał jeszcze, w7 takich 
przedstawialiśmy słow ach:

« W losach polskiego narodu bije go­
dzina strasznego przesilenia. Niebezpie­
czeństwo jakiego nigdy nie było. Widno­
krąg kraju pokryty jedną czarną a gęstą 
chmurą. Chmura niesie w sobie zatratę.
Na skraju tylko widnokręgu przebłyskufę 
julrzenny obrębek światła. Blask uko­
śnych jego prcrr.ieni pada pomimo to na 
prawdę; rozjaśnia ją, pozwala dostate­
cznie rozpoznać ją i zgłębić, i każe czło­
wiekowi sumienia i dobrej woli wypowie­
dzieć narodowi zbawTcze słowo.

« Naród stawia zagadkę. Rzucony w  
uporną walkę pragnie zwycięzlwa ; pyta: 
którędy wiedzie ku niemu najprostsza 
droga ?
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« Jedni proszeni, drudzy nieproszeni, 
co chwila spieszą mu z odpowiednią. 1 ci 
atoli i ov , nic w głębinie narodowego 
ducha, nie w tajnikach jego posłanni­
ctwa, ale na ciasnym poziomie własnej 
osobistości, szukają słowa ku rozwiązaniu 
zagadki.

« Jedni prawią : że rządy zachodniej 
Europy rozpłakane nad męczeństwem  
Polski, marzą o środkach przyskoczenia 
ej w pomoc; że rozchellana, przegniła 

zdradą a samolubstwem dyplomaeya 
krztusi się nad wykrzyknięciem mło­
dzieńczego hasła do walki, przeciw o- 
prawcom męczennicy. Byle jeszcze jedna 
rzeka łez i krw i, byle trochę tylko cier­
pliw ości, a lada kongres wyszachruje 
dla obnażonego narodu żebraczy łach­
man ojczyzny. Więcej lnu nie potrzeba. 
Co nędzarzowi po zupełnej odzieży? 
Wystarczy mu łachman. Wszakże malc- 
ryalne wynalazki takiej doszły doskona­
łości, wszakże przemysł takich dokonywa 
cudów, że przy pokoju, przy rozwinięciu 
się handlu i pracy, łachman da się wy­
prać, połatać, wykroić na modę Irakla- 
tów z 1815° roku-i z łachmana powstanie 
ojczyzna, niepośledniejsza od Belgii, 
gdzie na każdym zaułku rękodziełnia, na 
każdym szlaku żelazna kolej, gdzie nawet 
Jezuitów na potrzebę krajową aż nadto; 
słowem, gdzie istny na ziemi raj.

« Inni ludzie czynu, świetni improwi- 
zatorowie żołnierskiego rzemiosła, po­
stawieni chwilowo, i powiększej części 
zdała od krwawych zapasów, dowodzą, 
że zanim dyplomaeya rozhuka się szla- 
chelnemi popędy, kraj tylko na własne 
siły liczyć powinien; oni zaś wszyst­
kiego co powstaniu potrzebne dostarczą 
podoslatkiem; skoro się świat nareszcie 
przekona, że Polska walczy za wyjarzmic- 
nic całej ojczyzny, od Bałtyku aż do 
Dzwiny i od Karpat aż do Czarnego 
m orza, a Lud Polski się dowie, że raz 
wyboswodzona ojczyzna, tak się u siebie 
zarządzi, że każdemu w niej będzie do­
brze, jak u pana Boga za piecem.

« Zagraniczne dzienniki, wyjątkowo 
przychylne sprawie polskiej, szepczą pół­
gębkiem zakrwawionemu narodowi, że 
kres jego męczarniom niedaleki; sprawa 
bowiem jego słuszna, słuszność zaś z 
czasem zawsze wygrywa na świecie.

« Naród podaje odpowiedziom ucha, 
ale wszystkie te argumenta jakoś nie pa­
sują mu do duszy. Jest w nich trochę 
prawdy, jest jej niekiedy i więcej, ale 
żaden z nich całkowitą. Dowodem ku 
temu, że drzemie jeszcze wiele poświę­
ceń, że wiele sił zalega odłogiem, że wróg 
jeszcze niepowalony. Gdyby zaś cała 
prawda była wypowiedzianą i poczutą, 
takaby z niej buchnęła potęga, laka Boża 
Moc, że zatajone żywioły krajowTej dziel­
ności wszystkieby wysląpił y do czynu, że 
z chmury obwisłej nad ojczyzną, nfepo- 
zostałoby ani szmaty, że ostatni zagon 
polskiej ziemi byłby oczyszczeni z piędzi 
ostatniego wroga.

« Nic dość lać zdroje krwi; krwią dla 
różnych celów można szafować. Nie dość 
poświęceń; poświęcać się można dla po­
budek niedosięgających wysokości ofiary. 
N il dość mieć słuszność za sobą; ogólnik 
to spłowiały i niegodzien wyniosłości 
stanowiska z jakiego sprawa polska pro­
mienieje na świat. Taką słuszność za sobą 
ma każdy, kto chce pozbyć się natręlnika 
lub wroga, kto chce być panem u siebie.

« Sprawa polska jest metylko słuszna, 
ale jest święta. Sprawa polska jest sprawą 
nie tylko jednego plemienia, ale wszyst­
kich ludów Europy. Niepodległość poli­
tyczna, jaka niejednemu narodowi wy­
starcza aż nadto za cel, w Polsce jest 
dopiero środkiem do dopięcia wyższych, 
powszechnych, apostolskich celów.

« Mieszkańcy Holsztynu, Niemcy z ro­
du , dybią na zaszczyt przy wdzianra lej 
samej liberyi, jąka pokrywa grzbiet re­
szty ich pobratymców. Ciężkie im jarzmo 
duńskie. Każdemu równe prawo do ro­
zporządzania vłasnym  losem i własną 
godnością.

« Niemce z pod duńskiego zaboru mają 
słuszność garnąć się ku wszechgermań- 
skiej rzeszy. Zasada narodowości dla 
wszystkich la sama; każdemu atoli woluo 
zastosowywać ją wedle upodobania.

« Ależ sprawa polska?
« Miałażby ona być nicze.n innein, 

jedno na szerszy rozmiar sprawą Hol­
sztynu ?

« Palryolyczne Polskie wstecznictwo 
tak rzecz uważa; n iew iele Kowel inaczej 
cenią ją ludzie, którzy mienią się postę­
powymi , dla tego główmio, że osobiście
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żyją w poswarce lub załebkach z ciurami 
lub hcrszlatni wstecznego obozu.

«■ Prawda jednych i drugich zarówno 
odtrąca i zwiastuje. Wyswobodzenie 

^Polski, węgielny to kamień odrodzenia 
Europejskiej Ludzkości; konieczny to 
środek jakiego domaga się hibtorya dla 
spełnienia wielkich dzieł powszechnego 
dobra. Wskrzeszona Polska, to jedno- 
znacznik z zatoczeniem się społeczeństwa 
na nowych osiach sprawiedliwości i świa­
tła; z otwarciem na rozcież now ych upu­
stów pełnego życia dla ościennych i dal­
szych narodów; z rozpoczęciem w dzie­
jach upragnionej epoki społecznego ładu, 
nowego politycznego porządku.

« Stąd, każdy Polak pojmujący świę­
tość ojczystego posłannictwa, winien 
uważać się za jednego z budowniczych 
przyszłego gmachu; stąd w nim , tajem­
nicze to, niewytłumaczone niekiedy, po­
czucie uroczystości sprawy i ważności 
ciążącego na nim obowiązku. Nawzajem 
leż konieczność wywołania wszyslLich 
działających sił, jak przystoi na walecz­
ni ka : za cudzą i własną swobodę, rodzi 
w nim tę potęgę czynu, len pochop ku 
poświęceniom, tę apostolską wytrwałość 
w męczeństwie.

« Ze szczytu zasad zejdzmy na poziom 
powikłania stanowisk ludzkich stosun­
ków.

a Z wyjątkiem kilku krajów, jarzmo 
cudzoziemskie uc-dta miliony człowie­
czych jednostek w Eu rop,i \

« W yzwolenie Polski, od razu kładzie 
kres politycznemu uciskowi zagraniczne­
go wroga.

a Carat, złamany na zaborze, wtłoczo­
ny we własne granice, w braku ofiar na 
zewnątrz, zapragnie posoczyć się we wła­
snych wnętrznościach, na własnej niwie' 
wypowie walkę swobodzie; ale niebawem  
olśniony blaskiem wolności, druzgotany 
inłolcm postępu, zaświeci szczelinami i 
rozsypie się nareszcie w ostateczne ru­
mowisko.

a Austrya, potworny zlepek rozdraż­
nionych piekielną polityką nawzajem 
przeciw sobie ludów; Austrya, rak poli­
tyczny Europy, błąd dziejowy, jaskinia 
dyplomatycznej kradzieży, chłonącego 
wszelkie światło jezuityzmu, katowniea 
na krwawo lub na sucho wedle potrzeby,

morderczyni nielylko ciała ale i ducha, 
hańba społeczeństwa, wstyd ludzkości; 
Austrya, główna wszelkiego dobra nie- 
przyjaciółka i zawada, zniknie jako ana­
chronizm, jako pasożylna a za r a j  iwa 
narośl, jako wrzód, który na ozdrow iałem  
ciele nie ma ani miejsca, ani przyczyny 
do bytu.

« Zakotłowane Niemce, wyrzucą na 
zewnątrz szumowiny dynastycznego feo- 
dalizmu, i pozbywszy się szajki ukorono­
wanych wyzyskiwaczy, obedrą Prusa- 
clwo z niczem i ieusprawiedliwionego 
nazwiska i wgarną w7 siebie pobrali ni­
skie giermańskie żywioły. Kto nie z Niem­
ca, len wyrwie się z upiornych objęć 
Niemczyzny.

« Zaczem, gnębiona od wieków zasada 
narodowości^ jak słońce wybiegnie na 
sam zenit firmamentu, i ostatnie zakątki 
Europy ozłoci biogosławionem' swomi 
promieniami. Każdy rozpozna się panem 
u siebie; każdy stanie gospodarzem na 
własnem gospodarstwie.

« Najazdy zaborcze przechodzą w krwa- 
wą legeudę ubiegłych a niepowrólnyel] 
epok Wyniszczenie powodów pociąga 
za sobą niepodobieństwo skutków. 0  woj­
nach despotycznych tyle świat zasłyszy, 
co o przepadłych na wieki dziejach. Regu­
larne wTojenne hufce, podejmowane ko­
sztem krwi i pracy Ludu i często na tegoż 
sromotny ucisk, zamieniają sic w grona 
obywateli golowych zawsze do poświęceń 
za w olność, ale przedewszystkiem za- 
przątnioiiych rozwojom oświaty i pow­
szechnego dobra.

« Na szerokim szlaku takich to przc- 
rodzeń przodkuje wszystkim ludom Pol­
ska wyszlachelniona, uwiehnożona ofiarą 
a męczeństwem. Jako świeciła im przy­
kładem śród bitew, tak następnie, zaświeć* 
wzorem wewnętrznych urządzeń po boju. 
Wyzuta z dzielnicy ojców, złożona w 
grobie, sama zbudziwszy się do życia, zą 
pierwszy obiigjazek swego wskrzeszenia 
uwliza powrót św iatłą, nadanie lego Lu­
do v i czegoingdy nie zaznał, -^nadanie  
O jc z y z n y 7  - — — ^

« Troskliwa matka przytula wycień­
czone d/.ieeię do serdecznego łon a , zdej­
muje mu bielmo z oczu, przyzwyczaja 
do jarego poglądu na świat, otwiera mu 
szkoły, ułatwia wykształcenie, rozwija w
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nim człowieczą godność, potęguje go na 
obywatela w całej mocy wyrazu i rzeczy, 
otwiera mu podwoje do wszystkich zawo­
dów, i mowi : — « Miłuj Ojczyznę gorę- 
« cej niż samego siebie; pracuj, oświecaj 
« sio, a do pierw3zvch w kraju zaszczytów  
« czyli do chlubnych ciężarów, do szla- 
« chętnych poświęceń, bliższa tobie droga 
« synu długiego ucisku, synu pracy i 
« ofiary, niż najwspanialej wyherbowa- 
« nemu magnackiemu otrokowi. Same 
« cierpienia twoich praojców stają już 
« tobie zasługą; a o dziejach jego ante- 
« natów przez miłosierdzie zapomnij. »

« Ale wydołania takiemu to posłanni­
ctwu nie godzi się za pomierną cenę targo­
wać. Skarbu takiego dla siebie i dla świata 
niedokupi się, ani za dyplomatyczne ma­
tactwa, ani za spiski z Jezuitami, ani na­
wet za ofiary dokonywane na ciasnem  
polu szermierskich przedsięwzięć. Dopóki 
środki nie dobiegną do wysokości celu, 
dopóty płazem oslizną się ciosy, w zatratę 
zaprzepaszczą się poświęcenia, wyparuje 
bez śladu daremnie przelana krew. Do 
wyswobodzenia takiej ojczyzny jak Pol­
ska, nie wojenka prowadzi, ale wojna. 
Wojną zaś jest wystawienie ryczałtem do 
boju wszystkich sił narodu; siły zaś 
wtedy wszystkie obudzą się i wyruszą w  
pole, gdy je zawezwie nie klekot kuligo­
wych szlacheckich dzwonków, ale dzwon 
wiecowy całego Ludu.

« Kto ma uszy, niech słucha ! »
L e o n  Z i e n k o w i c z .

PO LSK A  I SŁOW IAŃSZCZYZNA

pod hisloryczno-jeograficznym  i  s ta tys tyc zn ym  
względem .

S praw y polsko-słow iańskic, k tó re  w dzien­
n iku  naszym roztrząsam y, w ym agają bliższego 
obeznania siej ze stanem  Polski i S łow iańszczy­
zn y , pod wzglądem  liistoryczno-jcograficznym  
i stalyslyczuym . W  dzisiejszym  stan ie  kraju , 
gdzie tego rodzaju w iadom ości są fałszowane lub  
la jo n o , konieczną zdaje się nam  rzeczą ich

przedstaw ien ie  choćby e lem en tarne , d la  m łodych 
zwłaszcza czytelników  naszych. Zaczynam y od 
P o lsk i.

Z aborcze p lem ię G erm ań sk ie , zaprzestaw szy 
zagonów na zachód i po łudn ie  E u ro p y , obróciło  
wszystkie siły swoje ku  W schodow i. K arol 
W ielk i, w skrzesiw szy cesarstw o rzym skie (300 
ro k u ), w skrzesił myśl sam ow ładnego panow ania 
nad  w szystkim i całego św iata ludam i. P o d b ił 
on całą Słow iańszczyzny ścianę G erm anii do­
tykającą i do dan iny  zm usił. N astępcy jego , już 
nie sam e dan iny , ale ja rzm o niewoli na p o d b i­
tych w kładali. Słow ianie rozd robn ien i a przez 
to słab i, staw iali rozpaczliw y a najczęściej 
bezskuteczny opó r.

Dorywcze lederacye nie w iele pom ogły. N ajsil­
niejszą z n ich , Św iętopełka m oraw skiego(886 r), 
pokonano wezwawszy w pom oc azyatyckicli 
M adziarów . H en ry k  P taszn ik  (od 927 r ) ,  w ro ­
zległy system  ujął myśl stopniow ego podb ic ia  
S łow iańszczyzny. N a słow iańskich ziem iach 
z G erm anią g ran iczących , pozakładał zbro jne 
osady, m arch ie : północną, w schodnią i m iśn ień ­
ską, gdzie dziś B randebu rg ia  i S a \o n ia ,  z ich 
m iastam i B erlinem  i D reznem ; k o ru n tań sk a , 
dzisiejsze arcyksięslw a au s lry ack ie , z ich stolicą 
W iedn iem , jeszcze za K aro la  W ielk iego  (około  
788 r) założona.

Tym  sposobem  od zachodn cesarzen iem ieccy , 
z  m niem anem  praw em  do rządów  nad całym 
św iatem , a tcm sam cm  nad  pogańską S łow iań­
szczyzną , m ieczem  i krzyżem  uzbro jen i, całą 
ścianą od m orza do m orza p rący  S łow iań­
szczyznę swojem i m a rc h ia m i; w schód podbity  
przez W aregów , szczepu rów nież germ ańskiego , 
tymże sa irym  duchem  podboju  ożyw ionych ; od 
po łudn ia  M adziary, ok ropnem i najazdam i śm ierć 
i spustoszen ie roznoszący; od  północy n iep rzy­
jazne L cllów  p lem ie : ściskały  coraz więcej 
L echickie plem iona, m iędzy O drą , P ilicą i W isłą 
nad W artą  położone. Cała żyw otność słow iań­
skiego szczepu zbiegła się, ja k b y  do serca , do 
tej szczuplej k ra iny . O budził się i w niej in stynk t 
zachowawczy i podał myśl założenia silnego 
a trw ałego związku, d la  odparc ia  n iebezpieczeń­
stw a całem u płom ieniow i grożącego.

T aki był początek  P o lsk i. O na je d n a , przez 
sam o jeograficzne po łożenie sw oje, u ratow ać 
m ogła i uratow ała w ytępianego wszędzie ducha 
S łow ian. D la tego to  dziś, k iedy narodow ości 
budzić się, o należne sob ie praw a dopom inać 
i one od /ysk iw ać zaczynają, i o n a — odzyskać 
je  m usi. Szczep słow iański n ie  ma innego re p re ­
ze n ta n ta , k tó ryby  ducha jego p rzed staw ia ł, 
w  obec dw óch d rugich  eu ropejsk ich  szczepów : 
łacińskiego i germ ańskiego
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R ozpatru jąc przeszłość naszą, łatw o dostrzedz 
że, ile razy byliśm y w ierni tem u posłannictw u 
naszem u, tuliły się do nas okoliczne ludy, pom na­
żając potęgę naszą ; ile razy przeniew ierzaliśm y 
się je m u , idąc za natchnien iem  obcego nam  
ducha, słab i w ew nątrz, rozdz ie len i, u ła tw ialiś­
my g rab ieże  sąsiadom , dozw oliliśm yim  w reszcie 
zniszczyć nasz by t polityczny. N iech ta  nauka 
dziejow a n ie będzie straconą!

P olska Mieczysława, (962-992) dotykała Po­
m orza, P ru s , C hrobacyi i Szląska. O d północy 
i w schodu, puszcze nad N otecią , O ssą i N arwą 
odgradzały  ją  od P om orzan , P rusaków  i Ja- 
dzwingów. Na po łudn iu  za Pilicą siedzieli 
C hrobaci, nad którym i rozciągnął był panow anie 
Bolesław  II czeski (około 972 r.). O d w schodu 
W aregow ie pod W łodzim ierzem  W ielk im , zają- 
wszy (98ó r.) w schodnią czyli Czerw oną C hro- 
bacyę (Czerwińsk) po Bug i S an , zetknęli się 
z panow aniem  Czechów a przez Jadzw ingów  
z M azowszem. O d zachodu , g ran ice Polski 
p rzekraczały  O d rę , obejm ując kraj Dedosenów 
z ich m iastem  K rosno i część Szląska z Głogo­
wem , p rzez k tó re  zetknęły się z M arch ii wscho­
dn ią Niem com  uległą.

P aństw o więc jak ie  Mieczysław I, synowa swo­
jem u Bolesławowi zostaw ił, składało się z ziem 
zam ieszkałych przez : Polanów , Kujawianów', 
S ieradzanów , Łęczycanów, M azowszanuw,j De­
dosenów' i Szlązaków '; co w ynosiło około 2400 
m il kw adratow ych, i dotykało ju ż  krajów' gdzie 
N iem cy rządzili. Sam a naw et P o lska uległa ich 
przem ocy. Mieczysław, pokonany  przez m argra­
biego  G ero n a , został urzędnikiem  c e sa rsk im , 
członkiem  Rzeszy n iem ieckiej. Z kolei i P o lska 
m iała paść ofiarą chciw ości germ ańsk ie j. W yba­
wił ją  Bolesław W ielk i.

G eniusz jego  stw orzył w ielkie państw o, wy­
zwalając sąsiedn ie słow iańskie ludy od  jarzm a 
G erm anów  i W aregów . Pom orze i P ru sy  (oko­
ło 994), C hrobacya W ielka p rzed  i zakarpacka 
ze Szłąskiem  (999), Luzycy i S y rb y  (1002). Mo­
raw ian ie i Czechy (1003), R uś C zerw ona i Kijow­
ska (1018), b erłu  jego u le g a ły ; tak  że państw o 
po lsk ie, p ierw sze zajęło m iejsce w Slowiańszczy- 
ź n ie , g roźne w rażym  jej sąsiadom . Rozciągłość 
jego  obejm ow ała przeszło 7000 mil kw .

N astępcy Bolesław a n ic poszli za jego  m yślą 
a  cywilizacya zachodnia zaraziła nas w yobraże­
niam i z duchem  Słow iańszczyzny niezgodnem i. 
W ystąp iły  dynastye z pretensyam i do panow a­
nia z bożej ła s k i , pow stała arystokracya dyna- 
styam i rozporządzająca; k raj podzielony na 
d ro b n e  księstw a, w ystaw iony na in tryg i m oż­
n y ch , n ie  m ógł staw ić silnego opo ru  n ieprzyja­
ciołom .

K iedy przyszło do podziału po śm ierci B ole­
sława K rzyw oustego (1139), P o lska liczyła zale­
dw ie 5000, a  w ydział W ładysław a I I ,  1000 mil 
kw . W  k ro tce  oddzielił się Szląsk (1164), I .u za - 
cya (12/0-1280), odpadło  P om orze (! 179,1207); 
Mazowsze, Kujawy i W ielko-P o łska na m niejsze 
rozdrobn iły  się księstw a.

P od koniec dop iero  X III w ieku , P o lska za­
czyna o trząsać się z cudzoziem skich napływ ów '; 
łączą się cząstki in teresam i dynastycznem i p o ro ­
zryw ane. W ładysław  Ł okietek  podnosi na nowo 
mysi jedności p ań s tw a , panu je nad połączone- 
m i : W ielko-P o lską, M ało -P o lską . Kujawami i 
P om orzem . Państw o jego obejm uje 2500 m. k.

Kazim ierz W ielki w stępuje w  Ślady ojca. 
G ranice Polski, narodow ym  duchem  ożyw ionej, 
rozszerzają się : przybyw a R uś czerw ona (1340), 
z Podolem , m orza Czarnego dotykająccm . P ań ­
stw o w zrasta do 5000 Mi. k.

W k ró tce  myśl Bolesława W ielk iego  w skrze­
szona ; L itw a , a raczej R uś (Litwa właściwa 
małym była krajem ) łączy się z Polską (1386); 
pow staje w ielkie państw o z całej w schodniej i 
i środkow ej S łow iańszczyzny, odwieczną mysi 
słow iańską rep rezen tu jące .

Były to najśw ietniejsze P olsk i czasy. O dpo­
w iadała im obszerność g ran ic  naszych. Za Kazi­
m ierza Jagiellończyka państw o polsk ie zajm o­
w ało , co do ob szern o śc i, p ierw sze w  E u ro p ie  
m iejsce, liczyło 25,000 mil kw ., kiedy związek 
Skandynaw ski (D ania , Szw ecya. Norwegia) n ic  
przenosił 16 ,000 , Niem cy razem  wzięte 12,000, 
F rancya 8,000 m. k .

Myślą polską, m yślą w olności rozszerzaliśm y 
g ran ice nasze. P rzychodziły  łączyć się z nam i ; 
Ruś, P ru sy , K u rlan d y a , a Pom orze, M ołdawia , 
W ołoszczyzna, S iedm iogród , Psków , N ow ogród 
W ie lk i, S iew ierszczyzna, szukały opieki naszej, 
uznaw ały się hołdow nikam i naszym i.

Przeciw ko tej naszej m yśli w ystąpiła myśl 
w prost je j p rzeciw na, m yśl ab so lu ty zm u , na 
ziemi n iesłow iańskiej (u F in  nów) w śród  niewoli 
ta ta rsk ie j w yrobiona, k tó ra  p rzem ocą, podstę­
pem  , in trygą posuw ała się ku Z achodow i; a 
posuw ać się m ogła, bo nowy napływ  cudzoziem ­
skiej za razy , fanatyzm re lig ijn y , i pozostałe 
daw nych napłyy >w zarody , coraz więcej rozw i­
ja jąc s ię , osłabiły  w ew nętrzne sity nasze. P od  
koniec X V II w ieku zostało nam  zaledw ie 14,000 
mil k-w.

A bsolutyzm  nakon iec  w sch o d n i, zetknąwszy 
się z pokrew ną sobie m yślą, u Niemców' od  w ie­
ków panującą, połączonem i siłam i zniszczył nasz 
b y t po lityczny , podkopaw szy go m oralnem i 
wpływam i.

7 tej g rab ieży  najwięcej skorzystała Moskwa.
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K raje niegdyś do P olsk i należące, razem  
wzięte obejm ow ały przeszło 35,000 mil kw ad. 
Z tych Moskwa zagarnęła około 25,000, A ustrya 
4 ,700, P ru sy  5 ,4 0 0 ; m ałe cząstki dostały  się 
innym  N iem com , a T urcyi 2 ,000 m. k.

P rzypatrzm y się tem u rozbojow i b liżej, za­
czynając od Niem ców.

Kraje Polskie p rze z  P ru sy opanowane.

P ru sy . Od Bolesława W . zacząwszy plem iona 
L elów , na wschód W isły, nad  Ballykiem  osia­
d łe ,  hołdow ały Polsce. Mimo (o n icusla jące ich 
napady  na sąsiednie Mazowsze, zm usiły książąt 
m azowieckich do w ezwania w pom oc zakon 
niem iecki K rzyżaków  (1225), k lóry  w kró tk im  
czasie sta ł się panem  całych P ru s, nakładając na 
m ieszkańców  najsroższc jarzm o niew oli. Dla 
zrzucenia go P rusacy  poddali się Polsce (1454). 
Cześć ich kraju  (Prusy królew skie) wcielona do 
P olsk i, zostaw ała przy  niej do 1772 r . przez lat 
przeszło 300; d ru g a  część (P ru sy  książęce) 
praw em  lennem  zostaw iona K rzyżakom , z k tórej 
w ielcy ich M istrzow ie a następnie książęta p ru ­
scy, uroczyste sk ładali hołdy królom  naszym , 
przez lat przeszło 200 (do 1657). Dziś ta część 
(regeneye królew iecka i gum bińska), m im o tylo- 
w iccznego w ynarodow iania, liczy jeszcze na p rze­
strzen i 700 ni. k ., przeszło i/-1 ludności polskiej. 
Na 1,600,000 je s t ,  pod ług  osta tn ich  statystyk 
i to  rządowych 300,000 M azurów i 130,000 
Litw inów , razem  około 430,000.

Pom orze. Ta rozległa słow iańska ziem ia, gdzie 
przez w iele w ieków  przechow yw ały się słow iań­
sk ie żywioły i zacięte z gcrm anizm eni toczyły 
w a lk i, nim  je  zupełn ie w ytępiono, należała od 
najdaw niejszych czasów do Polski lub  je j hołdo­
w ała. O tto  cesarz (1000 r.) zakładając arcybis- 
kupstw o  gniezi iń sk ie , pod jego władzę oddal 
b iskupstw o  K o łobrzesk ie , jako  do Polski n a le­
żące. O chrzcił ją  Bolesław  Krzyw ousty (1124), 
całą, od  W isły, po  za O d rę , w raz z B ug ią , do 
państw a swojego w cielił, i b iskupstw o Ju liń sk ic  
założył. B o /b ita  potem  na d ro b n e  księstw a, za­
chodnia je j część uległa N iem com , a następnie 
(1528) m argrab iom  b ra n d e b u rsk irn ; w schodnia 
zaś wcielona do Polski (1295), opanow ana potem  
przez Krzyżaków , w róciła 1454 r . pod  nazwi­
skiem  P ru s królewskich, sk ładając część rzeczy- 
pospolitej polskiej do 1772 r. Dziś, w pi owincyi 
zw anej P o m o r s k ą ,  je s t zaledw ie 5000 K aszu­
bów ; w regencyi zaś gdańskiej i kw idzyńskiej 
przeszło 370,000 Polaków , co stanow i 1/3 ogólnej 
tych regencyi ludności wynoszącej 1,400,000.

$ uzarya. Część j< j w cielił był Bolesław W .

(1002) do państw a swęgo. O d lego czasu , przez 
la t przeszło 280, do końca X III w ieku, stanow iła 
ona n ierozdzic lną cząstkę P olsk i. Przeszedłszy 
pod  panow anie Czechów, którzy nią w ładali 
przez 500 lat do  1635 r. dosta ła  się potem  elek­
torom  saskim . O d X III w ieku zacząwszy, m ar­
grabiow ie B randeburscy , w dzierali się do Luza- 
cyi dolnej i takow ą nakoniec zupełn ie  pochło­
nęli , w ynarodow iając m ieszkańców , lak  że dziś 
Luzacya p ru sk a , na 530,000 ogólnej lu d n o śc i, 
nie ma więcej jak  100,000 S łow ian , zachow ują­
cych daw ny język i obyczaj.

Nowa Marchia, k raje  za O drą  położone (gdzie 
daw niej Lubusz, dzis F ra n k fu r t nad O drą), n a ­
leżące do państw  Bolesława W . od 1012 r. przez 
dw ieście k ilkadziesiąt la t, zagarnęli m argrab io ­
wie B randebu rscy , w śro d k u  X III w ieku. Dziś 
zupełnie w ynarodow ione. B iskupi Lubuscy, po 
odpadnięciu  L ubusza , m ieli sobie pow ierzone 
pasterstw o  na Rusi. B iskupstw o to in  parhbus, „ 
trw ało do końca XV w ieku.

Szląsh , od najdaw niejszych czasów slanow il 
n ierozdzic lną cząstkę państw a polskiego. K ładną 
naw et dale p rzyłączenia, rok  907, za Leszka.
W  sku tek  podziału po śm ierci Bolesława Krzy­
w oustego, dosta ł się 011 w posiadanie synów  W ła­
dysława 11° (116^). Nie przestał przez to należeć 
do korony polskiej, aż do zrzeczenia się K azi­
m ierza W . na rzecz królów  czesk ich , ugodą w 
W yszogradzie (1335). N ależał w ięc do Polski 
przez czterysta k ilkadziesią t la t. W raz z Cze­
cham i przeszedł do  A ustry i (1558), a następnie 
(1740) do P ru s , prócz małej cząstki południow ej. 
W pływ  N iem iec na tę część Polski był n ad e r 
silny . Mimo to liczą jeszcze dziś w tej p ro w in cji
667,000 Polaków , 87,000 innych S łow ian , ra ­
zem 754,000, rozłożonych w większej części w 
G órnym  S zląsku, w regencyi opolskiej i w ro ­
cław skiej.

TT’ p ierw szym  rozbiorze{ 1773) P rusy  zagarnęły : 
P ru sy  kró lew skie (p ró cz  G dańska i T o ru n ia) i 
W ielko-P olskę po za N oteć, 651 mil kw .

IF  drugim  rozbiorze  (1793), G dańsk , T o ru ń  i 
resztę W iclko-P olsk i, 1151 m il kw.

IF  trzecim  rozbiorze (1795), część M ało-Polski 
i Mazowsza z W arszaw ą, 2641 m il kw. Razem 
2611 m ił kw .

Z tych trzech rozbiorów  zostało P rusom  (od 
1815), 1000 m .k . z ludnością przeszło 2 ,700,000.

Pom inąw szy daw niejsze g rab ieże , licząc tylko 
to, co P ru sy  od 1772 r. przywłaszczyły so b ie , 
znajdujem y o b ecn ie , pod statystycznym  w zglę­
dem , następujący stan  rzeczy, za k ló ry  w szakże, 
jako  urzędow y, nie ręczym y.
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321
215

918.000
499.000

2,859
2,323

Rozległość, ludność, zaludnienie.

W  Księstwu poznańskie. M il kw . Ludność. Zaludnienie  
llegencya poznańska 

» bydgoska

P rusy  polskie.
Regencja gdańska 

» kwidzyńska
Księstwo warmińskie

530 1,417,000 2,043

152
319

65

454.000
682.000 
154,000

2,986
2,138
2,369

536 1,290,000 2,406

Ogól. 1072 2,707,000 2,523

W y zn a n ia  relig ijne.

IP . Księstwo poznańskie. Katolik. Protestant. 
llegencya poznańska 609,000 261,000

i) bydgoska 271.000 203.000

P rusy  Polskie. 
llegencya gdańska 

» kwidzyńska

Żydów .
48.000
24.000

880,000 464,000 72,000

2uG,000 232,000 6,000
326,000 53-1.000 20.000

532,000 566,000 26,000

Ogól. 1,412,000

Narodowość.

1,030,000 98,000

łF . Księstwo poznańskie. Polacy. Niemcy.
llegencya poznańska 585,000 333,000

» bydgoska 271,000 228,000

P rusy  polskie.
856,000 561,000

Regencja gdańska 98,000 356,000
» kwidzyńska 274,000 408,000

372,000 764,000
1,228,000 1,325,000

Polacy u> p aństw ie  prusm em .

W W, ks. poznańskiem i Prusach. 1,228,000
W regencji opolskiej. 613,000

» wrocławskiej. 54,000
» królewieckiej. Mazurów. 146,000
i) » Litwinów. 33,000
» gulubińskiej, Mazurów. 148,000
» » Litwinów. 106,000
» kozlińskiej, Kaszubów. 5,000

Ogól. 2,333,000

Ludność znaczn ie jszych  m iast. 
W . Ks. poznańskie.

Poznań (Posen). 47,500
Bydgoszcz (Broniberg). 18,300
Leszno (Lissa). 10,000
Rawicz (Uakwilz). 10,000
Gniezno (Gnesen). 8,000
Krotoszyn (Krotoschin). 7,000
Pila (Schnddemuehl). 6,700
Wschowa (Frausladt). 0,700
Oslrowo (Oslran). 0,000
Kępno (Kempen) 5,800
Inowrocław' (Inowroclau). 5,800
Pleszew (Plescltcn). 5,100
Międzyrzec (Meseritz). 4,800
Szreni (Scbrimm). 4,100

Nakło (Nackel). 4,300
Wieleń (Filehne). 3,900
Czarnków (Czarnikaii). 3,900
Trzemeszno (Tremesno). 3.700
Trzcianka (Scboenlanke). 3,700
Kościan (Koslen). 3,300
Międzychód (Birnbaum). 3,*00
Chodzież (Chodziensen). 3,200
Szamoluly (Samter). 3,100
Szinygiel (Sclimiegel). 3,100
W rześnia (Wrescben), 3,100
Wędrowiec (Wongrowelz). 3,100
Szubin (Scbubin). 3,00n

P ru sy .

Gdańsk (Danzig). 77,000
Klblgg (Elbing). 24,700
Slarjg ród  (Stargard). 15,400
Toruń (Thorn). 14.000
Grudzijż (Graudenz). 11,500
Malborg (Marienburg). 7,500
Chełmno (htilm). 7,200
Kwidzyn (Marienweder). 6,800
Tczewo (Dirscliau). 5,900
Chojnice (Konitz). 5,500
Wałcz (Deutsch-Krone). 5,500
Brodnica (Strasburg). 4,300
Świece (Schwelz). 4,u00
Jaslrow (Jastrau). 4,000
Złotowo (Flatan). 3,100
Kośeterz (Berendt). 3,000
Lubawa (Loebau). 3,000

Ks. W a rm iń sk i.

Brunsbcrg (Braunsberg). 9.600
Świplagóra (Ueilsberg). 5,100
Orneta (W ormdill). 4,300
Olsztynek (Allcnslein). 3,900
Wart en berga (Warten bu rg). 3,900
Gatiszka (Guttsladl). 3,600
Melzak (Meblsack). 3,200
Bisztynek (Bischofslcin). 3,200

(D alszy cięty nasię pi.)
W ik t o r  H k l t m a n .

POMNIKI Z CZASÓW OSTATNIEGO 
PO W ST A N IA

TO L SK I, L IT W Y , ZMUDZI I RUSI.

(Pod tym napisem , zamieszczać będziemy dokumenta 
wszelkiego rodzaju publiczne i pryw atne: \k la  urzędowe, 
manifesta, odezwy, sprawozdania, dzienniki, pamiętniki, 
żywoty ild ., jako maleryaly do historyi ostatniego naro­
dowego pow stania, o których nadsyłanie niniejszem 
upraszamy).

CO MAMY Z TYM FANTEM ZROBIĆ, CO GO

TRZYMAMY W RĘKU ?

(z Dokumentu tajemnie attlografowanego w Warszawie, 
26 Sierpnia, 1861 r.)

I.
Po 27m L utego i po 8"‘ Kwietnia pozostał w rę­

kach W arzaw skirgo  L udu fau l m oskiew ski.
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W arszaw a krw ią ten fant. okupita dla P o lsk i; 
P o lska pozwala je j go sądzić i na fen sąd wy­
gląda, aby mu się poddać . W arszaw a więc obo ­
wiązana z lyni fantem  lak p ostąp ić , aby nie 
t j /k o  ona —  m iasto —  ale cale królestw o, ale 
L itw a i Ruś zabrana korzystać m ogły; bo W a r­
szawa je s t stolicą Ziemi Polskiej całej i n ie p o ­
dz ie lne j, a m ianow icie stolicą K o ro n n ą , L itw y i 
R u s i;  a L itw a krw ią ju ż  6/18 S ie rp n ia , a R uś 
ciężkiem  prześladow aniem  za Polskę, w kupiły 
się do  m acierzyńskiej m iłości stolicy po lsk iej. 
F an tem  tym , są ustaw a o R adzie stanu  i Radach 
z w yborów  G ubern ia lnycli, Powiatow ych i Mu­
nicypalnych.

R ada S tan u  wypływa z w idzim isię rządow ego. 
R ady G u b ern ia ln e , P ow ia tow ej M unicypalne, 
wypływają z woli i zaufania N arodu . Rada 
S ta n u , u tw oru ukazowego nie należy do P o l­
sk i; P o lska nic z nią w spólnego m ieć nie 
m oże. Nie mówimy ju ż  o tern , że R ada S tanu  
w despotycznym  rządzie je s t anom alią , n o n ­
sensem  ; lecz jak o  n ie  z woli narodu  płynącą, 
P o lska musi ją  znosić do  czasu, jak  znosi innego 
g a tunku  laski : przem oc, żoldaclw o cudzoziem ­
sk ie , szp ieg o w i katów . Sam a w so b ie , R ada 
S tanu  je s t p rzytułk iem  w ysłużonych zb irów  
cudzoziem skich, spodlonych m oskiew ską s łużbą 
Polaków  i k redensem  przy którym  lokajskie 
um ysły sk łaniają się w nowej libery i, zmywać 
b ru d y  przem ocy.

S cisle rzecz b io rą c , fant ów ogranicza się 
więc do Rad G ubern ia lnycli, Powiatow ych i 
M unicypalnych.

U stawa w yborcza do Rad tych ma trzy czę­
ści : podstaw ę w yborczą, podstaw ę w ybieralną 
i p raw a rad  w ybranych . P odstaw ę w yborczą 
R ząd rosyjski uczynił dość  sz e ro k a ; to je s t 
d a ł głos w yborczy w ielkiej liczbie ludzi. Dla 
czego? O to , aby w E u ro p ie  nieśw iadom ej 
d o b rze  sp raw  naszych, pozyskać op in ię  libc- 
ra lnośc i społcczpcj; a tem  sam em  m niem a 
s a m , chociaż się m y li, iż ,  p o w o ijjąc  do 
głosu niższe w arstw y lu d n o śc i, łatw iejszą 
z niem i m ieć będzie  sp raw ę , czy ło je  gn io tąc , 
■czy tru ją c ; i nakoniec, sądzi że takiein społecz- 
nem  ustępstw em  nieobow iązuje się do niczego 
po lityczn ie . Podstaw a w ybieralności to je s t 
praw o b y ć  o b ra n y m , daleko  więcej je s t śc ieś­
n ione . Rząd rosyjski lęka się w szelkiej in te lli-  
gencyi; m ateryalne zaś po trzeby  jako  łatw iejsze 
do zaspokojenia uw aża. Czuje dob rze , że czego 
rozum  i ukszlalcen ie nie z n o s i, p rzed  tem  często 
m ateryalne in te resa  czołem b iją . P raw a rad  
w y b ra n y ch , jako  pew nej siły w sparte j zaufa­
niem  n aro d u , są już  zupełn ie  więzami o k u te  i 
w narodow ym  k ie ru n k u  ani iednego kroku

R adcom  uczynić niepozw alają. W y b ran i R ad­
cow ie, jeśli ty lko w edle artykułów  ustawy po ­
stępow ać b ę d ą , staną się we względzie n a ro d o ­
wości z e ram i, k tórych  całe znaczenie od sk in ie­
nia N am iestn ik a , G ubernato rów . N aczelników  
Pow iatu  i B urm istrzów  zależy. Zatem  łaska la 
ukazow a, o ile lib e ra ln a  społecznie, o ty le k rę ­
pująca polityczn ie, narodowie. Z resztą jest ona, 
z pew nem i o g ran iczen iam i, owym S ta tu tem  O r­
ganicznym , k tó ry  za k a rę , po  rew olucyi 1850r. 
rząd po zn iesio re j konsty lucy i naznaczył dla 
kró lestw a. Dziś się to nazywa Łaską. N akoniec 
dając pew ne urządzenie adm in istracy jne , podej­
rzanej w arto śc i, bo  tem  je s t w istocie Ustawa 
W y b o rcza , rząd wym aga od R adców  przysięgi 
p o lity cz n e j! W ięc n a ró d  polski wołał m odlitw ą 
i krw ią o O jczyznę, o by t narodow y K orony, 
L itw y i R u s i; rząd wysłuchawszy jego  g ło su , 
daje pew ne zm iany w bycie adm inistracy jnym , i 
to  ty lko d la jednego  k ró les tw a , a tym czasem  
m ordu je  w W iln ie  Polaków -Lilw inow , a c ie ­
mięży i wywozi na S y b ir  P o lak ó w -R u sin o w  
z P o d o la , W ołynia i U krainy. C echą więc no ­
wej ustaw y je s t usiłow anie rozerw ania K orony 
z Litw ą i R usią, je s t ob ie tn icą m niej zdzietczych 
rządów, k tó re  okup ić  p o trz e b a , w yrzeczeniem  
się han iebnem  odzyskania by tu  politycznego ! 
Zdum iona lakiem  pojęciem  swych żądań  i p ra ­
g n ień  W arszaw a , oszołom ione tą szczególną ła­
ską K rólestw o P o lsk ie , stoją z ukazem  w ręku  i 
pytają :

u Co m am y z  tym  fantem  zrobić ? »

II.

Kogoż W arszaw a i K rólestw o p y ła?  Komu do 
osądzenia fan t len p rzedstaw ia? O to pyta ludzi, 
k tórzy  zapałem  i in te lligencyą , p ra c ą , stoją na 
czele N arodu . P yta lu d z i, k tórzy trzy  lata p ra ­
cowali w Tow arzystw ie ro ln icze in , m iłosiern ie 
skasow anem , także zapew ne na dowód dobrych  
chęci dla P o laków ; pyta ludz i, k tórzy  słowem 
choć skrępow anem  kajdanam i cenzury  .---sta­
ra  li sie ośw iecać m a s y ; nakoniec py ta tych 
wszystkich k tórzy pod koniec zeszłego 1860 r . 
i na początku 1801 w yrw ali L udność Polską 
z poniżenia , w k tórem  przez la l trzydzicśei trzy­
mały ją  płaszczenia się p rzed  rządem , zabawy 
wesołe z najezdcam i, ucztow ania na zam kowych 
sa lac h , a co ohydniejsza, że iw  dom ach obyw a­
te lsk ich , p ań sk ich , w istocie zaś zdrajczych, 
nakoniec radosne pow itan ia przyjeżdżających 
do  W arszaw y C esarzy. Jakąż odpow iedź na za­
py lan ie  o d b ie ra ?  O d b ie ra  nic jed n ą  a trzy , i 
w cale jedna  do drugiej n iepodobne.
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G orące glosy, sam ym  pospiechem  wypowie­
dzenia swej m yśli kwalifikują się na glosy m lodc, 
lu b  zrozpaczone, którym  cierpliw ości zabrak ło , 
lu b  k tó re  cale swe p arlam en ta rn e  i polityczne 
w ykształcenie um ieściły w m yśli je d y n e j: oswobo­
dzenia o jczyzn y . P rzek ładają one piekło  polskie 
nad  niebo m oskiew skie. Głosy te gw ałtow nie, 
sz la c h e tn ie , z zapom nieniem  wszelkich osobi­
stych korzyści wołają : « W yborcza ustaw a — 
śm iecie ! Na sm iecisko z n ią ! S tara jm y  się o 
Ojczyznę ! W ołajm y o Polskę, Litwę i R uś jak e­
śm y wołali z L udem  dnia 27 L utego b . r. a 
reszta w przydatku  będzie nam  d ana . >• Że je d n ak  
w ołanie owo i s ta ra n ie  o Ojczyznę połączone 
je s t z w alką , z ofiarą życ ia , z ofiarą m a ją tk u , 
więc głosy gorące były w  mniejszości i stały  się 
g łosem  wołającego na puszczy, zarosłej przez 
osob iste  i m ateryałne in lc resa . My, nie to, tym 
praw ym  i szlachetnym  g łosom , przy  których  
stoją ludzie tw ardej r ę k i , inainy do za rzu ce n ia ; 
—  bo t o , że są m niejszością, to je s t całą ich 
silą , gdyż w iadom o że m niejszość zaw sze ma 
przyszłość w rę k u , w szelkie większości zaś 
um ieją tylko w przeszłość zapadać. My tym  glo­
som  na swojem m iejscu zrobim y n iek tó re  u w ag i; 
tu  tylko notujem y ostateczny ich w yraz : « precz 
z  wyborami ! »

Glosy ch łodne znów , wychodzą z p iersi lega­
listów  i dok trynerów . R óżnica m iędzy niem i 
następna : Legaliści oprow adzają m yśl swoją 
nagą, n iebacząc na przyzw oitość naw et n aro ­
dową. D oklrynerow ie k ładą na nią m nóstwo 
okryć i płaszczyków rózno-kolorow ych, między 
którein i naw et barw y narodow e, p rzy  szalonej 
chęci do jrzenia ich , dopatrzyć m ożna.

Legaliści mówią tak  : « O drzucić  w ybory  —  
rzecz gw ałtow na; p ro tes t założyć przeciw  u sta ­
w ie w yborcze j, nieodpow iadająccj zadaniom  
N arodu  — rzecz legalnie n iem ożebna. W yborczą 
więc ustaw ę p rzy jąć , do  w yborów  przystąp ić  i 
w edług ru b ry k  ogłoszonej ustaw y, zarubrykow ać 
swój patryotyzm , nieposuw ając go za literę  p raw a; 
lite rę  tę je d n a k , s ta ra ć  się na do b ro  Ojczyzny 
obrócić . » Ze je d n ak  w tym  sądzie zaw yrażnie 
je s t w ypow iedziane w yrzeczenie się Ojczyzny, 
d la  kajdan praw nych (legalnych); w iec dok try - 
nerow ie p arlam en tarn ie j ową myśl p rzed sta ­
w iają. M ówią oni : a P rc o p in a n t ,  to  je s t  k ra j, 
n iepostaw ił kwestyi jak  należy ; m usim y pow ró­
cić jej praw dziw e stanow isko. N ie idzie o to czy 
m am y przyjąć lub  odrzucić w ybory. Rzecz d a­
row aną zawsze się przyjm uje. P rzyjąć Ustawę 
w yborczą koniecznością je s t. Przyjąwszy ją  zdo­
byw am y p lac bo ju . N ieprzyjaciel cofa się ze 
swego obronnego  s tanow iska, ob ronnego p rze- 
m orą  i despotyzm em . Mamyż być tyle n iestra-

tegiczni, aby lego stanow iska n ie zająć. Zajm uj­
my je . N iezm niejsza to  p raw  naszych, p rzeciw nie. 
Rosya je s t naszym  d łużn ik iem  adm in istracy jn ie  
i politycznie ; cząstkę d ługu  adm in istracy jnego  
nam  płaci. P rzyjm ujm y co żywo w ypłatę, ale 
w cxlu nie oddaw ajm y. Rząd sam dziś rob i adm i­
n istracy jne ustępstw a ; k iedyś upom nim y się o 
p ra w a  polityczne. K iedy ? W  tern w łaśnie leży 
cala m oc naszego rozum ow ania, że jed n i my 
tylko możemy stanow czo, w edług teoryi obm y­
ślanej oznaczyć. I tak . W ybieram y R adców , 
mam y więc własnych urzędników  pow stałych 
z naszego g rona, i ci m ateryalnych in teressów  
adm in istracy i b ro n ić  będą ; w ykryją zdzierstw a 
i szalb ierstw a naszych szanow nych n ieprzy ja­
ciół , (L egaliści i D oklrynerow ie, ja k o  sam i sza­
now n i, zawsze ty lko do Szanow nych  szanow nie 
przem aw iają) i zaprow adzą porządek  ; sam i się 
nałożą do p ra cy  i  porządku, z b rak u  którego  
byliśm y b ezs iln i; nauczą się rządzić ; a to  je s t 
w szystk iem . Ojczyzna a porządek  —  to je d n o ! 
bo tylko w  porządku  Ojczyzna być m oże. N ie o 
Ojczyznę naprzód , a le  o porządek  s ta ra ć  się p o ­
trzeb a . T ak  ukszlalceni ludzie na spraw ow aniu  
urzędów  w yborow ych , n icty lko że sam i o d d a ­
dzą na d ro d ze  porządku  i  kształcenia się wewnę­
trznego, znakom ite usługi k ra jo w i, a le  jeszcze 
wychowają porządne i p rzyzw o ite  dzieci. Ze będą 
m ieli dziec i, n ik t n ie  zaprzeczy ; bo  ekonom ia 
polityczna uczy i stw ierdza : Że w spokoju  i 
po rządn ie  prow adzonych in te re sa ch , ludzie są 
p łodniejsi i lud n o ść  się pow iększa. Dzieci te 
w yssą z m lekiem  zdolności rządzące krajam i i 
bez zaprzeczenia bedą jeszcze porządniejsi od 
sw ych ojców, dzisiejszych Radców . Dzieci tych 
dzieci a w nuki R adców  jeszcze wyżej w w ykszta ł­
ceniu wewnętrznem  staną . P raw nuk i jeszcze 
w iecej. P ra p ra w u n k ó ,/ w ysokości obliczyć t r u ­
dno . A le to  p e w n a , że czw arte , najdalej p ią te , 
lub  szóste pako len ie  n asze , lak  będzie silne tą  
organizacyą ad m in istracy jn ą , że Szanow7i> n ie­
p rzyjacie le n a s i,  M oskale, ze zdum ienia i sza­
cunku  b ro ń  złożą, w yjdą sam i z naszego kraju  i 
Ojczyznę nam  oddadzą. Ojczyzna więc b ę d z ie ; 
i to  bez gw ałtów  u lic zn y c h ; boć przecie  wńado- 
m o, że praw dziw a siła je s t spokojem  i w zajem nie. 
— T a k ; będzie O jczyzna, i to  bez ofiar, bez ża­
łoby, bez oderw ania się od pracy, k tó ra  zarobek  
p rzy n o si; będzie ta  kochana O jczyzna, dla k tó ­
rej każdy pośw ięcać się pow inien  ta k ,  aby d la 
niej w yrzekł się własnego poświęcenia i  ofiary. » 

W szakże i w  tym  sądzie D oktrynerów  ta k ż e  
się p rzebija  m yśl w yrzeczenia się ojczyzny; ty lko  
że n ie  d la  litery  p raw a, a d la  m a tc r/a ln eg o  by tu  
i spokoju w kajdanach, d la rozw iązania kw estyi 
ekonom icznej choćby w w ięzieniu. D ok łryncro -
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w ie w szak/e pozyskują przyklasnięeic wszyst­
kich ludzi, którym  dość  dob rze  w bycie m ate- 
ryalnym  pod rządem  m oskiew skim ; wszystkich 
m ających zaw ikłanc in te resa  z nadzieją zysków, 
wszystkich m onopolistów , w szystkich kandyda­
tów  na Radców , w szystkich b iu rok ra tów  żyją­
cych ja k  gąsieńnica na liściu m oskiew skiego 
sy s tem a tu , — słowem znakom itą w iększo ść .

Jednakże  w tej w iększości znajdują się ludzie 
n ieodarci ze wszystkich narodow ych uczuć, nie- 
kupien i zupełn ie  łaskam i i pensyarni m oskiew - 
sk iem i; d la  lego pom im o przyklaśnięcia spo ­
kojna , mowie dok tryncrów , publiczność polska 
zw raca się z tym fantem  do um iarkow anych i ro ­
zważnych głosów. Umiarkowani, dobrzy  Polacy i 
zacni ludz ie , czują że zasada całej Polski z 1772 
ro k u , i upom inania się o n ią , je s t je d y n ą , mo- 
że b n ą , jedyn ie  g o d n ą; ale sądzą że Radcowie 
w ybrani na g runcie  p raw n y m , mogą i pow inni 
upom inać się o to.

Owoż streszczając zdania o tym fakcie w 
najkrótszych słow ach, mamy trzy w yniki : 

l e O drzucić w ybory ,
2 ‘ P rzyjąć w ybory i na d rodze  u lepszeń  ad ­

m inistracyjnych odkupyw ać Ojczyznę, i 
5 ' P rzyjąć w ybory i za pom ocą R ad pow tó­

rzyć jaśn ie j ad re s  Lutowy, a takim  sposobem  
na d rodze  prawa' w yrazić po trzeby  i żądania 
N arodu .

III.

P rzypom inam y że wszyscy, choć różnie, radzą 
ze szczerą chęcią d o b ra  k ra ju , wszakże m usim y 
zrob ić  uwagi następne .

Co do pierw szego. O drzucić wyoo> y .  Nie 
słowom  i zaw artej w nich myśli stajem y prze­
ciw , ale zarzucam y tej radzie niewłaściw ość 
czasu i oko liczności, w raz ie , gdyby zarazem  
nic w ypow iedziano przyczyn k tó re  później 
okażem y. Ustawa w yborcza nosząca cechy li- 
bcra lności społecznej, ma pew ne pow adzenie 
u rządów  europejsk ich , a przynajm niej może 
im służyć za powód uspokojen ia względom 
losów P olsk i. P ro ste  więc odrzucenio  wybo­
rów , niewykazaw szy czynnie ich n ic o śc i, mo­
głoby być wzięte tylko za u p ó r zaślepiony 
Polaków . Rząd rosy jsk i n icom icszkalby korzy­
stać  z leg o , i głosić przez p rzekup ione  organa 
p rasy  zagranicznej, a tern sam em  bałam uciłby 
nie ty lko rządów , ale i ludów  opin ię . J a k a ­
kolw iek będzie P o lsk a , to m oże być ty lko o 
w łasnych silach i pom ocy niczyjej w yglądać nie- 
pcw inna ; w szakże na dzisiejszem  stanow isku , 
kw eslya P olska sym patię L udów  utrzym yw ać 
m u si, i tłum aczyć sieb ie pow inna.

Co do drug iego  : P rzyjąć w ybory i  na drodze 
ulepszeń adm inistracyjnych odkupywać Polskę. 
Rada la nie po trzebu je system atycznego zbijania. 
Je d n ak  w nieszczęśliwem  położeniu  ąaszem  i z 
tym głosem  liczyć się m usim y. Zeby odrazu  w y­
kazać nędzną jalow ość nadziei uczynienia czego­
kolw iek na d rodze u lepszeń  adrr inislracyjnych, 
popatrzm y ja k  je s t szczery rząd w ustępstw ach 
sw oich. G łosi on nam  Ukazem ustawę wyborczą, 
zachęca do w ybierania Radców , a tym czasem  
tajem niczo niszczy to wszystko, u trzym ując stan  
zarządu na stop ie w ojennej. W  D zienniku praw , 
w tom ie XV°’ na karcie 225, sto i nap isano  :
« My Mikołaj I, itd ., itd . B iorąc na uwagę że 
w naszem  królestw ie polskiem  dostrzeżono 
rozm aitych ludzi, k tórzy sta ra ją  się uw odzić 
m ieszkańców  nierozsądnem i pogłoskam i, usiłują 
wznowić zaburzen ia, i że postępow anie takow a, 
jako  porządkow i przeciw ne, d la  ogółu kraju 
szkodliw e, bezpieczeństw o spokojnych m iesz­
kańców  narusza jące , c icrp iane in  być niepow in- 
110, rozkazaliśm y i rozkazujem y :

A rt. I . « Zanim  w ydane zostanie osobne p ra ­
wo w moc A rt. X° S ta tu tu  organicznego, k ró ­
lestw u po lsk iem u , w dniu  14 Lutego 1832 r. 
przez nas nadanego, icszystkic zbrodnie stanu i  
w ykroczenia pow yższym  artykułem  objęte, p o d ­
padają rozpoznan iu  sądów icojennych. »

A rt. 11. « W yrzeczenie, jak ie  m ianowicie 
spraw y i czyny rozpoznaniu  sądów  w ojennych 
pod legają , ja k  niem niej sądów  tychże wyzna­
czenie, od N am iestn ika Naszego kró lestw a P o l­
skiego zależy. »

A rt. I II . « W yrok i sądów  w ojennych, po za­
tw ierdzeniu  onych przez N am iestn ika Naszego, 
w ykonane być mają. »

O tóż to praw o, w ydane 23 Kwietnia 1833 r. 
przez cesarza M ikołaja, do dziś je s t w całej sile . 
U stawa w yborcza podp isana w P e te rsb u rg u  
przysyła się nam  literalnie, a jednocześn ie N a­
m iestnicy królestw a, zm arły G orczaków i pod ró ­
żujący Sucliozanet, wydali sek re tn e  okóln ik i do 
G ubernato rów , utrzym ując to praw o w ojenne. 
A m ianow icie : Dnia 9 Lipca 1801 roku  N° 775, 
S ek re tny  R esk ryp t N am iestn ika królestw a do 
G ubernato rów , i N aczelników  powiatów  przy­
pom ina im : k Ze U kaz cesarza M ikołaja z dnia 
23 kw ietn ia  1833, zaprow adzający stan w ojenny 
nie został odw ołany i obow iązuje do tych czas.» 
N adto , len że sam  re sk ry p t dodaje : « Ze p . o. 
N am iestn ika kró lestw a postanow ił w szystkie 
w ypadki w  królestw ie p o lsk iem , dążące do 
naruszenia porządku  społecznego w k ra ju , lub  
do sprzeciw iania się rozporządzeniom  rz ą d u , 
poddawać poprzednio pod rozpoznanie kom isy*
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wojennej, podług  praw ideł U slawy w ojenno- 
krym inalnej; w lym celu, i:'by po (om rozpozna­
n iu  sledzlw  w yprow adzonych przez w spom niane 
kom isye, z mocy a lrib u cy i nadanych N am iestn i­
kowi przez Ukaz z d . 23 Kwietnia 1855, decydo­
w ać , kogo z osób oddanych pod śledztw o, od ­
dać  pod sąd w ojenny, a na kogo oznaczyć kary 
bez sądu, środkam i ad n iin is lracy jn cn ii.» Kto zaś 
te  kary bez sjłflu, przez pierw szego pianego p u ł­
kow nika naznaczone ponosić ma, wskazują o k ó l­
n ik i G ubernato rów  niedawno  do N aczelników  
Powiatow ych w ydane. Słowa tych okólników  są 
następu jące : « Przywodząc do  sku tku  powyższe 
z d. 9 L ipca 1861 postanow ienie JW . p . o. Na­
m iestn ika kró lestw a, za N® 775, upow ażnić mię 
(ł. j .  guberna to ra ), raczył do aresztow ania osob 
nic ly lko  przekonanych  przez św iadków  o postę­
pow anie w złych zam iarach przeciw ko rządowi, 
ale i tych  o k tórych  w ystępnych zam iarach będę 
m iał moralne ‘przekonanie; a o każdej w sposób 
powyższy aresztow anej o so b ie , donosić natych­
m iast p . o. N am iestn ika k ró lestw a , dla w ydania 
rozkazów  co do dalszego względem niej postą­
p ie n ia , niewylączając od tego i osoby stanu 
duchow nego. » Ustawa więc najlibera ln ie jsza , 
zależąca od nahajki i złego hum oru wojskowy ch 
naczeln ików , nieblogosluw ione w cale owoce 
w yda. N ie m yślim y się tu bynajm niej sp ie rać  
z tymi k tórzy  utrzym ują, że pod sw islem  knu la , 
R adcy G u b c rn ia ln i, Powiatowi i M unicypalni 
szczęście krajowi zapew nią. Ale tylko zwrócimy 
uw agę czytelników , co ci panow ie nazywają 
k ra jem ? Ro przecież R ady te  przesław ne niou- 
dzielone są ani L itw ie , ani P o d o lo w i, ani W o­
łyn iow i, ani U krain ie . Czy L ud  korony P olskie j 
lak i je s t  nikczem ny aby  żeb ra ł o laski m ate­
ry a ln e  d la sieb ie  a zapom niał o b rac iach  za 
N iem nem  i B ugiem ? Czyż "Warszawa m odląca 
się i zakrw aw iona upom inała się tylko o k o n g re ­
sową P o lskę? Czyż W ilno  zakrw aw ione i m o­
dlące się, tylko o Litwę się upom ina ? N ie! O no 
idzie na ofiarę, bo tę drogę sto lica całej Polski, 
W arszaw a, mu pokazała! Czyż ci k tórych  wy­
wożą w sy b ir z P o d o la , U krainy i W o ły n ia , za 
spraw y swoje gubersk ic  i pow iatowe wywożeni 
są ? Nie ! W iozą ich w S yb ir za to : żc  wyznają 
całą P o lskę , że posłuszni są W arszaw ie, M iastu 
koronnem u P olsk i. W ięc zadow olnić się wybo­
ram i i w yrzec się Litwy i P,usi? Jeżeli na tem 
k o n iec , to  m odlitw a T w oja, L udu  koronny, 
pod  strzałam i M oskiew skiem i, blużnierslwem  
i  świętokradztwem była,!!

Kto po \ iada żc ustawa w yborcza je s t u stęp ­
stw em  adm inistracy jncm , —  a o praw a polity­
czne będzie się  m ożna u p o m in a ć ; pow inien by 
dodać, że od w ybranych Radców', którzy w im ie­

n iu  Narodu  działać m ają, Rząd wym agać będzie 
przysięg i po lityczn ej!  Dość to  je s t jasnem  , abv 
nie rozw odzić się obszern iej. Ale k to  dla św ię­
tego w łasnego i swych przyjaciół spokoju, b a ła­
m uci lud  p o lsk i, i stawi go na tern niby s tra le -  
gicznem  stanow isku, (en ... (n ie  przesądzam y o 
wszystkich z (ego obozu; gdyż lam  są także 
ludzie dobrzy, tylko uw iedzeni fałszywem m nie­
m aniem  ste rn ików  sw ych, lu b  w łasną n ieśw ia­
dom ością rzeczy), len  pow inien d o b rze  się ro- 
zejrzyć w swych p ro jek tach , i baczyć na to czy 
owe opuszczone stanow isko nie je s t zasadzką 
tylko. Bo przyjąwszy w ybory dla kongresów ki, 
Lud j tem  sam em  zapoznaje swój obowiązek 
dla Litwy i Rusi i w yrzeka się ich. Bo baw iąc 
się w niby ulepszenia  adm in istracy jne , Panow ie 
Radcy, przedstaw iający z w yborców  wolę n a ro ­
dową, będą tylko uświęcać panow anie m oskiew ­
sk ie . P rzyjąć wybory, ale nawet podać się do 
dym isyi, jak  niektórzy  rad z ą , je s t to  tylko po- 
w ró l do  daw nego s ta n u , i ani na krok  n ie po­
suw ać spraw y P o lsk ie j, k tó ra  stać  nie m oże, 
nie pow inna, bo  p łynie na kiw i niew innie p rz e ­
lanej, w dniu  27 L utego, 8 K w ietnia , 18 S ie r­
pnia i. t. d . w najlepszym  razie to  będzie miało 
znaczenie : że okaże n iedosta teczność adm in i­
stracy jną, sam ej ustaw y; w ybrani zaś N arodu na 
tern pop rzestać  bez zhańb ien ia  sieb ie  i całego 
L udu  nie mogą.

Cóż więc z  tym  fantem  robić który trzym am  
ID ręku?

IV.

Zanim  przejdziem y do odpow iedzi palryolów  
rozważnych na to  n a trę tn e  dla dusz  polskich  
p y tan ie , m usim y p ierw ej stan  obecny kraju  i 
jego po łożenie jasno  posfajw ie; bo  z lej św iado­
m ości w ypłynąć ty lko zdoła krok stanow czy i 
pożyteczny dla spraw y polskiej. T rzydzieści la t 
odstępstw a synów od m atki P o lsk i, p rzelańco- 
wanycli na posadzkach salonów  N am iestnikow ­
skich , przeum izganych przez pan ie  do  generałów  
i dw oru cesarsk iego , przegranych  w karty  przez 
paniczów  do oficerów m osk iew sk ich , p rzesp a­
nych lub  straw ionych dla osobistych in teresów  
przez dojrzałych mężów, przcśpiew anych p io ­
snką p ijaną i rozpaczliw ą przez lud w ie jsk i, 
przem ilczanych nad rzem iosłem  przez rzem ieśl­
ników , przedum anych  w m arzeniach bezpło­
dnych przez m łodzież — dzień 27 L utego za ta rł, 
o d k u p ił,  w zapom nienie rzucił W ilia dnia 
tego była jeszcze dn iem  rozdarcia  po jęć , opinii 
i in te re só w ; była niedow ierzaniem  z jed n ej, 
zapałem  tylko z d rugiej strony . N azajutrz zwy- 
cięztwo m ęczeństw a było o trzy m an e ; ślepi przej-
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rż e li,  n iedow iark i do tk n ę li, grzeszni zawsty­
dzili się i w sk ruchę z a p a d li; a m ężna młodzież, 
niew iasty i rzem iosła w nowe m ęztw o zolbrzy- 
m ialy. S tany i w yznania objęły się w uścisku  
po lskości. In te resa  sprzeczne i swarzące się 
um ilk ły  p rzed  je d n y m , w ielkim  świętym , i.ite- 
resem  polsk im . Dwa tylko z licznych obozów 
pozostały w Polsce : w jednym  obyw atcle-pa- 
t ry o c i ; w drug im  generałow ie , żo ldactw o, 
szpiegi i kaci. C hw ile tak ie  nie liczą się na lala, 
d n i ,  tygodn ie , m iesiące co najwięcej trw a ją ; bo 
ziem ia ma swoje fatalistycznc praw a. Rząd 
tym czasem  rzezią 8 K w ietnia trw ożliw ych p rze­
straszy ł ; prześladow aniem  k tó re  w ypow iedzieć 
tru d n o , d robn o stk o w ein , dokuczliw em , męczą- 
c em , obezw ladniającem , s ta ra ł się zniżyć zapal 
m ężnych, w ytrw ałość cnotliw ych. Rzeź, łup ie- 
ztwo, p rześladow an ia , do niczego n iedoprow a- 
dzily. Rozkazy g roźne  N am iestn ika unicestw iały 
się k ilkom a słowami ty ch , k tórzy działali na 
ruch  Ludow y. Dzień 12 S ierpn ia  był nowem 
zwycięztwcm , tern ważniejszem  że w dn iu  owym 
Lud W arszaw y i całej kongresów ki jakby  przy­
siąg! Bogu i św ia tu , że bez Litwy i Rusi on nic 
pojm uje P o lsk i. S p raw a więc O jczysta n a leż n e , 
konieczne obow iązkow e przyjęła rozm iary. Litwa 
na tę p rzysięgę, krw ią p rzelaną odpow iedzia ła , 
R uś ofiaram i w ygnania na S y b ir. P ak t ch rze­
ścijańsko - P o lsk i m ęczeństw a zaw arły zo&lal. 
W  Rogu nadzieja że go n ic  nie rozerw ie.

Za w cześnie było poczciw ie i p icknie na Pol- 
kiej z ie m i; a Bóg w idać jeszcze p ragnął prow a­
dzić nas przez próby . P ró b y  te  są dw ojakiego 
rodza ju  : przez nas samych i p rzez M oskwę. 
Moskwa zm ieniła tak tykę. Z am iast złodziei i 
m orderców , ja k  do tąd , wysłała do P o lsk i u łudne 
ustępstw a w ustaw ie o w yborach ■ człowieka 
którego  charak terow i osobistem u n ic zarzucić 
n ie  m ożna było dotychczas.

U śm iech i g łaskanie ok ropnein i są dla natury  
po lsk iej p lagam i. « Czapką, papką i solą, ludzie 
ludzi niewolą, » u  nas największe ma zastosow a­
n ie . Je n e ra ł L am b ert łagodny i wyrozum iały 
osobiście d la  małych i niew ażnych rzeczy , po­
zyskał sob ie  do razu tych, dla których z dom o­
wych naw ykn ień , salon i jego fotele za Ojczyznę 
starczyły . P rzy jazd  N am iestn ika  now ego , u- 
przedzilo  parę zauszników , i ci roz trąb ili dobre  
ch ę c i, w ielkie zam iary  u stępstw  N am iestn ika , 
tylko pod w arunkiem  uciszenia ru ch u  ludow ego, 
p rzynajm niej na czas n iejaki.

T u  dop ie ro  zaczęły się p róby  przez nas sa­
m ych. Ci wszyscy co w  salonie zapom inają że 
są  P o lakam i; ci wszyscy co przyw ykli do ja ł- 
m użn najeźdców  przez trzydzieści la t o dstęp ­
stw a ; ci wszyscy co wolą porządek  niż O jczyznę;

ci wszyscy co in te resa  swe u jrze li n ie  lak  
św ietne w czasach rozruchu  i w a lk i; ci wszyscy 
którym  b y t znośny pod  panow aniem  każdem  : 
uw ierzyli a lbo  udali że w ierzą słodkim  słówkom  i 
czynom nowego N am iestn ika, i jeżeli nie stanęli 
po jego s tron ie , z resztek  polskiego w stydu , to 
przynajm niej stanęli na p rzek o rę  w szelkiem u 
ruchow i. N arady nad listam i w yborców  zupełn ie  
um ysł ich p o ch ło n ęły ; żeby nie razić  oczu N a­
m iestn ika wm aw iają w poczciwą publiczność 
że żałoby nosić nie t r z e b a , n ie  razić  jego ucha ; 
tłum aczą że śpiew y w kościele patryo tyczne na 
nic się nic zdały ; piszą w ystępne ogłoszenia, i 
nareszcie doszli do tego, aby  się p rzypodobać 
przem ocy, że w osta tn ie j p lakacie w yraźnie 
wm awiali w N aród aby nic innego n ic  żądał tylko 
konstylucyi z r .  1815. I gdyby nie poczciwy L ud, 
co w ie, że tylko stan  z 1772 r. w ystarczyć mu 
m oże; co wie, że Bóg na żałobę i na m odlitw ę 
ojczystego śpiew u m iłosiern ie spog ląda, ju ż  by­
śm y, za łaską m ędrków  nikczem nych, w idzieli 
dni rozpusty  na g rob ie  Ojczyzny i bale  stypow e 
po jej p o g rzeb ie , jak  to 50 la t ciągiem w ypra­
wiały się w W arszaw ie na cześć nieprzyjació ł 
P o lsk i. W szakże w ierząc w serce  N a ro d u , n ic- 
trucim y nadziei. Tylko w lakiem  położeniu 
rzeczy, gdy część N arodu  wierzy w obietn ice 
Rosyi a upodobała sob ie N am iestn ika , pytam y 
we względzie Ustawy w yborczej, co z  tym  fan ­
tem robić?

V.

O tóż fan t ten n iczm icn it ch a rak te ru , jak  Rząd 
n ic zm ienił swego sy s tem a tu , przysyłając grze­
cznego człowieka na N am iestn ika. W yznawcy 
dzisiejsi w strzym yw ania ru ch u  N arodow ego , 
w iedzą bardzo  dobrze  ale z in tencyi m ilcząo tern, 
że dzisiejszy N am iestn ik  uśm iechając się p ub li­
czn ie , sek re tn ie  u trzym uje  s tan  przem ocy i a r ­
b itra lności w ojskow ej. S tan  więc ciem ięztwa 
wojskowego n ieusta je . Jak ież  mogą być w ybory? 
W ybory być m ogą, ale godne P olskiego N arodu , 
N arodu  pośw ięceń, męzlwa, ofiar i m ęczeństw a!

W yborcy  pow inni dobrze  pom yśleć, aby  wy­
b rać  na R adców  ludzi z niepożytą cywilną 
odw agą ; upew nić się o chęciach w y branych , 
dając im m andat do upom nienia się o n ieśm ier­
te ln e  i n igdy  nieprzedaw nione p raw a N aro­
dow e.

W  resk rypcie  cesarskim  do jen era ła  L am berta  
pow iedziano j e s t : aby N am iestn ik  od Rad za­
czerpnął w iadom ości o po trzebach  k ra ju . Radcy 
więc m ogą, m uszą i pow inni te  po trzeby  p rz e d ­
staw ić. To je s t, pow ołani p rzez praw o i glos 
narodu  do w yrażenia życzeń ludności Polskiej,
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pow inni w  ca lij rozciągłości rozw inąć ad res 
podany w Lulym  do C esarza.

Bez lego m oralnego przekonania o przyszłem  
postępow aniu  w ybranych Radców , w yborcy do 
aklów  w yborów  przystępow ać n ie mogą. Kan­
dydaci na R adców  zaś, przyjm ując u rzędu , 
przyjąć pow inni i m andat życzeń N aro d u , k tó ­
rego p raw nym , a bardziej posiadającym  ufność 
ogolu glosęin będą. Niech sięn ieuw odzą ; d roga 
ich c ięż k a , tru d n a  i podw ójna : a lbo  p rześlado­
wani przez R ząd , albo zdrajcy k ra ju !

S tan ie  się tak  lu b  nie. W ybory  nastąp ią, lub  
n iedójdą : w pierw szym  razie L ud  w inien m an­
d a t swych życzeń Radcom  dać, w ypełnienia jego 
s lrz e d z , aby nań  nie spad la  h a ń b a ; w drugim  
razie slan  k raju  się n iepogo rszy ; ani p rzysp ie­
szy , ani oddali w yzwolenia chw ila, gdyż Olia 
w  ręku  Boga. Ale L udu  P o lsk i! w  żałobie s tó j ; 
w kościele Boga b ła g a j; oszczędzaj grosz i zb ie­
raj fu n d u sz , abyś go m ial w danej chwili. Bez 
m andatu  od L udu , m andatu  tyczącego się tylko 
politycznej strony  by tu  P o lsk i, L ud do w yborów  
przysląpow ać niem oże i n iep o w in ien ; bo  go 
uśp ią , bo go u lu d zą , bo  go zhańbionego  odstę­
pstw em  od okrw aw ionej Litwy i prześladow anej 
R u s i , żywego tru p a  w g ró b  położą !

PO W STA NIE I UWŁASZCZENIE

liW G S T Y A  IIZIŚ W  rO L S C Ii ŻY W O T N A

(Dokument przesiany 5° Stycznia 18C3 r. do rozwagi owo- 
czesncgo Komitetu Centralnego Narodowego Polskiego 
w W arszawie, przez jedno z politycznych Stowarzyszeń 
Einigracy-i Polskiej.)

Stanow isko spraw y polskiej je s t wszem w obec 
i  każdem u w iadom e. N ie ma s ię  co nad niem 
rozw odzić. P roces m ięd zy  uciskiem  a ciem ię­
żonym i toczy się w osta tn ie j instancyi.

Duch w ieku, w sparty  na niepogw alcalnem  
praw ie postępu , zab iera się do  w ydania w yroku. 
W ładza wykonawcza —  pow ierzona polskiem u 
orężow i, polskim  p ie rs io m , polskiej praw icy.

S przym ierzeńcem  P olsk i a głównym je j zba­
w icielem , j e s t  rozkład  jak i ze wszech stro n  toczy 
dogorywające ciało ca ra tu . Na każde państw o 
osadzone na wrażych człow ieczeństw u zasadach 
przychodzi taka godzina, że w szelkie przedsię­
wzięcie w p ro st się przeciw  niem u obraca, D obro 
m u n iem ożebne; przegniłem  narzędziem  najbio- 
glejszy rzeźb iarz  nic w ykuje szlachetnego po­
sągu. Zlo przyspiesza mu zgubę. O stać się na 
m iejscu n ie p o d o b n a ; ruch  wszystko poryw ający 
do kola, m im owolnie pędzi je  do  czynu. Cofnąć 
się jeszcze tru d n ie j; w iekowe niepraw ości ro ­

zwarty za n iem  niezgłębioną otch łań  za tra ty . 
K roczyć nap rzód , m ożeby się zach c ia ło ; ale 
opuchłe członki odm awiają ju ż  s łu ż b y , a choro­
wita p ie rś  nie wytrzym a rzeźwych powiewów 
sw o b o d y , jak iem i przyszłość w ieje na św iat.

K ara to historyczna i nie pierw sza w dziejach 
ludzkości. Jeżeli o b rona  sw obody i p raw  dodaje 
silom  h arlu , to  ucisk bezpłodnie je  tylko zu ­
żywa. K to żyje przem ocą, ten g in ie na n iedo- 
łęzlwo.

tłis to ry a  atoli m ierzy czas inaczej niż pojedyń- 
czy człow iek. Zanim  na jej zegarze w ybije dla 
cara tu  śm ierte lna  godzina, nie jeden  topór może 
się stępić jeszcze na polskim  k ark u , nie jed n a  
czat a polskiego m ęczeństwa może w ezbrać Izami 
a  k rw ią. Rozpacz zatem  golow a uprzedzić wyko­
nanie dziejowego w yroku, i Po lsce w ypadnie 
m oże lada dzień  huknąć do b ro n i.

Ale i tu  jeszcze sta je do  rozw iązania n iepo­
w szednia zagadka.

Co da hasło do pow stan ia? W łasnow olny 
m ądrze obm yślany w ybór stosow nej chwili, lub  
n ieubłagana kon ieczność?

W  pierw szym  razie wolno spodziew ać się rę­
kojmi pow odzenia. S tern icy  ruchu  nie rzucą s«ę 
na oślep , nie zagrają z losem  o życie lu b  Śmierć, 
nie mając po  sob ie pow ażnych w arunków  wy­
granej.

W  razie przeciwnym  zm ienia się posiać rzeczy. 
G dzie konieczność dźw ignią, lam  ślepy tra f  
b ie rze  szerszy udział w w ypadkach.

P ow stanie rozbłysłe bez dosta tecznego, po­
przedn iego  rozm ysłu i jak o  podkop prochow y 
pio runem  wyzwane do w ybuchu, dom aga się na 
gw ałt jednego  tylko w arunku  d la  wywalczenia 
pom yślnych skutków .

W arunk iem  tym  pow szechne spó luzialanie 
w łościańskiego lu d u . Jeżeli lud  ruszy się, zwy- 
cięztwo praw ic niezaw odne. Jeżeli lud  pozo­
stan ie  na zew nątrz ru ch u , za tra ta  ń ieoehybna . 
Żywiołem dokonyw ająeym  w szelkie św ięte s p ra ­
wy, żywiołem wyzwalającym ojczyznę, je s t po­
św ięcenie ludu .

Chodzi więc o to, co pocznie lud  polski na 
pierw szy jęk  rew olucyjnego dzw onu?

P y tan ie  Żywotno i postaw ione w yraźnie.
O odpow iedź dobijać się należy  n ic  ś ró d  m a­

jaków  na m anowcach z łu d zeń , ale między w ido- 
czneini objawy rzeczyw istego ż y c ia /

G dyby chorągiew  pow stańcza ju tro  miała się 
rozw inąć, lud  polski ku niej się nie p rzygarn ie . 
P rzecz m iałby począć in acze j? ...

Dla czeg o ? ... bezbożna za g ad k a !... d la  
w yjarzm ienia o jczyzny!...”

Z apraw dę, odpow iedź dziwnie p rzypada na­
szym uczuciom  do sm aku, p łom iennego paliw a
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dorzuca na nasze nadzieje ; ale wpatrzywszy się 
w nią zb liska, łatwo poznać, że b lask  je j je s t 
b laskiem  świecącego p róchna .

Za jak ie j ojczyzny wyzwolenie lud polski ma 
b iedź do b ron r?1...  L ud  polski żadnej ojczyzny 
n ic s tra c i! ; lud  polski nigdy nic m ial ojczyzny. 
Zagon, na którym  ludzkie stw orzenie rodzi się, 
c ie rp i i um iera, nie je s t jeszcze ojczyzną. O j­
czyzną je s t ziem ia, k tóra w zam ian za obowiązek 
darzy  p raw em ; k tó ra , jeżeli od m ieszkańca 
dom aga się synow skich pośw ięceń, natom iast 
szanuje w nim  godność o byw ate la ; k tó ra , jeże ji, 
w szystkich powołuj& alp tru d u , nawzajp n m p ęd zy  
w szystkich rozdziela nag ro d ęT Ojczyzna a dzie- 
d z ic tw erjed e iH trw y razT jcd T ia to  rzecz; p rzy ro ­
dzonym  biegiem  z ojców ona. spływa na d z ie c i, 
a le  kuTwyiJzicdźlEźony, ten nic ma dziedzictwa, 
len  nie ma ojczyzny.

P ew na”  część n a rodu  polskiego posiadała 
n iegdyś taką o jczyznę; używała w niej wszelkich 
praw? pełniła rycersk ie obow iązki. 1 łziś z .n iej 
ogołocona, walczy o pow rol do dziedziny o jców ; 
i słusznie czyni, wie bow iem , o co walczy. Ale 
polskiegó ludu  praw dziw ą ojczyzną była tylko 
d ługa , w iekowa iu Bfotar~" “

W praw dzie w łościanin w o b ro n ie  lej to naw et 
swojej n iedoli często po bohatersku  dotrzym ywał 
po la ; bil się za nią, nie dla w yrozum ow anyeh 
pojęć, nic d la  obyw atelskich  p rzekonań , ale 
z laski lub  gwoli n iepoham ow anem u popędowi 
ku wojackicj po trzeb ie . Inaczej, gdyby się byl 
odw oływał do chłodnego a praw ow itego o b ra ­
ch u n k u  swego stanow iska, byłby obojętn ie zat­
knął ręce za pas i zaniechał obow iązek posiada­
czom praw’.

P o  długiem  sieroctw ie, niacoszyne dziecko 
zaczyna dziś przychodzić do pełnych lal, poznaje 
że i ono także je st spóldziedzicem  obyw atel­
skiego dosto jeństw a, Kandydatem do o jczyzn y, 
do  tej ziem i, którą przez w ieki użyźniało krw ią 
swoją i znojem .

K tóż ato li zawczwie s ie ro tę  do obyw atelskiej 
b iesiady?

W ynędzniały, b lady  lud toczy do koła posę- 
pnem  okiem , przyw odzi na pam ięć s ta re  dz ie je , 
i n ie wic komu ina zanlać. O b iec ać— naw et nic 
o b i e c y w a l iD o t r z y m a ć ! . . .  n ik t nie w idział po­
trzeb y  i » ik l leż nic byłby dotrzym ał. Odezwy o 
pośw ięceniu  zawsze te sa m e , ojcom , praojcom  
znajom e. Zacz po zwycięzlwie, praojcow a b ieda, 
te raz  w brew  obyczajow i, m iałaby nagle p rze ­
dzierzgnąć się w’ fo rtunną  d o lę ? ...

C iem nota— skąd bow iem  m iałoby starczyć na 
św iatło? —  nie dozw oli zapuścić jasnow idnego 
poglądu  na szlak ogólnych politycznych sto sun ­
k ó w ; jedyną szkołą ludu  je s t w łasne a srogo

o k u p io n e  d o św ia d cz en ie ,  k tó re  mu z ak o la cc  do  
sum ien ia zlo w T O g ąp io sen ką :  Jak iwwalo tak będzir, 
z tą ty lk o  różn icą, ż e  gro m ad a  n ie  w ie r zy  ju ż  
w  p ań szczyzn ę  i ż c  K ażdy odtąd ch c e  p ra co w a ć  
na s ie b ie .

S tąd  w niosek, że jeżeli dziś zagrzm i pow stań­
cza pobudka, lud usłyszy ją  jak  gdyby wcale jej 
mę słyszał. Byle ty lko gwoli rozkładającej czło­
w iecze uczucia ciem nocie a długiem u od cudzych 
i swoich uciskowa, po wielu stronach  gorzej się 
jeszcze nie pokazał! W ów czas na końcu pow­
stan ia straszna klęska, straszniejsza zaś jeszcze 
hańba . Świat i dzieje pow iedzą : “  S tan  uprzy­
wilejowany p o w s ta ł; lud  po lsk i— tu go opuścił, 
lam go zadławił.® N ik t nie zapyta, czyja rzeczy­
w iście w ina. K ażdy osądzi po w ypadku.

S lreszezam y rzecz.
Jeże li ma buchnąć pow stanie, nie może obejść 

się bez ludow ego udziału ; w obecnem  zaś zazę­
bieniu  stosunków  na udział ten  liczyć byłoby 
gorzką m rzonką.

Poniew aż ato li w ybuch zdaje się n ieodzow ­
nym , należy mu więc zapew nić jedyny  w arunek  
pow odzenia, to  je s t w spółuczestnictw o lu d u ; 
lud zaś wówczas zrów na się w szeregu , gdy 
każdy w łościanin stan ie  udoslojonym  obyw ate­
lem , spadkob iercą  pow szechnego dziedzictwa 
praw  i obowiązków’, rów noupraw nionym  synem  
w spółnei ojczyzny.

W a ru n ek  len doskonale rozum  eją ludzie 
k ierujący krajow ym  ruchem  i praw ią, że w razie 
w ybuchu pierw szą rzeczą będzie uwłaszczenie 
ludu .

W ym iar spraw iedliw ości n a leży ty , szkoda 
tylko, żc zjaw ia się na lic  dziwnego zamętu 
pojęć. S praw a pow stania a spraw a uwłaszczenia 
są dw iem a spraw am i wcale odm iennej natu ry . 
P ow stan ie uderza ja k  g rom ; uwłaszczenie nie 
je s t rzeczą jednej chw ili.

W ybuch przed  uw łaszczeniem  znowu pow­
lecze za sobą odw ołanie się do zużytej ru tyny , 
w yzyskanie na ludzie sowitej pożyczki sil i krw i 
w zam ian za późniejszą wypłatę tych praw , jak ie  
należą się mu oddaw na.

P raw da ze wszech m iar u p o m in a  się o od ­
w rotną kolej.

N ie p ing  przed  w olam i, ale woły należy za­
przęgać przed  plugrem .

S praw a uwłaszczenia w inna p o p r z e d z i ć  chw ilę 
w ybuchu . Inacżej, p o w t a r z a m y ,  zawód, klęska
i ciężka p rzed  ojczyzną odpow iedzialność.

Ale radz ić  każdem u łatw o. N ic dość na rad z ie ; 
trzeba  jeszcze wykazać środk i w cielenia jej 
w czyn. G dyby krajow e stronnictw o ruchu  
dzierżyło w ręk ach  władzę wykonawczą, spraw a 
uw łaszczenia wczora już  byłaby rozw iązaną.



z e s z y t  p i e r w s z y . 17

D uchow a wszakże potęga sam a jed n a  nie w ystar­
cza na dzieło podobnego  zakroju .

W ym ów ka bezzasadna, jeżeli bowiem przew o­
dnicy  ru ch u  w iodą bojow ą p ropagandę, to dają 
teni sam em  w idoczny dow ód, że nie b rak  im  na 
środkach  do działania. Coż im więc przeszkadza 
użyć tychże sam ych środków  do zadośćuczynie­
nia głów nem u w arunkow i pom yślnej w a lk i? ...

W iele len czyni, k to  całej m ożebności dopeł­
nia .
f  Byłoby więc godziwem  rozw iązać w teoryi 
spraw ę uw łaszczenia, rozwiązać ją  pod hasłem 
W spólnej ofiary, zgody, m iłości jednych  stanów  

k u  d ru g im , n ienaw iść bow iem , je s t zarodem  
•bozkladu ,— w P o lsce  zaś trzeba  w szystkie siły 
'^espo lić  w jed n o  ognisko.

_JSlrzeżm y się koliszczyzny ;— carski to  oby ­
czaj ludzi w yrzynać.

U nas krew  czystopolska, w yrubinow ana po­
święceniem  , doskonała na zaczyn do Bożych 
dziel spraw iedliw ości i św iatła. T akiej krwi nie 
m arnow ać.

Rzecz o uw łaszczeniu w k ró tk ich  słowach 
streszczona, ma być podaną do w iadom ości 
w łościan. Tem  lepiej, że większa ich część nie 
u m ie  c z y ta ć ,  p rę d z e j  s ię  je j nauczy na pam ięć!

.Nieeli przedew szystkiem  lu d  się przekona, że 
sp raw a jego je s t w zasadzie, stanow czo i osta te ­
cznie roztrzygniętą; że pow stanie ma być niczem  
innem , jeno  hasłem  do  w ykonania zapadłego  
w yroku ; że głównym , że jedynym  c e le m  pow sta­
nia j e s t : udostojenie w arstw  roboczych obywa­
telską g o d n o L ń ; id  n iepod leg łość  polityczna 
je s t ty lko uw ieńczeniem  wyzwolenia pojedyń- 
czych ludow ych je d n o s te k ; — słowem , że za­
w iera się i podp isu je  ugoda, w k tó rej każdy 
zawczasu wie co go czeka na przyszłość.

L ud  polski naów czas zdobywszy raz sum ienne 
a nieugięte p rzekonan ie , zrozum ie d la  jak ich  
celów chw ycić ma za kosę.

W yruszy w pole ju ż  nie jak  oszołom iony 
niewyrozum ow anym  popędem  ruchaw iec,— lecz 
jako  obyw atel, jako  praw y a obowiązkiem  zwią­
zany z m alką-ojczyzną syn.

S tarożytny  Rzym wiedział co czynił, gdy 
w epoce ja re j swojej potęgi, obyw ateli tylko 
staw iał w  szeregach wojskowych.

Za w olność, w olni jen o  mogą się potykać.
U cara służba w ojenna była czem mogła, czem 

m usiała być— przym usem  lu b  liazibą.
W  Polsce, jeże li ma być zgodną z duchem  

narodu  będzie— apostolstw em .

I

L I S T Y
JEN ERA ŁA  MARYANA LANGIEW ICZA

DO

LUDWIKA RULEWSKIEGO.
W jednem z pism włoskich : Unita lla liana , znajdujemy 

co następuje :
«  K o c h a n y  R e d a k t o r z e  i  P r z y ja c ie l u ,

« Szereg listów, z którego posyłam ci dwa pierwsze i 
przeszlp następnie, zdaje siemii być ważnym, dla dwóch 
przyczyn, — raz, iż rzuca światło na ostatnie powstanie 
polskie; powtóre, iż przyczynia sipdo poznania człowieka, 
klury pracował dla sprawy swej Ojczyzny i cierpiał za 1113. 
a którego zdolności i uczucia zapewniają mu tvażny dział 
w przyszłości. Jenerał Langiewicz pisał te listy z więzienia 
do Ludwika Bulewskiego, swojego i  mego przyjaciela; teraz 
upoważnił mip do ich ogłoszenia.

« Chciej je zamieścić; nie mogą one jak ucieszyć twych 
czytelników. »

(Podpisano) : J. M.

LIST PIERWSZY.
Tyszniowice, 14 Kwietnia 1863 r.

K o c h a n y  p r z y j a c i e l u ,

L ubo ju ż  od k ilkunastu  dni jestem  w Tysznio- 
w ieacli, d o p ie ro  dzisiaj do C ieb ie p isz ę , bo nie. 
mogąc ufać poczcie aus tryack ie j, m usiałem  cze­
kać na okazyę, ażeby się z tobą porozum ieć.

P i zez całe 1 1 d n i m ego w ięzienia w cytadeli 
k rakow sk ie j, n ie  pozwolono mi się z n ikim  
w idzieć , n ie  w ypuszczono mię z poko ju  ani na 
je d n ą  chw ilę, n ie  dozw olono k o resp o n d en cy i, 
ani żadnego dziennika. N iew iedzialem  ani co się 
dzieje na tea trze  wojny, an i co A ustryacy ze 
m ną zrob ią . W ym knąć się n ie  podobna było bez 
pom ocy zew nętrznej, a la  niem ożliw ą była bez 
porozum ienia się na zew nątrz.

P róbow ałem  więc następującego sposobu . 
Poniew aż to byt czas spow iedzi w ielkanocnej, 
prosiłem  o w puszczenie do  m nie księdza sp o ­
w iednika i podałem  jego  nazw isko. Był to jedyny  
ksiądz, k tó rem u zaufać mogłem ; w reszcie ża­
dnego innego w K rakow ie naw et z nazw iska n ie 
znałem . Z apew ne się dom yślono właściwego 
zam iaru  m e g o , bo zam iast księdza żądanego, 
przybył ja k iś  nieznajom y mi człowiek ubrany , 
jako  ksiądz , i ośw iadczył że je s t kapelanem  
ks. G ałeckiego, b isk u p a  krakow sk iego , przez 
tegoż do m nie przysłanym . W iedziałem , t e  b is ­
kup  Gałecki żarliw ie pełni! służbę po liey an ta , 
i aposto la despotyzm u au s try a ck ieg o ; więc po 
jego  w ysłanniku nie miałem  praw a spodziew ać 
się uczuć po lsk ich . Podziękow ałem  tedy za n ie­
p rzydatną mi fatygę, dodając , Że prosiłem  o 
w puszczenie księdza mi zn a jo m eg o , i żc ani 
lekarz  ani ksiądz n ie pow inni mi być n ieznani. 
Z tych słów , k ap e la n , gdyby był p a try o tą , 
m ógłby się dom yślić o co mi id z ie ; lecz karyerę  
austryacką wyżej ceniąc niż obow iązek P o laka  
skłonił się i odszed ł. Sam em  przen iesien iem

2

\
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lis tu  m ego do przyjació ł m o ich , by łby mi dopo­
mógł do wyzwolenia się.

N ie m ając żadnych środków  uo w ydobycia 
się, an i naw et poznania po łożenia m ojego, p rzy ­
ją łem  propozycyę Rządu austryack iego  osadze­
nia mię w T ysznow icacli, p o d  w aru n k iem , nie 
w rócenia na te a tr  woyny i zan iechania wszel­
k iego  udziału  w ruchu  rew olucy jnym ; za co mi 
p rzyobiecano  sw obodę rozporządzania się w 
Tyszniow icach (freie Bewegung in  Tischnowitz).

P o  przyjęciu  p ropozycy i, pod  esk o rtą  po li­
cy jną, zawieziono m ię do T yszniow ic, gdzie 
znalazłem  m ieszkanie ju ż  zupełn ie przygoto­
w a n e ; a naw et służącego d la m nie najętego. 
K ilkodniow e ro zp a trzen ie  się p rzekonało  m ię , 
że jestem  otoczony bardzo  trosk liw ą strażą . 
S łużący n iby  dla m nie najęty , je s t  p o lic jan tem  
z B erna (Bi unn), odkom enderow anym  do p ilno­
w ania mię w m ieszkaniu  mojem , zlożoncm  z 
dw óch pokoi, z k tó rych  w jednym  je s t łóżko dla 
owego pscudo-slużącego . Oświadczywszy żc w 
nocy n ie  po trzebu ję  usługi i n ic lub ię  lak  b li­
sk iego sąsiedztw a człow ieka n ieznajom ego , 
um ieszczono służącego w innej sy p ia ln i, a m nie 
na noc zam ykają te raz  na k lucz. M ieszkanie 
m oje w  dzień  i w nocy je s t obserw ow ane. T ak  
j a , jak  i osoby m ię odw iedzające krok w  krok 
są ś led zo n e , n a tu ra ln ie  p rzez ludzi nic um un­
durow anych . Idąc  na przechadzkę w tow arzy­
stw ie pana  R othkugicl tu tejszego przełożonego 
obw odu, w idzę zawsze w  m alej odległości ja k ie ­
goś Strzelca z b ro n ią  palną , k tó ry  chodzi niby 
po po low aniu . Na d rogach  w iodących z Tysznio- 
wic rozstaw ieni są żandarm y , k lórzy w nocy 
zatrzym ują i rew idują w szystkie pojazdy, jadące 
z T yszniow ic. L udność tu te jsza zdem oralizo­
w ana w iekow ą n iew olą , w znacznej części pełni 
służbę tajnej p o lic y i; ale je s t  też dużo sprzyja­
jących spraw ie p o lsk ie j, w ięc zdołałem  urządzić 
moją p o lic y ę , k tó ra  szpieguje policyę aus try - 
acką.

K ilka razy zw racałem  uwagę pana R olhkugiel 
na sieć  policyjną ja k a  m ię wszędzie otacza, m i- 
rno obiecanej mi sw obody. P an  R othkugicl 
odpow iedział mi zrazu p rzecząc; lecz później 
przyznał że mam być niew idzialn ie strzeżonym ; 
ale że po p u lacy a , ludność , gorliw iej pełni tę 
służbę. (Die Ueberwaclinung soli geislcrhnft sein, 
aber die Leutc sind je tz ł  halt dienstei-triger). 
Ośw iadczyłem  więc panu  R o th k u g ic l, ze skoro  
w ładza auslryacka łam ie dane  mi przyrzeczenie, 
zrzekam  się nieszczerze mi przyobiecanej swo­
body  i wolę być strzeżonym  raczej p rzez pclicyę 
ja w n ą , aniżeli p rzez tajną. Lecz poniew aż rząd 
auslryacki nie do trzym uje  sw ego pizyrzeczenia, 
to  i m oje nadal mię w iązać nie może.

Rzecz ja sn a , że moje położenie rea ln ie  wcale 
tem  się niezm ieniło . Dotąd byłem  wolny w cia­
snych pętach , te raz  jestem  więzionym w  tych 
sam ych pętach . N atom iast m oraln ie zyskałem , 
bo  zdem askow ałem  ob łudę i zarazem  odjąłem  
m ożność zarzu tu  n iesló w n o ści, skoro  się wydo- 
będą na w olność.

Radziłem  się jednego  znakom itego praw nika 
austryackiego  względem upraw nien ia  mej n ie­
woli. O dpow iedział m i, że moje w ięzienie sp rze ­
ciwia się p raw o m , lak  a u s lry a ck im , ja k  i m 
dzy-narodow ym ; lecz że A ustrya na mocy um o­
wy zaw artej w M unchcngralz , obow iązaną jes^  
w ydać mię w ładzom  p ru sk im , jeżeli mię takow  
zarek lam ują w sk u tek  popełnionej zb rodn i stu 
nu  lub  obrazy  m ajestatu . Iuaczej A ustrya winna 
puścić m ię na w olność.

Poniew aż ani w P rusicch , ani przeciw  Prusom 
wcale nic zaw iniłem , a zatem  rek lam acya władz 
p ru sk ich  n ie  może m ieć m iejsca; więc d n ia  8” 
b . m . posiałem  pelycyę do ausiryackiego  m ini- 
ste ryum  policyi, ażeby mię czeinprędzej p u ­
szczono do S zw ajcary i; a tym czasem  zaufanej 
osobie dałem  800 rs . ażeby  mi kupiła  p a rę  do ­
b rych  koni i wózek.

M oja polieya ta jna daniosla mi że w okolicę 
Tyszniow ic przybyło kilku  Polaków , k tórzy tu ­
taj cichaczem  zaglądają. Jużci ' nic przybyli 
ażeby mi p o m ag ać ; bo w tak im  razie przede- 
w szyslkicm  porozum ieliby  się ze m ną, a lbo  z 
m oim i p rzy jació łm i. Przy byli tu  za tem , ażeby 
mię szpiegow ać. T ru d n o  się dom yśleć k toby  ich 
tu  w ysła ł, bo liczba moich zaw islników  le inhar- 
dzicj ro s ła , im lepiej mi się wiodło. Dużo ludzi 
we m nie widzi jedyną przeszkodę d la zaspoko­
jen ia  swej am b ic ji. Najwięcej in te resu  w p rze ­
d łużen iu  mej niewoli m ają L udw ik  M ierosławski 
i reakcay P o lska , k tó ra  przeszkodziła udzielem u 
moim  przyjaciołom  5,OOC rs . n iezbędn ie  po ­
trzebnych  na w y z w o le n ie  s ię  m o je  z cytadeli 
krakow skiej i staw ien ie się na plac w alki. N atu ­
ra ln ie , że chcąc rozbić pow stan ie, reakeya od­
daje żołnierzy i u rzędników  narodow ych w ręce 
w roga. A nad lo  mści się za m oje odezwy z obozu 
pod  S™ Krzyżem i w Pieskow ej S kale , i za to  ze 
k ilka razy nap różno  usiłowała m ię nak łon ić  do 
zan iechania w alki. S rom otne  zabiegi L. Mie­
rosław skiego , celem  zdem oralizow ania moich 
oddziałów , zatrzym yw anie bron i i ochotnikóv, 
w ysyłanych do mego o b o z u , bezecne oddan ie 
mię w ręce Austryaków ', opiszę inną razą ; na 
dzisiaj d o ść , Żc w óśm iu tygodniach naszej 
w alk i, nabyłem  najm ocniejszego p rzek o n an ia , 
żc o własnych silach zwyciężyć m ożem y, tylko 
w alkę dalej p row adzić trzeba.

Ściskani cię serdecznie. M. L.



ZESZYT PIERWSZY.

L I S T  D R U G I .

Tyszniowicc, IG Kwietnia 18G3r.

K o c h a n y  P k z y j a c ie l u ,

O debrałem  twój lis t datow any z K rakow a 
d . 15" K w ietnia. Z upełnie się zgadzam na zam iar 
pozostania jeszcze tydzień  w K rakow ie d la roz­
p a trzen ia  się w położeniu . O późn ien ie  twego 
przyjazdu do Tyszniow ic mało nam  zostawi 
czasu do  porozum ienia się ustnego  , lecz to bę­
dzie mogło być tein k ró tsze , im lepiej ob jaśn io­
nym pr/.ybędziesz. A żeby ci ułatw ić środk i ku 
len iu , dam  kró tk i zarys w ydarzeń w których , od 
czterech  miesięcy m iałem  u d zia ł, lub  których 
dotykałem  się z b liska.

P rzy p o m in asz , że w połow ie G rudnia 1802, 
po  zakup ien iu  4 ,000 szlucerów  i innych m atc- 
ryalów  w ojennych , razem  z kom isarzem  Kom i­
te tu  C entralnego  wyjechałem  z L ondynu do 
BriixcIIi, ażeby w Licge i w N iem czech oglądać 
b ro ń . Radziłem  nie kupow ać więcej b ro n i, do­
póki zakupione 4 ,000 szlucerów  nie będą w pro­
w adzone do P o ls k i , lu b  p rzynajm n ie j, dopóki 
się nie nabędzie praw dopodobieństw a że będą 
w prow adzone. O dpow iedziano m i, że nie b rak  
an i funduszów , an bezpiecznych kom unikacyi. 
N ie będąc wówczas dosta teczn ie w tajem niczo­
nym ani w robo tę  konspiracy jną , ani w m ale- 
ryaJne zasoby K" CB° ,  nie obstaw ałem  przy 
mojom z d a n iu , leni bardziej że byłem  wezwany 
ty lko , jak o  znaw ca b ron i do pom ocy kom isarza 
Ku Ce°.

Z B ruse lli K om isarz K“ Cs° pojechał do P aryża 
na spo tkan ie  się z w ysłannikiem  K" Cs°, ja  za ś , 
z ajentem  bron i pojechałem  do L iege, a stam tąd 
do N iem iec, gdzie się m iałem  zjechać z Komi­
sarzem  K" O ". Po trzydniow eni oczekiw aniu , 
zam iast K om isarza, przybył te legram  donoszący 
że się stało  n ieszczęście , że kom isarz nie może 
p rzybyć , i że mam czekać na przybycie do m nie 
k u ry era  w ysłanego z P aryża . K urycr przywiózł 
mi w iadom ość, że polieya P aryzka aresztow ała 
C hm ielińskiego, Cw icrciakiew icza, G odlew skie­
go i łUiłowicza, że zabrała  bardzo  w ażne pap iery , 
i 70,000 fr., żc dotychczasow e kom unikacye 
K" Ce”, ja k o  leż m nóstwo członków  organizacyi 
narodow ej, są skom prom itow anym i, że czem 
prędzej mam jechać  do  W arszaw y, ażeby spo­
w odow ać K* C,,y do o tw orzenia nowych komtt- 
nikacyi i p rzestrzeżen ia  osób mogących być 
skom prom itow anem u

P ó źn ie j, obszern iej powiem o tym p rzed m io ­
c ie , dziś na to tylko zw racam  twoją uwagę :

Że 1° w sku tek  tych aresz to w ań , Moskwa , —  
dowiedziawszy się o naszem  zakupyw aniu  b ro n i,

a więc o szczerym zam iarze zbrojnego pow sta­
n ia , —  o sześć tygodni przyspieszyła term in 
b ra n k i, i R 'vi C"1" zabrała  sześć tygodni czasu do 
przygotow ania w ybuchu z b ro jn e g o ;

Że 2° przez przyarcszlow anie p ieniędzy p rze ­
znaczonych na tra n sp o rt b roni stało  s ię , że za­
kupiona już  b ro ń  nie mogła przed pow staniem  
p rzybyć  do k r a ju ;

Że o° w kró tce  w ypuszczając owych czterech 
więźniów i zw racając przyarcszlow ane p ien ią­
d z e , a tym sposobem  dając dowód sprzyjania 
sp raw ie  po lsk ie j, m oraln ie popartą  została na­
sza parlya  dyplom atyczna. T a bow iem  g ło s iła , 
że owe aresztow ania nastąp iły  ty lko w sk u tek  
p o d e j r z e n ia ,  ż e  r u c h  polski je s t w związku 
z rew olucyjną parlyą  Francuzką i w ło sk ą ; że zaś, 
skoro  to podejrzen ie okazało się n icuzasadnio- 
n em , rząd Francuzki w rócił do  swych trad y cy j­
nych sym palyi d la  P olsk i. S zerzenie takich o p i­
n ii, szerzyło wpływ naszych dyplom atów  udają­
cych b lizk ie  stosunki z g ab in e ta m i, odciągało 
n a ró d  od szukania ra tunku  we w łasnych silach .

W racam  do opisu  w ypadków . Po o d eb ra n iu  
owych niepom yślnych w iadom ości, nasz a jen t 
b ro n i, natychm iast rozesłał rozkazy, ażeby aż 
do now ego rozkazu pow strzym ano tra n sp o rt 
naszych m alcryalów  w ojennych. Dotychczasowe 
bow iem  ad resa  nasze były skom prom itow ane, 
a co jeszcze g o rsz a , nie było pieniędzy na kon­
ty n u ac ję  tra n sp o rtu . A jent b ro n i w rócił do 
L o n d y n u , ja  zas znowu udałem  się nad gran icę 
K rólestw a K ongresow ego , zaw iadom iłem  Kl C"*
0 stan ic  rzeczy i zaproponow ałem  albo  udzie­
lenie ini p le n ip o te n c ji i lunduszów  na p rz e p ro ­
wadzenie broni do P o lsk i, a lbo  leż w ysłanie do 
m nie pe łnom ocn ika , k tó regobym  poinform ow ał
1 zaadresow ał do  osób zaufanych. Kl C1'5 p rzy ­
jął o sla tn ia  propozycj ę, a m nie wezwał do czem 
prędszego przybycia do W arszaw y; dokąd  się 
też natychm iast w ybrałem  i gdzie stanąłem  9° 
S tycznia 1805.

\V podróży po Folscc p rusk ie j i od granicy 
prusk ie j aż do W arszaw y, doznałem  dosyć przy­
gód i nazb iera łem  dużo  obserw ac ji ch a rak te ry ­
zujących ówczesno położenie P o lsk i—po łożen ie , 
k tó re  E u ropa podziw iała , lecz n ie  po jm ow ała; 
bo leż liistorya nie p rzedstaw ia  n ic  podobnego. 
Lecz te raz  nie p o r a , an i leż m iejsce do pisania 
pam iętników . P rzystępuję zatem  do mego zet­
knięcia się z Km Cra; z ową władzą cudow nie 
silną w  porów naniu  do drobnych  zasobów, z 
władzą złożoną z osób dość zw yczajnych, p o d  
względem zdolności i w iedzy; ule w obec ich 
ducha ofiary, przedsięw zięcia gdzie indziej sza­
lone, tu łatwo się wykonywały.

Bardzo radośn ie  inię pow itano, co w znacznej
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części stąd  pochodziło, że z oficerów  wezwanych 
do organizow ania pov,stania zb ro jn eg o , oprócz 
m nie, tylko jed en  do tąd  byl przybył z zagranicy; 
w sk u te k  czego, cała p raca  w ojskowa znajdow ała 
się w ręku lu d z i, w praw dzie gorliw ych i zupeł­
nie pośw ięconych sp raw ie , ale n :eznających 
rzem iosła wojskowego.

D yrek to r w ydziału spraw  w ew nętrznych w 
Kic C"1 p o k ró tce  mi sk reślił ob raz  organizacyi 
spiskow ej, liczącej podów czasokoło 20,000 człon­
ków, a główną uwagę moją zwrócił na usiłowanie 
lłządu  m oskiew skiego ku podburzan iu  chłopów  
do rzezania szlachty  i dał mi następujący ro z k a z :
« K ażda w ie ś , k tó rej m ieszkańcy dopuszczą się 
rzezi, lu b  nie będą przeszkadzać rzezi szlachty , 
m a być spaloną, z ziem ią zrów naną , zoraną i 
przez duchow ieństw o uroczyście w yklętą. » —  
W  końcu D yrek to r dał mi 600 fr. na podróż i na 
po trzeby  osobiste  i u rzędow e, w ręczył mi 110- 
m inacyę na naczelnika w ojskowego województwa 
S andom iersk iego , a po in slrukcye  i rozkazy m i­
lita rn e  odesłał do Z ygm unta P adlew skiego , 
D yrek tora w ydziału wojskowego.

Zygm unt P ad le w sk i, swoją osobistością i 
swein stanow iskiem  urzędowem  najgłów niejszy 
m iał wpływ na przygotow anie zbrojnego w ybu­
ch li, a więc i na pow odzenie p o w stan ia , przy­
najm niej w pierw szych tegoż początkach. W y­
pada w ięc w spom nieć o jego  przym iotach i o 
jego urzędow ej ze m ną rozm ow ie. Je s t to czło­
w iek bardzo  patryotyczny, osobiście śm iały , a 
naw et zuchw ały, pojętny i często bystry , rzu tny , 
ale n ie  w ytrw ały, tw orzący ciągle nowe p ro jek la , 
bo  się nuży naw et kilku  tygodniow ą p racą  nad 
poprzednim  p ro jek tem , am b itn y , ale szuka 
sławy tylko w dobrej sp raw ie . S tać  się Polskim  
W ash ing tonem  je s t jego jedynym  celem  dla 
niego golów  ponosić w szelkie ofiary, a le  tylko 
przez k ilka tygodni. C hciałby operow ać arm ia­
m i, ale nie utw orzy jednej kom panii naw et. 
Może b y ć , że w w ojsku regu la rnem  zrobiłby  
k a ry e rę , ale w ątp ię , żeby był przydatnym  do 
pow stańczej wojny, zwłaszcza że ciągle żył w 
d osta tkach , ze nawykł do pom ia tan ia lu d źm i, 
że je s t opryskliw y i n iezm iern ie zarozum iały.

Możesz zatem  sob ie  w yobrazić m oje p rze ra­
żen ie , skorom  się dow iedział, że w ręku P adlew ­
skiego je s t dyrekeya spraw  wojskowych. S p o t 
kawszy się z n im , zapylałem  go, jak i ułożył plan 
pow stan ia a specyalnie w edle jak iego  planu 
m ają działać siły wojskowe, k tó re  miałem zorga­
nizować i p row adzić w pow ierzonem  mi w oje­
w ództw ie? Na to  o d pow iedz ia ł: « Ja  z G ubern ii 
w arszaw skiej utw orzę korpus, k tó ry  skoncen- 
Iru ję pod W a rsza w ą ; z guberni płockiej w ysta­
wię k o rp u s  pod  M o d lin em ; ty  zaś z gubern ii

L ubelsk iej i R adom skiej (województwa S an d o ­
m iersk ie i K rakow skie) wystawisz ko rp u s nad 
W ieprzem  i poprow adzisz go na R uś. » Zadałem  
sob ie gwałt, żeby nie parsknąć śm iechem  i odpo­
w iedzia łem , że tak  dalek ie j fazy pow stania nie 
sięgam ; że najprzód  trzeba wypędzić M oskali 
z tych gubern ii w których mainy utw orzyć owe 
k o rp u sy ; że zatem  muszę przedew szyslkiem  
znać siły, k ló rein i m am  osw obodzić pow ierzone 
mi województwa. N alo mi d y rek to r  odrzekł : 
« Na pierw szy w ybuch sprow adzę b ro ń  z zagra­
n ic y ; potem  będziem y m ieli b ro ń  z arsenałów  
M odlina, k tó ry  w chwili pow stania w padn ie  w 
m oje ręce ; rozgałęziona w całej arm ii m oskiew 
kiej konsp iracya oficerów  znacznie ułatwi nam 
w a lk ę ; zresztą w net po naszym  w ybuchu zrolń 
się rew olucya w P e te rsb u rg u , k tó ra  zdezorga­
nizuje arm ię i znaczną je j część wyprowadzi 
z P o lsk i. »

N ie wiem czy d y rek to r  sieb ie  sam ego łu d z ił, 
czy też lakierni fikeyami chciał w zm ocnić mego 
ducha . T o tylko było d la m nie w idocznem , że 
od d y rek to ra  wojny nie dow iem  się p raw dy i 
n ie odb io rę  prak tycznych  in stru k cy i. Zakończy­
łem  więc rozmowę ośw iadczeniem , że  woje­
wództw a S andom iersk ie  i K rakow sk ie , będąc 
zajęte przez dywizyę jen era l-p o ru czn ik a  Usza- 
kow a, pow inny podlegać także ty lko jednej 
kom endzie p o lsk ie j, zwłaszcza w początkach 
pow stan ia , gdzie d la  b rak u  regu larnych  kom u- 
nikacyi cen tra ln e  dow ództw o z W arszaw y inusf 
być nie możliwem.

D yrek to r odpow iedział m i,  że naczelnik woj­
skowy W a K rakow sk iego , o d eb ra ł ju ż  rozkaz 
przejścia pod moją kom endę zaraz po w ybuchu. 
W  tydzień  po lej rozm ow ie przekonałem  się, że 
w tem  d y rek to r  mię łudził, bo  an p rzed tem , ani 
polem  takiego rozkazu nie w ydał.

Ściskam  cię serdeczn ie . M. L.

PORTRETY POLITYCZNE.

L u d w ik  M ierosław ski.

Pod tym tytu łem  druku jącej się obecnie 
b ro szu ry , p ierw sze arkusze zostały nam  udzie­
lone. A uto r, w przedm ow ie o b ja ś n ia ,  iż pism o 
to skończono osta tn ich  dni m iesiąca L utego  1862, 
lecz d ru k  jego w strzym ano. N ie chciano rozo­
gniać n iechęci, aczkolw iek najsłuszniejszych; 
zalecano jed n an ie , zapom nien ie , spółdziałanie. 
A u to r uległ tym w pływ om , i  nie żałuje. P ism o 
w ydane 1 8 6 2 , m oże by się wydawało za gwał­
to w n e , niestosow ne do chw ili. T eraz  1866, 
L . M e ro sław sk i, przez swoje czyny dokonane
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1862-1865, da ł najzupełniejsze po tw ierdzenie 
sądowi w ydanem u na początku 1862. Za godło 
wziął au to r  słowa sam ego M ierosław skiego : 
« Salto m ortale, c’e sl un in stan t oii la vie e t la 
n io rt d c  la revolulion  se joue  a p ile  ou a face; 
les p lus g ran d s sols peuvent gagner a ce jeu  
co n trę  les p lus rn a lin s ; une revo!ulion p cu t 
avoir travcr.se ce lle  diaboliqun epreune e t stte- 
com Lcr. » Debat enlre la  recolulion et J a  contre- 
recolution en Pologne.

W yjątki z tej b ro szu ry , d la  b rak u  m iejsca, 
odkładam y do przyszłego num eru .

HISTORYA W ŁOŚCIAN P O L S K IC H ,

r n z E z  j . b . o s t r o w s k i e g o .

(Ted tym tytułem udzielony nam został nadzwyczajnie 
ważny, w zupełności do druku przygotowany rękopis, 
którego podajemy streszczenie i niektóre ustępy.)

Ilis lo ry a  polskich w łościan zasięga sam ych począ t­
ków Polski w  dziew iątym  w ieku. Jed n ak  rozważyć 
na leża ło  spo łeczne  u rządzen ia  S łow ian . Poprzedzona 
uw agam i nad duchem  tych słow iańskich  urządzeń spo­
łecznych zam yka sic  upadkiem  polskiego państw a 1705.

Ta historya je s t  w łaściw ie badaniem  polskiego p ra ­
w odaw stw a co do ro ln ików , ich stanow iska w nasze tu ' 
społeczeństwie.

Praw odaw stw o polskie ro ln icze  dowodzi sposobem  
najw yraźn ie jszym , że polscy w łościanie  od dziesiątego 
dokońca p iętnastego  w ieku, byli w łaścicielam i g ru n tu  
k tó ry  d la nich  sam y ch , na ich korzyść u p raw iali. 
W olni osob iście, byli przed obliczem  praw a rów nym i 
tym , k tórzy daleko później w zięli nazwisko szlachty. 
O kres P iastów , i poczęści Jag iellonów , przez k tó re  
w łośc ian ie  używ ali pełności p raw  cyw ilnych, n aw et i 
politycznych, są najśw iein iejszcm i i najszczęśliw szem i 
czasam i naszej przeszłości. Polska, w ykształciła  się  na 
pierw sze państw o eu ropejsk ie .

Upadek narodu  zarysow ał się  m ocniej we środku 
XVIII w ieku , kiedy ścieśniono, a stopniow o zniw e­
czono zu p e łn ie  obyw atelstw o w łościan . O djęto im 
wolność o so b is tą , odebrano  im  w łasność g r u n tu , 
k tó ry  p ierw o tn ie  by ł g ru n tem  narodow ym , wydziela­
nym  każdem u.

Z arzucano i słu szn ie  polskiej szlachcic to niegodziwe 
przyw łaszczen ie , k tó re  po części w yw ołało rozb iór 
państw a. A le spraw iedliw ość nakazuje w y zn ać , że 
szlachta po lsk a , bardzo d łu g o , o p iera ła  się  tym fa ta l­
nym  pokusom ; że u jarzm ien ie  w łościan naszych trw a ło  
najw ięcej 150 la t ;  i c sz lach ta  polska sam a przez sie ­
bie w zięła postanow ien ie, aczkolw iek niedostateczne 
i zapóżno, pow rócić do chw alebnych i dobroczynnych

narodow ych podań, do p ierw otnych  społecznych u rzą ­
dzeń.

Chociaż szlachta polska zasłużyła na zarzuty  przy­
k re  czynione je j, jed n ak  je s t ona nieskończenie inn ie j 
w in n a , an iże li szlachta innych kra jów . INa je j sum ie­
n iu  n ie  c iążą bynajm niej owe bezecne i szatan icznc 
zbrodnie  k tó re  p lam ią  szlach tę  Francuzką, a n g ie lsk ą , 
n iem iecką  a przedew szyslkicm  m oskiewską. O bli­
czywszy wszystko, w łościanie  polscy, porów nani do 
w łościan innych europejsk ich  n a ro d ó w , najd łużej 
używ ali błogosław ionych losów, a na jk rócej c ie rp ie li.

H istorya polskich w łościan ma następ n e  rozdziały
Słow ian ie .
Polska 1000— 1547.
V  iślica 1547.
Praw odaw stw a rolniczo m azow ieck ie, chełm skie, 

łęczyck ie , łąkoszyńskic. K m ieć , w łaściciel i dziedzic. 
Korona. U padek w łościan  1 5 4 7 —1490.

D opełnienie  upadku  1490— 1575.
S kutk i 1575— 1705.
U siłow anie nap raw y  1705 — 1795.
Z akończenie.

W IECA ŁĄKOSZYNA 1424, 1420, 1454 (*).

Było dutąd m niem an ie  jakoby  położenie społeczne 
polskich w ło śc ian , h isto ryczn ie  a dokładnie  ozna­
czone być n ie  m ogło. P rzedm io t m ia ł być zaw iklany. 
J . W . B andlkie, przed 1850 n iezm ierna pow aga, p rz e ­
m aw iał u czc iw ie , m e był w  złym k ie ru n k u ; a le  p rz e ­
m aw iał o g ó ln ie , n ied o sta teczn ie , b łąk a ł s ię ,  u k a- 
zow ał od erw an e  czy n y ; n ic  m iał naw et Drzeczucia 
bisiory i polskich w łośc ian , ich losów na początku 
św ietnych a ku  upadkow i państw a zasm u cający ch , 
tragicznych. W . A. Maciejowski m im o najszuinnipj 
szych zapow iedzeń , chociaż dalSj w stąpił do rzeczy, 
n ie  m oże i n ic  um ie  rozproszyć ciem ności. 4 \ie le  
w idoków  a najw ażniejszych przedstaw ił zu p ełn ie  
fałszywie (2) Było w nim  zaw sze 1 dotąd pozostałe

( 1) Starodawne praw a polskiego poiłm iśi.W ydal Helcel, 
Kraków 1850. Przyjmujemy daty nadane tym ustawom p. zez, 
P. Helcia, którego pracy sumiennej i prawdziwie umieję­
tnej należy się wszelkie uznanie.

(2) Pismo Zbioroiuc—Petersburg 1859, ł. 375—490, nie 
znając imienia autora, umieściło rozbiór llistoryi Pnitt.n- 
dawshu Słowiańskich, do której jej au tor, W. A. Macie, o 
wski, przywiązał niezmierne znaczenie, lak że ona ma być 
kluczem do otworzenia wszystkich tajemnic naszej prze­
szłości. Daliśmy, mieliśmy obowiązek dać zupełne zaprze­
czenie tyin złudzeniom. Oburzył się W . A. M. ale  n ie od­
powiedział. Pokazaliśmy lam , że ów mąż pracow ity, a!e 
nieszczęśliwy, o zasadzie własności ziemskiej u nas za da­
wnych czasów, utworzył sobie najdziwniejsze wyobrażenie. 
Przytaczamy ułamek. «Zajmujące, nieocenione ustawy Wi- 
nodul iw, Wenetów południowych, spisane 1280, a sięga­
jące niezawodnie najdawniejszych czasów Słowiańszczyzny, 
autor przedrukował, i prawdziwie nie pojmujemy na jaki 
cel podróżował do owej Germanii, udawanej p rz i/eń  za ko­
lebkę, za początek cywilizacyi Słowian północno-zacho­
dnich, u Polanów, u Polaków, kiedy sama ustawa Y .ino- 
dulów właściwie rozum iana, o wszystkich urządzeniach 
słowiańskich i polskich udziela dostatecznych objaśnień. 
Nie trzeba odstępować Słowiańszczyzny, wyrywać się z jej 
ducha i jej hisloryi, aby ją zrozumieć Wszystkiego co tylko 
ona m iała, co stworzyła we względzie prawnym i społecz­
nym,  całego jej życia, u niej początek, u niej i przez nią
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dziw ne, ra ż ą c e , naukow e zam ieszan ie , jakaś niem oc 
duchow a. O czcrnże a szeroko n ie p isa ł?  A wszystko, 
bez zasady, bez na tch n ien ia , W szakże u sp raw ied liw iał 
d trrnocby, dan iny  i tłok i.

J . L elew el najżyw iej zajm ow ał się  w łościanam i. 
R ozw ażał uczen ie  i żałośnie s traco n e  obyw atelstw o 
polskich k m iec i; a le  rzeczy całej n ie  w y ja śn ił,  n ie  
w y czerp a ł. Szedł za w yniosłym , za praw dziw ym  kie­
ru n k ie m ; d la  w łościan  daw nych i dzisiejszych m iał 
s e rc e ,  p ra g n g ł d la nich  sp raw ied liw ości, k tó raby  
p rzyniosła  b łogosław ieństw o w szystkim . Z m ównicy 
h istorycznej ogłosił obowięzek narodowy pojednania. 
A przecież i on zasłużony, serdeczny, uczony, n iedaw no 
odjęty  naszej czci i m iłości, m ylił się  pod w ielu  wzglę­
dam i. Czuł p ięk n ie , ro z u m ia ł, w idział za ciem no.

Co do n a s , po w łaściw em  ocenien iu  i rozpatrzen iu  
p rzedm io tu , i, co ch ętn ie  przyznajem y, posiadajgc do­
wody których nasi poprzednicy po najw iększej części 
n ic  p osiadali, an i o osobach w ło śc ian , an i o ich z iem ­
sk ie j w łasności n ie  m am y w ętp ien ia . Najciekaw szych 
pod tym w zględem  objaśnień , dostarczyły ustaw y m a­
zow ieckie i łęczyckie, dosyć daw no znane, a jed n ak  
n ieuży te , n iepo ję te , pom iuionc. Pom niki prawodaw cze 
i sędow e, k tó rych  ogłoszenie zawdzięczam y P . H cł- 
clowi, d o p e łn iły  i w zm ocniły w idzenie o w łościanach, 
k tó re  przedstaw im y.

KM IEĆ, DZIEDZIC, W ŁO ŚC IA N IN , IL E R E S , 

PO SSESSO R .

Na w ielu  m iejscach tych poszukiw ań nasuw aliśm y 
nasze m niem anie  a m oglibyśm y pow iedzieć przekona­
n ie ,  że ziem ia u p raw iana  i posiadana przez k m iec i, 
na leża ła  do nich lylko , jako w ła sn o ść , jako  dziedzic­
tw o ; że do lej z ie in i , rycerz  nasum przód, a później 
sz lach cic , p a n ,  n ie m ia ł żadnych p ra w ; m ianow icie , 
że n ie  by ł je j w łaścic ie lem . Inaczej byfaby sprzecz­
n o ść , ' m dpodolie iislw o. Jeden  t  tenże sam  g ru n t 
m ia łby  dwóch dziedziców, dwóch w łaścicieli. K m ieć, 
dziedzic łan ó w , k tó re  posiadał i u p ra w ia ł,  i p an , 
także dziedzic łanów  k m ięcy ch , których n ie  posiadał 
an i u p ra w ia ł ,  k tó rych  posiadania i zajm ow ania na 
swój użytek , p raw o ziem skie jem u  surow o z a b ra n ia ło ; 
albow iem  g ru n t km iecy by ł n ietykalny . P rzecież , być

wytłumaczenie i usprawiedliwienie. Owa arkadya słowiań­
ska, do której czasami chroni się autor, nie jesl dziełem 
niemieckiej myśli. Jeslio 1)1,jd  nieogarniony mniemać, a 

o właśnie mniema autor, że z kronikarzy wydanych przez 
P< rtza, początek Polski, jej znai zenie historyczne, jej sło­
wo pierwotne, może być wydobyte. Jestto kierunek nie­
bezpieczny. Jeden ułamek ustaw słowiańskich da więcej 
pewności, nauki i życia. Ustawa Dubrownika 1272, ustawa 
'Zagrzebia 12-42 i 1429; ustawa rzeczypospolitcjPalicy 1400; 
ustawa wyspy k rk , k rak , Kraków? 1388, rzucaj? wielkie 
światło na położenie km ieci, którzy 1267 występuj? jako 
członkowie wiecy, a 1477 jako czynszowniey; dowód, że 
u Słowian, żadnych stanów nie było, że każdy członek 
społeczności równych praw używał. Można przeto rozu­
mnie , bez oliawy błędu wnioskować, że tymże samym był 
kmieć polski, c..lonkiern wiecy, właścicielem, czynszowni- 
kiem, ale względem swego powiatu, względem samego 
państwa. Zależności osób względem osób, nieznała Sło­
wiańszczyzna ; a przecież wymarzył dla niej W. A. Macie­
jowski feudalne urz?d/.enic.» 440, 441.

n ie  mogło dw óch dziedziców tejże sam ej z ie m i, a t ru ­
dno i n iedorzecznie p rzypuszczać , aby w yraz hmres, 
dziedzic, n tia ł jedno  znaczenie d la  k m iec ia , a d rug ie  
dla pana.

Szukaliśm y rozwiązania tych tru d n o śc i, usuuieiiia  
tych sprzeczności u tych , k tórym  przyznaw ano, a s łu ­
sznie rozlegle znawstwo naszej h is lo ry i; ale  szukaliśm y 
n adarem nie . Jeden  tw ierdził, d rug i w yw racał. Ż aden 
n ie  w ytłum aczył stosunku  km iecia do ziem i i do pana 
Każdy m ia ł sw oje w idzen ie ; na m iejscu czynów, ustaw  
w yraźnych, p rzedstaw iał dom ysły, m arzenia .

J. W. D andtkic m n ie m a ł, że u nas w łościanie  byli 
dziedzicznym i dzierżaw cam i; źe owe dziedziczne dzier­
żawy Polska z N iem iec p rzeję ła  ; źe g ru n t w łaściw ie 
n a leża ł do pana, a sam o użytkow anie do w ło śc ian in a ; 
żc w łościanin praw dziw em u w łaścicielow i za użytko­
w anie o p łacał czynsze , albo  inne  w ypełn ia ł pow inno­
ści : daw ał zboże , pracow ał osobiście. Owa dziedzi­
czna , w ieczysta dzierżaw a przechodziła  na praw ych 
potom ków pierw szego nabyw cy, po k tó rych  w ygaśnie- 
n iu ,  g ru n t i użytkow anie  zeń w racały  do p a n a , do 
nadaw cy, wyjęwszy, jeże li p ierw otna  um ow a, inaczej 
zastrzegła . W ieczysty dzierżaw ca g ru n tu  n ic  ntógł 
zas taw iać , sp rzedaw ać. S ło w e m : Polska n ic iniala 
w łasnych urzętlzeń rolniczych , w zięła je  u Niemców.. 
Pan  W łaścicielem g ru n tu ,  a km ieć tylko dzierżaw cę.

.clew el n ierów nie  w łaściw iej stosunek  pana i 
km iecia pojm ow ał. W edle niego, km ieć dop iero  przy 
końcu XV w ieku u tra c ił  dziedzictw o g ru n in . Dawniej 
był istotnym  w łaścic ie lem . P an u  służyć m iało praw o 
zab ran ia  g ru n tu  po śm ierci k m ie c ia , obrócen ia  na 
swój w łasny uży tek ; potom kow ie km iecia d-iedziczyli, 
jeże li pan zezw olił. L elew el n ie  przypuszczał naw et 
w ieczystej dzierżaw y ; tw ierdzen ie  ogólne, zaw czesne; 
albow iem  ustaw a 4501 odejm ow ała synom  km iecia 
dz iedzic tw o , zaprzeczała sp a d k u , jeże li w ieś sam o­
wolnie o p uśc ił. W yw łaszczenie k inicci zaświadcza 
M odrzew ski, a le  w yw łaszczenie bez w ynagrodzenia. 
Z ab ierano  km ieciom  to, co do n ic h , jako w ła sn o ść , 
p raw n ie  należało . Co w iększa, S larow olsk i, uczony 
XVII w ieku, tw ierdzi w y raźn ie , że  daw niej g ru n t do 
km iecia n a leża ł. Przy tein , km ieć przed r. 4490 posia­
da ł g ru n ta  zu pełn ie  w olne, n icobcięzotic czynszem. 
G ru n t przez w szelkie sposoby nabyw ania : przez 
sp rz ed a ż , zas taw , posag , od km iecia  do szlachcica i 
naw zajem  przechodził. D a le j, oorócz. km ieci trzym a- 
jęcych  g ru n t dziedzicznie na w łasn o ść , p ierw o tn ie  
narodow y, w ydzielany, sorłes, później nazw any p ań ­
skim , szlacheckim , byli m ieszkańcy sielscy, praw dziw i 
posiadacze g ru n tu  —  hom ines liberi, agros possidentes, 
possessionali. S tan  tych śred n ich  n iepodległych w ła­
ścicieli u p a d ł ,  p rzem inę?, a sz lach ta  g run laonyc.lt 
w ła śc ic ie li, także sw ojem i nazw ała ; nad osobam i 
km ieci zu p ełn ie  w olnym i p rzyznała  sobie sędow niclw o. 
L elew el u w a ża ł, że  lu d  do o sta tn ich  la t daw nej 
Polski, g run tów  opuszczonych przez km iecie, p u stek , 
zab ran ia j panom  w cielać do łanów  dw orskich . Jakoż 
ustaw a łęczycka przyw łaszczanie tej n a tu ry  ka ra ły .

Lelew el wykazawszy żc k tn ieć p ierw o tn ie  b y ł dz ie ­
dzicem  g ru n tu ,  że w w ieku XV w łasność ziem i u tra ­
cił , m niem ał przecież że naw et w XIV w ieku m iędzy
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panem  a km ieciem  zachodził feudaln i stosunek , to 
je s i,  że km ieć, co do osoby i co do ziem i, panu nod le­
g a ł ,  był ogran iczonym , poddanym .

Nic nazw iem y pew niejszym  W . A. Maciejowskiego, 
k tórego  badan ia  o km ieciach zbiliśm y dow odnie (i) .

W ed le  n iew ątp liw ych  histo rycznych  św iadectw , 
w edle  pom ników  p ra w a , k tóreśm y p o w o ła li , i k tó re  
pow ołam y jeszcze , w olno ustanow ić tw ie rd zen ie , że 
km ieć by ł dziedzicem  ziem i przezeń u p raw ian e j, trzy ­
m anej, przez n ad an ie  p ierw o tn ie  narodow e, a późn iej, 
i tej ziem i jeszcze , k tó rą  nabył, nowo wydobył i zało ­
ży ł. Jak ież  albow iem  m ogłoby być znaczenie owych 
n icp rzem icn n ie  pow tarzanych zas trz eż eń , że spraw y 
o w łasność grun tów  k m ie c y ch , tylko sam  książę ma 
rozpoznaw ać ? D robniejsze  spo ry  przez upow ażnienie, 
rycerzom  sądzić d o zw ala ł; a le  spraw y głów ne, w ażne, 
o g r u n t ,  o p ien iąd ze , o w ielk ie  zb ro d n ie , d la  sieb ie  
w yłączał.

Poznaliśm y k m iec i, k tórzy  g ru n ta  n ab y w ali, b ra li 
na  zastaw , jak o  posag , posag n aw et żon szlachcianek, 
którzy posiadali ca le  w sie , zam ki naw et. Na Szląsku 
is tn ie li km iecie kaszte lani.

S ta tu t W iślicy w ym ienia dobra  n ieru ch o m e posia­
dan e  przez k m ie c i, praw dziw ie dziedziczne. Ustawił 
m azow iecka 1531, g ru n ta  km iece m ianu je  a llud tum ;  
an i dozwala p rzypuszczenia, ażeby do tych g ru n tó w  
km iecych dziedzicznych, a lo d ia ln y ch , pan m ia ł ja k ie ­
kolw iek praw o zw ierzchności czyli w łasności. Ustawa 
łęczycka 1419 zabran ia  panom  g rab ien ia  km iecych 
łan ó w , przyw łaszczania. Podobne drap iczlw o, w yw ła­
szczenie k a ra ła , dając  w szystkim  w łościanom  wolność 
opuszczenia w ło śc i; surow ość o g ro m n a , albow iem  
pan czynsze u tra c a ła  roli n a  swój użytek n ic  zab iera ł. 
K ara lej n a tu ry  i lej m ocy m ogłażby być p o m y ślan a , 
gdyby do g ru n tó w  km iecych pan m ia ł jak ieko lw iek  
praw o ? G ru n t km iecy jeże li opuszczony, koniecznie 
in n em u  km ieciow i m u sia ł bydź oddany na w łasn o ść , 
na dziedzictwo. R y c erz , p a n , sz lach c ic , tylko czynsz 
p o b ie ra ł,  a p o b ie ra ł,  jako  w ynagrodzenie  obowiązku 
w ojskow ej słu żb y . U staw y jed n o s ta jn ie  m ów iły o 
km ieciach , a d  su a m  hccrcdilalcm rcdcat. Jak im żc  spo­
sobem  owa licercdilas, te jże  sam ej chw ili, do pana i do 
km iecia na leża ła?  Jed en  g ru n t  ln ia łżcby  m ieć dw óch

(i) P rzeg ląd  rzeczy  polskich  (Paryż IG sierpnia 1832) 
umieścił pracę p . Henryka Szmilta, o narodowości polskiej. 
Tam czytamy o włościanach polskich najdziwniejsze twier­
dzenia, a najzupełniej błędne. Wedle p. Szmilta « lud 
przeszedł w poddannośćn w jedenastym wieku, i znowu że 
w wieku trzynastym panowie osiodłali włościan. P. Szmitt 
uznawszy włościan poddanymi osiodłanymi, wynalazł od­
cień , że ci poddani przywiązanymi być m ieli do gleby rze­
czowo, ale n ie osobiście. Lecz jeżeli kmieć był wolny jako 
osoba, przywiązanie do gleby na żaden sposób miejsca 
mieć nie mogło. Miała być inna ludność wiejska, « najzu­
pełniej zależna prawdziwi niewolnicy » takż< jeńcy wojenni 
przykuci do gleby na wieczne czasy. Określenia, nauki, 
których prawami polskiemi poprzeć nie można. S? to sny. 
P. Szmitt -ozumie : « że konstytucja 5go maja stan włoś­
cian polepszyła, że poddaństwo złagodzono, że włościan 
oddano opiece prawa. » Lecz tych rozporządzeń konstytu­
c ja  nie obejmuje. Ogłosiła wolność przjbylcom; o wolności 
kmieci polskich ani wspomnienia. Zmiana, a niew iadom o 
jaka, później nastąpić miała. Prawdziwe ulepszenie, chociaż 
nadzwyczajnie um iarkowane, wprowadził Kościuszko, a i 
to z nim  upadło.

w łaśc ic ie li?  Z iem ie posiadane przez k m iec i, przez 
sołtysów , przez km ieci m ających ju s  m ilila rc , ry c e r­
s k ie ,  szlacheckie p raw o , są ziem iam i n icza leżn cm i, 
d z icdziczncm i, p ierw o tn ie  nadanem i przez w ieca albo 
n a b y tem i, podleglem i p raw u  z iem sk iem u , sądom  
ziem skim . Ustav\a 149G zab ran ia ła  km ieciom  naby­
w ania g ru n to w n a  przyszłość , a le  g ru n ta  n a b y te , po­
siadane  , szanow ała jeszcze. K iedy mowa o ziem skiej 
posiadłości km ieci, zawsze w ystępu je  ziem skie praw o, 
zwyczaj z iem ski, sąd z iem ski. Z w ierzchność, praw o 
owych panów  n iez n an e , p rzem ilczan e; nigdzie o nich  
i nigdy przed  XV w iekiem . P ierw sze ograniczenia 
km ieci jako  w łaścicieli i jako  o b y w a te li, w prow adziły  
uchw ały  w iślickie, łę czy ck ie , m azow ieckie, n iezab ra - 
n iającc przecież aby km ieć n ie  m ia ł być w łaścicielem  
g ru n tu , aby nic m iał używać p e łne j osobistej w olności. 
G ru n t Um icciów, je s t to liwrcditas. Km ieć dopclniw szy 
obowiązków włożonych nań przez z iem skie praw o, ale  
n ic  przez pana, odchodził gdzie tylko c h cia ł, wzglądem  
pana bezw arunkow o niepodleg ły . Posiadał isto tne  
obyw atelstw o, rycerstw o, albo  ła tw o  nabyw ał sz la­
chectw a. Lecz tnożnaby w prow adzić w ątp ien ie  czyli 
owe n icp rzem icnn ie  używ ane, p raw n e  wyrazy : hares, 
ju r e  hccredilario, ju r e  hw red itario  in  perpeluam  possi- 
drndum , oznaczają n ic  praw dziw e dziedzictw o, n ic 
w łasność, a le  tylko w ieczyste używ anie  nadane km ie­
c iom , tak , że g ru n t do sam ego pana należał. O dpow ia­
dam y : nasam przód , podobnie sam ow olnych tłum aczeń  
wyrazom  praw nym  n arzucać  n ie  podobna. D alej, 
nigdy praw odaw ca, s tan  rycersk i czyli sz lach eck i, 
lej w łasności sw ojej g ru n tó w  trzym anych  przez  k m ie­
cie, n ic  zapisał, n ie  zastrzeg ł, n ie w ym ienił, n ie  w ska­
zał, chociażby przez dom ysł. N igdy łanów  km iecych 
dzierżaw am i n ic  m ianow ał. O w szem , wszędzie i je ­
dnosta jn ie  km iecie  nazyw a dziedzicam i g ru n tu , przy­
znaje  im  praw dziw e w łaścicielslw o. P an  u km iecia 
nabyw a g ru n t. Czyli m ógł sw ój w łasny nabywać"? 
G ru n t km iecia jak o  spadek na potom ki przechodzi. 
C/.y m oże g ru n t  o bcy?  Ustaw y 149G i 1513 n a ju ie - 
przyjaźniejsze w ło śc ian o m , m ilczą p rzec ież , aby 
km ieć n ie  n tia ł być w łaścic ie lem  ziemi przezeń posia­
d anej. N ie znam y żadnej w yraźnej ustaw y, k ló rab y  
przeczyła  l e j , w edle  n a s , n iew ątp liw ej zasadzie n a ­
szych praw  roln iczych. Jeżeliby  km ieć n ie  by ł w ła­
ścicielem  g r u n tu ,  pytam y, d la jak ie jby  przyczyny 
praw o łęczyckie 1419, k arało  panów  za przyw łaszcze­
nie  km iecych łanów , k tó re  najw yraźn ie j uznaje k m ie- 
c e tn i , przez nich  posiadanem i. W łasności km iece 
zab ierano , a le  n ic  w ynagradzano, ^ tb y  znaczyła 
ustaw a m azowiecka 1 4 3 J, k tó ra  nakazyw ała , aby 
km iecia trzy k ro tn ie  nap o w ró l n a  g ru n t  opuszczony 
wzywano, ad  suam  hccrcdilalcm rcdcal ? To wszystko 
byłoby n iep o d o b n em , zu p ełn ie  n icdorzecznem , je ż e ­
liby  ry cerz , inaczej sz lachcic, u w ażał sieb ie  za w łaści­
cie la  km iecych łanów . T w ierd z im y , że tylko n iczna- 
jący  naszych daw nych p raw  m ogą p rzypuszczać , 
jakoby w łasność g ru n tó w  km iecych, uzbrojona lakiern i 
rę k o jm iam i, u tw ierdzona urzędow em i p rzy zn an iam i, 
n ic  m iała  znam ion rzeczyw istej, bezw arunkow ej w ła ­
sności. U trzym yw ać, że rycerz, później na  szlachcica 
przeobrażony , g ru n ta  km ieci jako  w łasność p o s ia d a ł,
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je s t  lo b łąd , zdaje się  n am , ostatecznie w yw rócony 
p o szu k iw an iam i, k tó re  p rzedstaw iam y sum ien iu  p u ­
b licznem u. Dokonano poprostu  n iespraw iedliw ości. 
Skoro  rycerz , szlachcic, n ic  b y ł w łaścicielem  g ru n tó w  
zajm ow anych przez km iecia , jak im że  sposobem  r. 1477 
km ieciom  podniesiono czynsze, nałożono osobiste  ro ­
bocizny i in n e  c iężary , n ic  zapytaw szy ic h , n ic o trzy­
mawszy ich zezw olenia? Był lo gw ałt zadany w łasności. 
Szlachta zgrom adzała sk a rb y , k tó rych  sam a n ie  stw o­
rzy ła . K rzywda n aw et ekonom icznie  i p o lity czn ie , na 
d o b re  n ie  w y sz ła , n ie  przyniosła zbaw ien ia  nikom u.

Na sam ym  początku naszej h is lo ry i, km ieć w ystę­
p u je  jako  dziedzic. N adanie B olesław a W. 992-102-5, 
w ym ienia dziedziny k m ie c e , ojcow izny, w ła sn o ść : 
km iecie nazywa hcercdcs. N aw et w ieś do km ieci sa ­
m ych należy. C m ina w o ln a , do k tó rej jeszcze n ic- 
w prow adzonorycerza  nadanego czynszam i, w p ierw  do 
sk arb u  w noszonem i. Na Szląsku r. 1221 są dziedziny, 
w łasności k tn iecc, n iep o d leg łe , libera dziedzina . N a­
d an ie  k lasztoru  H einricbau  zna km iecie kasztelany, 
w łaścic ie le  obszernych pó l. U Czechów r. 1208 wy­
s tęp u je  p re d iu m , quod more lerre nostre, duo ru s lic i, 
d ed in  ju re  possederun t. Zwyczaje z iem skie na Szląsku, 
u Czechów n iew ątp liw ie  były polskicm i. Dawni w ło­
śc ia n ie , c>ves, posiadali dziedzicznie, praw em  zicm - 
skiem . Z u p ełn ie  to sam o co op iew ało  nadan ie  Bole­
sław a W . : w ła sn o ść , dziedziczenie ziem i km iecej. 
D ziedzina, je s t  to pow szechna zasada naszej spo łecz­
ności. N igdzie w n iej zależności feudalnej, n iem ie ­
ckich  u rządzeń ; a le  uk ład  społeczny nasz w łasny, 
odw ieczn y , z nas sam ych wydobyły, układ  sp raw ie ­
dliw y, pom yślany głęboko.

Taki układ  u nas trw a ł d łu g o ; zaczął upadać zale­
dw ie w XVI w ieku . M odrzew ski i G ó rn ick i, jako  
m ożua na jw yraźn ie j tw ie rd z ili : żc panow ie km ieciom  
w łasności ziem skie g ra b il i ,  z ich ziem  w y rzuca li, 
łan am i kin icccm i zak ładali, zw iększali dw orskie p o la , 
ro le , k tó re  przed tem  n ie  istn ia ły , a lbo  d ro b n e , og ran i­
c zo n e , um iarkow ane. T ru d n o  przypuścić , aby Mo­
drzew ski i G órnicki naszych praw , naszych zwyczajów 
znać n ie  m ie l i ; aby  m ieli czynić szlachcie fałszywy 
zarzu t g rah icży , rab u n k u  cudzej w łasności. T akież 
sam o oskarżen ie  podnosi p rzeciw  szlachcie  S larow ol- 
s k i , p isarz  XVII w ie k u , um ysł wyższy, kap łan  kato­
licki. Mówi on stanow czo : że km ieciom  ich dom y, ich 
g ru n ta  zab ierano , źc ich p raw o gw ałcono. Azaliż p raw ­
d ę  przeinaczał, azaliż przesadzał, alho  hy ł w ichrzycie­
lem ?  Azaliż n icznal p raw  i h islo ry i?  C ała owa leorya 
jakoby km iecie tylko dzierżaw cam i czasowymi albo  
wieczystymi być m ie li, jakoby  ulegali feudalnym  u rzą ­
dzeniom , n ie  ma historycznej podstaw y. N iem ożna na - 
szem i praw am i w ykazać, chociażby je j podobieństw a, 
K m ieć je s t  to praw dziw y w łaściciel g r u n tu ; względem  
p a n a , co do w łasności i co do osoby, najzupełn ie j n ie ­
zależny. N igdy n ie  był poddanym . S tan  poddaństw a 
później n a s tąp ił, kiedy szlachta r. 1573 sam a sobie 
przyznała sądow nictw o nad km iec iam i, k tó rego  d a w ­
niej n ie  m iała,

N azw a,. d u tn in u s , pan , w prow adziła  zam ieszan ie , 
n ieporozum ien ie  W niesiono, jakoby pan XVII albo  
XVIII w ieku, by ł tejże  sam ej n a tu ry  co p a n X la lb o X V  
w ie k u ; zb liżo iio siosuuk iua jn iepodobn ie jszc . W ykaza­

liśm y czynami i p ism am i urzędow em i, źe pan , rycerz , 
szlachcie m iędzy X IaX V  w iekiem  n iebyt panem  km ie­
cia pod jak im kolw iek  w zględem , n ie  m ia ł nad nim  an i 
wyższości, ani zw ierzchności. K m ieć u legał tylko p ra ­
w u ziem skiem u; co do sw ojej osohy i co do swoich 
g ru n tó w  n icc ie rp ia ł żadnych ogran iczeń , by ł także p a ­
nem . Nad km ieciem  i nad szlachcicem , widzim y jeden  
s ą d , jed n o  p raw o ; rów ność cyw ilna m iędzy niini zu­
pe łna . R ozw inęła się  przecież różnica polityczna. Km ie­
cie na zjazdach, na w iecach działać zap rzes ta li; chociaż 
p ierw o tn ie  do wiccy sam i przez sieb ie  a lbo  przez sw oje 
u rzędn ik i w chodzili przez km iecia , przez Lechy, przez 
w ło d y k i, jako  naucza Śpiew  Luhuszy. W suw ały się  
od różn ien ia  km ieci i ry cerzy , pokazow ał się  ro zdzia ł; 
a le  do w ieku XV zasady rów ności niezburzono (i) .

Czem że był w łaściw ie  p an ?  Czyli dziedzicem  w si?  
N ie , km ieć g ru n la  jak o  w łasność posiadał. Nad osoba­
m i,  nad g ru n tam i pan n ie  m ia ł żadnej w ładzy. Czcin- 
kolw iek on był, ry cerzem , u rzędnik iem  w ybieralnym  
albo uproszonym , daw nym  w ładyką, k tó ry  w edle  sądu 
Lubuszy na wicca ch o d ził, to je s t,  gm inę, w łość wyo­
b raża ł, od n iej p o sło w ał; pozostaje przecież  niczaw od- 
n e m , że pan tylko czynsze przez u stąp ien ie , przez n a ­
d an ie  p o h iera ł, a czynsze przekazane n ic  sw oje w łasne. 
K m ieć czynsze daw ał i m c w ię c e j; m iędzy pancin a 
km ieciem  innego związku n ie  było. W yjąwszy czynsz, 
pan i km ieć względem  sieh ie  n iepodlegli, rów ni przed 
praw em . H etm an T arnow ski, dum ny przeciw nik  szla­
checkiej równości;, m a w ia ł : « km ieć dopclniw szy po­
w inności, tylko m oim  sąsiadem  , » an i przykutym  do 
z ie m i, an i poddanym . T arnow ski zdaje się  byłby n ic- 
podpisał uchw ały  1573 k tóra  upow ażniła  pany św iec­
kie i duchow ne, karać  k m iec ie , w edle ich « rozum ie­
n ia. » Im nieskończone swobody, w łościanom  praw ic  
n iew ola.

W ykazaliśm y m nogie dowody, źc pan u km ieci tylko 
czynsze w y h ie ra ł ; we wsi tylko czynsze posiadał a 
żadnych praw , an i do g ru n tu , an i do  km iecia. P rzy­
toczym y jeszcze, że  r .  1153 nadaw ano w sie cum  re d iu -  
bus earum  u n w ersis. 1170 K lasztor Sulejow a nadany 
w łościam i cttwt ulilila libw s  T oż, 1215. klasztor S łu ­
żew a cum  ulUUatibus hacrcd ilariis. N adaw ano zatem  
dochody, u ż y tk i; o pańszczyznie, o innych jak ich  c ię ­
żarach , lu b  dan in ach , an i spom nien ia . Czynszem, nazy­
w ano łanow e, p o rad ine , sk ładane  królow i, jako  w ładz- 
cy wszystkich ziem k tó re  państw o polskie złożyły. 
P raw o  w w ieku XV km iecia rozum ie i przedstaw ia 
jako  czynszow nika; homo ccnsuulis.

To zhliża nas ku poznaniu n a tu ry  ziem skiej w łas­
ności u nas, a u ła tw ia  rozw iązanie py tan ia , czyja była 
z iem ia i czy km ieć hy ł je j w łaścicielem  ?

(i) Statut Wiślicy zna dochodzenie należenia do rodu, do 
rodziny, do związku rodziny, ale nie szlachectwa. W XIV 
wieku nie ma jeszcze herbów ustalonych. Syn mógł przy­
bierać herb nowy, jaki chciał. Wywód należenia do rodu, 
do związku rodziny, m iał ważne znaczenie majątkowe; da­
wał prawo do spadku, do spółdziedziczenia nadanej ziemi. 
Pierwotnie, herb był znakiem rodowym, znakiem wielu 
rodzin nie dowodem szlachectwa, znakiem jednej osoby, 
jednej rodziny. U nas zasada dziedziczenia, spadkohier- 
stwo, z herbami miało nąjściślejszy związek. Herb był tn 
spółznak spółdziedziczenia, spoiwłasności rodowej ziemi.
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REW OLUCYONIŚCI 

I S T R O N N I C T W A  W S T E C Z N E  
w  1848 roku, 

p rzed  E d m u n d a  Chojcckicgo,
Z przedmów? Leona Zienkowicza. Wydanie powtórne.

Lipsk. F.-A. Brockbaus, 1865, str . 300.
(Dostać można u F.-A. Brocklians w Lipsku, i u L. Zien­

kowicza w Paryżu. — fr. i ) .

W  przedm ow ie w ydawcy znajdu jem y  następ u jące  
słow a :

O sta tn ie  pow stan ie  P o lsk i, zakończone boleśniejszą 
k lęsk? od wszystkich, k tó re  je  poprzedziły , je s t  nowym 
dow odem , jak  w ielce pokoleniom , pow ołanym  do sp e ł­
n ien ia  ich narodow ego obow iązku, po trzebną je s t  w ie- 

jdza i znajom ość przeszłości. D zieło , k tó re  obecnie w 
pow tórnem  w ydaniu  podajem y publiczności polskiej, 
n a leży  n iezaprzcczcn ic  do lego rodzaju skarbów . 
W ielkicgo ta le n tu  dowody złożyli ci d z ie jo p isa rze , 
k tó rzy  w k ilk an aśc ie , k ilk ad z ie sią t, a  czasem  w lal 
k ilkaset po w ypadkach um ieli je  w idzieć jasno  i ocenić 
g ru n to w n ie ; a le  jeże li lak  j e s t ,  tedy cóż dopiero  po­
w iedzieć o ta len c ie  au tora  , k tó ry  dziejow e czyny, w 
satnej chw ili ich zdarzeń lak przedstaw ił i tak ie  zdo łał 
w yprow adzić z nich  w n iosk i, iż po la ta c h , oto ju ż  
k i lk u n a s tu , każdy mu przyznać m usi n ic  tylko g ru n ­
tow ną i w szechstronną tych wypadków znajom ość, 
n ic  tylko m istrzow skie ich p rzedstaw ien ie  i ocenienie, 
lecz jak o b y  prorocze w idzenie wszystkich ich skutków  
; następstw . T akicin  isto tn ie  je s t  d z ie ło , k tó re  au to r 
św iu r^ g o  A lkhadara  p rzekazał potom ności w swych 
liew olucyonislacli i  S tronnictw ach  W stecznych. W szy­
stko, co w 1849 r. p isa ł o owoezcsnych europejsk ich  
w ypadkach , przeszło  dziś w n a jzu p ełn ie jsze  i pow ­
szechne u z n a n ie , w szystkie w n io sk i, jak ie  owocze- 
śn ic  z nich w yprow adzał, jed n e  spraw dziły  się  do jo ty , 
d ru g ie  oczekują n ieun ikn ionego  ich urzeczyw istn ienia. 
O głaszając nowe takiego dzieła w y d an ie , n ie  pójdzie­
my zatem  za uśw ięconym  i przyjętym  przez w szyst­
kich wydawców zw yczajem  i n ic  napiszem y na czele 
jego ogłoszenia : W ydanie  p o p ra w n e , pom nożone i 
o d m ien io n e , gdyż pom im o m o zo łu , jak i pod tym 
w zględem  chcieliśm y zadać so b ie , n ic  znaleźliśm y 
n ic  do popraw y, n ic  do odm iany, an i jednego  w yrazu 
do dodania lub  u su n ięcia . Idzie w ięc w św ia t d ru g ie  
w ydanie bez żadnej od pierw szego różnicy .

E M I G R A G Y A  P O L S K A
OD 1831 DO 1863 n.

K ró tk i ry s  h istoryczny  (p rzez W ik to ra  H cllm ana).

Lipsk, E .-L . Kasprowicz, 18G5, str. 105.
(Dostać można w Lipsku u E.-L. Kasprowicza, i w Paryżu 

w Itedakcyi Ogniska. Cena fr. ż-50).

Jest to treściwy obraz politycznego życia cmigracyi, 
od Y.sląpienia jej na obcą ziemię, do chwili kiedy kraj 
Ita nowo wziął się do oręża. Młoda einigracya znajdzie 
w nim liczne przestrogi, dokonaucmi czynami poparte, 
z których jeżeli korzystać zechce, uniknie błędów 
jakich dopuścili się starsi j e j  bracia, \ r lo r  sądzi iż

« jak  d aw niej, lak  i teraz  organizow ać się  tylko m oże­
my koło danej m y śli, jak  najjaśn ie j sfo rm ułow anej, 
lak  aby pod n ią  n ie  m ogły podszyć się  m niem ane je j 
odcienia ; i organizow ać się  t a k , abyśm y i sam ą myśl 
sam i lepiej p o jąć , i na przyszłych w  k ra ju  działaczy 
usposobić się  m o g li; abyśm y idąc za jej na tch n ien iem , 
na krok jed en  z drogi raz w ytkn ięte j n ie  z b ac za li; a 
kiedy przyjdzie na  nowo w alczyć, j ą  a J l i e J n n ą  na 
czele puw slania postaw ili. » W zór widzi on praw ie  
golowy w o rg an izac ji Tow arzystw a dem okratycznego, 
k tó ra  w tym celu  do broszurki je s t  załączona. W szcze­
gólności polecam y czytelnikom  ustęp  o stosunkach  
em igracy i z kra jem  (1857-1846), przedstaw iający  
szczegóły dotychczas ta jem n icą  okryte, a w faiszyweni 
św ie tle  przez do b rą  n aw et w ia rę ,  p rzedstaw iane .

PIERWIOSNKI.
Poczye n ieznane  Ju liu sza  Słowackiego.

Ju liu sz  S łow acki, poeta u lub iony  obecnego pokole­
n ia po lsk iego ,—  poeta, jak im i byli d la zeszłych a spó ł- 
czcsnych swoich pokoleń : K rasicki, N aruszew icz i 
K arp ińsk i, — po tych : N iem cew icz, W oronicz i B ro ­
d z iń sk i, —  dale j M alczew ski, M ickiew icz, Zaleski i 
G oszczyńsk i,—  n astęp n ie  : Po l, G osław ski, K rasiń sk i, 
W asilew ski i B aliński, — w końcu i teraz  ; L en arto ­
w icz, U jejski i S tu d e n t, —  owoż ten  p o e ta , len  o b lu ­
b ien iec  dzisiejszego pokolenia polskiego, za trac ił p rzy ­
padkowo p ierw iosne poezye sw oje, poezye tw orzone 
w  chw ilach m łodzieńczych, w w iośnie życia, i k tó rym  
przełóż dajem y n ap is  : P ierw iosnki. Są to poezye sk ła ­
dane  przed '29 tym L istopada 1850 r . ,  p o strad an e  w 
przejezdzie przez N iem cy w 1851 r . ,  za I ló rcm i przez 
cały  ciąg żyw ota, n a rad em n e  by ły  wszystkie poszuki­
w ania  ich tw ó rcy ; aż dopiero  po śm ie rc i,  przed n ie ­
dawnym  czasem , jak  gdyby ku dov.odowi, « że co zasia­
ne zejść m usi, —  źe u m arli n ic  u m ie ra ją !  » z poczci­
wych rąk n iem ieck ich  przeszły  w  do b re  polskie ręce  
i dla użytku publicznego nam  udzie lone  zostały . Sza­
now na ta sp u ścizna, to dziedzictw o po Ju liuszu  S ło­
w ackim , je s t  to m ała  książeczka (stronn ic  154, w 16"), 
w  czerw ony, złocony, sałianow y p ap ie r op raw na, cała 
w łasną ręką jego  p isana, ozdobiona ręk i jego ry su n ­
kam i. esam i i floresam i, a  na końcu k tó re j, znajdu jem y 
co następ u je  :

« V arszaw a, 15 L istopada 1850 r.
O ddałem  do cenzury , a w kró tce  oddani do d ru k u , 

m oje w iersze : M aryę S tu a r t,  tragedyę ; — Ja n a  B ie­
leck ieg o , p o w ieść , —  H ugona, M nicha, i A raba. 
Jak iż  będzie  mój zawód lite rack i?

« W arszaw a, t  Marca 1831 r .
« Rcwolticya przy trafiona w w ilię  dn ia  w którym  

zacząć m iałem  d rukow ać m oje w iersze, p rzerw ała  
w szystkie lite rack ie  zam iary . Zawód m ój rozpocznę, 
jeże li żyć będę, kiedy Polska wolność odzyska. »

Na stronn icy  n astęp n e j, tak ie  zapisane są  słow a ;
« Miody poeto , a jeże li pozw olisz, —  i p rzy jacie lu . 

Pow ażyłem  się  czytać lw ujc notatk i, —  uw ielb iani 
ciebie i tw oje  poezye. Sław a twoja będzie w iększą, 
n iże li tw oja skrom ność. » J .  P . ,  oficer polski.

D rezno, 25" L istopada 1831 r .



26 O G N I S K U

Rów nic ciekaw o są no tatk i w le jże  książeczce, pud 
nap isem  : « W y d a tk i i p rzychody  z dzie l m oich. »

« Za w ydrukow anie « Bogarodzicy, » zap łac iłem  zł. 
polskich 200. W ypłacili mi księgarze : G a łęzo w sk i, 
Zaw adzki i W ęck i, M erzbacli, llu g cs  i K ern icn , Brze­
zina i K cnkcl; —  razem  wszyscy zł. poi. 144. S tra c i­
łem  na « Bogarodzicy  » z ł. poi 50.

« Za w ydrukow anie  « K u lika  » zap łac iłem  zł. poi. 
205 W ypłacili m i powyżsi k sięg arze , oraz. B iuro In ­
form acyjne, z ł poi. 103. S trac iłem  na « K u liku  » zł 
poi. 1 0 0 .

Książeczka la obe jm uje  : F.lcgie, Melodyc, D um ania, 
Sonety, U ryw ki, R ozm aite d ro b n e  w ie rsze , z k tórych 
podajem y jed en  u tw ó r pod napisem  :

PIOSNKA. DZIEWCZYNY KOZACKIEJ.

( s  rom ansu historycznego).
I.

Dzisiaj i co dnia — z blaskiem miesiąca 
Idę w las krętą drożyną.

W ybieram kwiat len z kwialów tysiąca ,
Nad którym rosła brzoza płacząca,

Nad którym łzy moje płyną.
Jak z obłąkanej ludzie się śmieją ,

Nic znają ciężkiej mej stra ty ;
Ja zbieram kwiaty — kwiaty w iędnieją,

Ja znowu idę po kwiaty.
II.

Nieraz łza płynie gorzka , ukryta ,
Ito ciężkiej płaczę ja zguby ;

Palrz olo róża polna rozkw ita,
Biała konwalia z różą uwiła ,

Mój d ro g i! d ro g i! mój lu b y !
« Czy na ślub spieszysz, czy lam w kościele 

Czekają draby lub swaty ? »
Ach !... kwiaty zwiędły — nic na wesele,

Ja zawsze idę po kwiaty.

III.
Nie od rycerskiej zginął on sta li...

Wznieśli mogiłę wysoką,
A ile garści piasku sypali,
Tyle mu przeklęstw z piaskiem posłali.

Mój luby — spi on głęboko,
Przeklęstw nie słyszał — nie słyszał płaczu,

Nikt nic wdział żałobnej szaty,
Piasek pokrywa grób na tu łaczu,

Ja co dzieli idę po kwiaty.
W arszawa, 1829 r. 28 Grudnia.

P R O M Y K I ,
Poczye nowe W ł. Wolskiego.

W ł. W olski przygotow ał do dr uku  d ru g i zeszyt 
śp iew ów  powstańczych pod napisem  : P r o m y k i .  
Z  udzielonego nam  rękopism u um ieszczam y dwa 
n astęp n e  u tw ory .

n n o i i  ■ n o c .
I.

Kiedy w tęsknocie zadumany ro ję ,
Że po nad W isłą słucham szumów b o ru ,
Do sam otnego, zmarłe siostry m oje.
Cicho spływacie z mrokami wieczoru !
Uśmiech dziecięcia nic ma lej słodyczy,

Kwiat z mogił pięknym smutkiem tak nie pala 
Jak wasze rzewne lica... Koka dziczy 
Życie wam wzięła, wdzięku nie zdołała.
Choć wy , ubite  koło nicmowlątek 
Matki , z rozdartą piersią i obliczem ;
Chociaż wy blady, męczenniczy szczątek 
Lilij zdeptanych w objęciu zbrodniczeni.
Choć wy ofiary — od zbójców nikczemnych 
I.egłe na bruku z modlitwy dźw iękam i;
Choć wy anioły, wśród więzień podziemnych 
Dobite głodem , zgasłe pod knulatni.
Cicho spływacie wstęgami krwawenii ,
Wy, męzkie duchy z postacią niewieścią —
I głos wasz szepcąc łzami gorącemi,
W  serce się wpija ogniem i boleścią :
« Niedość— nad grobem płakać w lej chw ili, 
W styd—zrzucać klęski na sm utne waśnie ,
Gdy znicza, coście sami w zniecili,
Jeszcze zarzewie Ui i niegaśnie.
Wszak było u nas trzech braci w sporze :
Jeden się chlubił z rycerzów rodu ,
Drugi przy pługu giął się w pokorze,
Trzeci był dawny tułacz ze wschodu.
Wszak to przy znicza tego płomieniu 
Zgoda trzech braci była poczęta.
Biegłyśmy w w ierzei poświęceniu 
Uczcić dzień pierwszy wielkiego święta.
Choć wrogi — jako wilcy zgłodniali —
Ciało wam gryzą, krwi piją s tru g i,
Kiedy znicz u was jeszcze się pali.
Przyjdzie wielkiego święta dzień d r u g i »

II.
Kiedy bezsenność goryczy nie k o . ,
A myśli przejmą samych zwątpień dreszcze, 
Wśród cieniów nocy, zmarli bracia m o i, 
Schodzicie do mnie, który śmiem żyć jeszcze.
Z kulami w piersiach, żywcem pogrzebieni, 
Na szyi z burym stryczkiem szubienicy,
W szalacb z płomieni, w koronach z p łom ien i, 
Schodzicie do m n ie— nasi męczennicy ' 
W alecznrm hufcem dzierżąc się za ręce, 
Stoicie jaśni — i dźwięczą mi glosy,
Smutne lecz m ocne— jak wytrwałość w n ipcc ; 
Ostre i dziarskie — jak powstańcze kosy.
« Nie łamcie dłoni — choć ponura gwiazda 
Oświeca p u stk i, zwaliska, pożogi —
Wszędzie krwią orląt pobroczonc gniazda, 
l.ccz rodu orłów niewytępią wrogi.
Z krwi naszej, co ta ziemia wsiąkła w siebie , 
Plon nic urośnie nigdy dla siepaczy; 
lito  umie patrzyć po ojczystej g leb ie ,
Już po zagonach ruń dla nas obaczy.
Z siermiężną bracią w potrójnej n iew oli,
Zleje się jeszcze świętszym tchem m iło śc i,
I z w iarą w siebie zaorze w swej roli —
I ze krwi naszej zbierze plon wolności.
A przyszłość, b rac ia , szczudrze to uiszcza ,
Co dziś mordercza wydarła nam stra ta ... 
W tedy, gdzie nasze zwaliska i zgliszcza, 
W stanie świątynia wolności dla świata !»

n a  won*®.

I.
Słyszałem wielki głos ati aszliwej harfy,
Na której strunach fosforyczne drgania . 
Gniewna melodia spienionemi szarfy 
Pędzi na skały i piaski pochłania.
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Wtórzy jej w icher p rzec ię ły  i zimny,
Węże piorunu bij? w morskie fale...
Słyszałem , Panie, groźne burzy bymny—

Ku Twojej chwale.

Drżą, trzeszcz? ściany wątłego okrętu ,
•lak pierzem ciska niin potwór szalony,
Z szyderczym hukiem wyciąga z odmętu 
Wciąż po nas brudne, zielonawe szpony. 
Widziałem niemą rozpacz młodej m atki,
Z omdlał? piersią na dziecięcia łkanie,
Jęki i modły strwożonej g rom adki,

Słyszałem — P an ie !
Tam — Skandynawskie skały już szarzeją , 
Zadrgały serca, wszystkim w oku żarzy 
Nadzieja... żegnać się z laką nadzieją ,
Co zdradn? raf? czycha na żeglarzy!
W ięc znowu w taniec piekielny po w irze ,
W ryczącą ciem ność, we zgrozę bez końca! 
Gnamy, konamy... aż padł po chm ur kirze 

blask Twego słońca.

I wnet weselej kraczą sm utne mewy,
Mile nas buja groźna jeszcze fala ,
Wybrzeża Skanji schyloncmi drzewy,
Domy i ludzie witaj? nas zdała.
I radość naszą ujrzałem znów p rzecie ,
I radośniejsze na brzegu witanie.
Ciche łzy maiki , znów karmiącej dziecie , 

Widziałem — P a n ie !

II.
Alern ja  przedtem widział w mojej z iem i,
Jak lud bezbronny kląkł na kule w roga,
Z serca Cip wzywał śpiewy nabożnem i,
Konał z ufnością w zmiłowanie Boga.
I konwulsyjne pastwienia w ybryki,
Na bruku ze k r wi , z mózgów sliskie lo że , 
Uśmiech oprawców zwierzęcy i dziki, 

W idziałem — Boże!

Widziałem katów m ordeislwom dyszących ,
Jak tłukli kolbą czaszki niem owlęce,
I wraz do matek, z bólu konających,
Sprośne, lubieżne wyciągali ręce.
Lud mój żałobny w jednę męczennicę 
Zamicnion — z krwawo osinagancm ciałem , 
Skazany wszystek na g w ałt, szubienicę,

Na rzeź — widziałem.

Czułem , jak  kłuto ludu lego se rce ,
I na świętości bluzgano mu kały,
Ze m usiał z gołą dłonią na morderco 
Pobiedz — jak  rozpacz wściekły lecz wspaniały. 
Widziałem — fale ze krwi gdy się toczą,
A wicher buźda m iast i wsi pożarem,
Hufce idące na walkę ochoczo 

Pod Twym sztandarem.

Słyszałem także ów poklask b ra te rsk i,
Co go szermierzom dały obce ludy,
Z jawnem  wielbieniem męki bohaterskiej,
Z tajnem  ziewaniem nudy lub obłudy. 
Słyszałem ludzkiej burzy pieśń p o n u rą ,
W zgrozie jej bólów i w piekieł jej blasku, 
Alem nie widział nad krwawą purpurą 

Tęczy Tw ij blasku.
I ani razu m atk a , co omdlała :
Wolność a lud ją wśród katów i psoly 
Obudził z t rumny piersi mu nic da la .
Nie nakarmiła zgłodniałej sieroty.

I ciągle pędzim przez wrące otchłanie 
Łez, krwi i męczarń — bez dnia i noclegu — 
I z tego morza dotychczas, o P an ie , 

Niewidzim b rzeg u !

I wiem , ze głos mój niegodny odleci 
Od Twojej sfery — jak z drzewa liść sueby — 
Lecz Ty na jęki wszystkich swoich dzieci 
Jak martwe pogan bóstwo jesteś g łuchy ,
Nie chcesz nas slyszyć....

Nagle się poruszy, 
Jakby tajemny dźwięk przez morską cisze,
I n ik n ąć , jakby poszepnął do duszy : 

S ł y s z ę  w a s ,  s ł y s z ę !

J U T R O !
P O L S K I M  K O L O N I S T O M ,

rtlZEZ HENRYKA MERZBACIIA.

c Drniain , c'esl te sapiu du Irónc — 
Aujourd'liui, e'cn ust lo \alolirs! * 

W. lluou-

W ylrwaniem ludzie wolni kajdany rozkuli,
Czekając wpośród pracy aż ich cel się ziści —
Za miliony cierp ie li, /.a miliony czuli,
I w walce z Europą pozostali czyści...
Wy przez morza ku nowej dążycie półkuli 

P o l s c y  K o l o n i ś c i !
Gnani z miejsca na miejsce, wśród losów zamieci,
Bez echa rozbrzmiewają waszych cierpień krzyki—
Z rozpaczy giną starce—z głodu mrą wam dzieci—
A synów waszych trupy pożera sęp dziki...
W ięc rzucacie św iat stary, bo wam gwiazda świeci 

W  stepach Ameryki...
Tak ! straszne dla nas d z i s i a j  —ale j u t r o  mamy! 
św ia t d z i s i a j  w siłę złola, w p r a w o  s i ł y  wierzy— 
Więc urąga niedoli — pastwi się nad nami —
W cześć Sile wznosi pomnik z kości tych rycerzy 
Co giną I... Ale j u  t r o ? — Nie dniem  ni lalami 

Los Dziejów się mierzy !
Jutro zbudzi się Ludzkość do życia i boju — 
Zdruzgocze co spróchniałe w slarym zbrodni lesie —
I porodzi świat nowy lepszego zakroju —
I iskry wybawienia po świecie rozniesie —
A polem — aż ku gwiazdom Świątynię Pokoju 

Na swych barkach w zniesie!
Świat siary, co dziś płaszczy i czołga się wężem —
Co z czoła wytartego zdarł znamię człowiecze —
Ten Łazarz — jakby cudem powstanie znów mężem — 
Poczuje łzy co p łyną , zoczy krew co ciecze —
I Polskę, Malkę swoją, pługiem i orężem 

Z mogiły wywlecze!
Bo Polska, mimo grzechów, w ierną pozoslala 
Tym praw om , które wieki w księdze sv»ej wyryły !
Bo Polska zagon wieków na W olność orała —
W ięc od ludów żyjących, silniejsza z mogiły —
Bo Jej duch nieśmiertelny zbroi trup  Jej ciała 

W nieśm iertelne s i ły !
Polacy! więc zostańmy, wśród chłodu i głodu ,
Na lej b.cdnej półkuli, Europą zwanej!
P r a c u j m y  — cierpmy cicho — a echo Narodu 
Dolatując z nad W isły, niecli goi nam rany !
Pierwsi, g d z ie  b ó j za W o ln o ść , w śró d  Ludów p o c h o d u . 

My — nieśm y z d u m ą  k a jd a n y  !

Bruxclla,22 Lislopada 1805.
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W Y P A D K Ó W  B I E Ż Ą C Y C H .

S Ł O W IA Ń S Z C Z  YZNA.

S łow ianie  na  grobach tu tnczów  polskich. — I)o je ­
dnych  z w ybitn iejszych objaw ów  życia politycznego 
now ej E m ig ra c ji,  s łu szn ie  zaliczył vv swoim  czasie , 
G łos-W olny, obchód 50 le tn ie j rocznicy W ysw obodze­
n ia  S e rb i i ,  jak i m iał m iejsce w M onlm orcncy, pód 
P aryżem  , Lc Czerwca 1805 r.

« W iadom o, pisze korespondant Głosu-W olncgo, jako 
przed 50 laty , ten  n ieliczny n a ró d , od czterech  p rze­
szło w ieków  w najstraszn ie jszej pozostający n iew o li, 
n a ró d , n ic  tylko licz szlachty  i in lc lliycncyi, a le  co 
gorsza, catcm i szeregam i zrencgaconyeh ich potom ków 
o toczony; naród  bez szk ó ł, un iw ersy tetów , bez kap i­
ta łów , T ow arzystw  Rolniczych ; naród  obcy i daleki 
wszelkich teory i i zdobyczy społeczno -ekonom icznych; 
co w ięcej, w edle n iezb itych  now oczesnych ich w yni­
ków, c iem ny i spod lony; naród  t e n , naród S e rb sk i , 
poczuwa w sobie isk rę  bożą, isk rę  sam odzielnych prze­
znaczeń i by tu , złożoną przed w ieki w duszy każdego 
lu d u , rozpłom ienia  ją  w ielkim  ogniem  m iłości Ojczy­
zny, i ,  n ie oglądając  się  na  pomoc lub  prolekcyę 
szczerych czy udanych p rzy jac ió ł, zryw a się  do boju 
z odwiecznym  w rogiem  i zdobywa sw ą niepodległość.

« O, z a is te , jeże li j a k 5 ro c zn icę , nam  szczególniej 
u c iśn io n y m , św ięcić należy, to n iezaw odnie rocznicę 
zw yciężnej w a l i . L udu , I udu prócz Doga i Jego s p ra ­
w iedliw ość, w w łasne  tylko  w ierzącego siły  !

« 'tak im  zaś był L ud S e rb sk i— i lakę w alka 1815 r.
« W szystkie bowiem  n astęp n e  prolekcye i pom oce 

Moskwy niczem  innem  były, jen o  dalszym  ciągiem  
zdradnej polityki P iolrow cgo tes tam en tu , k tó rego  dział 
pierw szy nosi n ap is : <( Panslaw izm  » ; dział d r u g i :  
« W sielenna. »

« I u nas Moskwa b ron iła  w olności w yznań i s ta ro ­
żytnych praw  R zeczypospolitej. I sw obodna Kozaczy­
zna cieszyła się  je j p a tronatem . I dzisiaj sek u la rymo­
w ane  tylko R um uńsk ie  duchow ieństw o zn ajd u je  n ie ­
proszonego obrońcę w nocnym  grab ieżcy  św iątyń  i 
bezbronnych  zakonników  Polskich . Znam y się ju ż  na 
tern. Dla tego leż cieszyliśm y się  słysząc o przygolo- 
w yw aniach w  B elgradzie w ielk iej narodow ej uroczy­
stości. Cieszyliśm y się  bard z ie j, w idząc zajęcie się  tą 
u roczystością, n ic  tylko praw ie  całego dz ienn ikarstw a 
Polskiego, lecz w ogóle Słow iańskiego. Tern chociażby 
jed n em  ty lk o , rocznica serbska n ab ra ła  ju ż  rozgłosu i 
znaczenia jak ie  m ice pow inna.

« R a z , s ta ła  się  ona p rzy p o m n ien iem , iż dobre  są 
szkoły i błoga ośw iata , w ielk ich  owoców organiczna 
p ra ca , iż o m cii zapom nieć m e n a leży , naw et w chw i­
li w ojennych zapasów . Lecz że dopokąd n ic odgadnie­
m y tego tajem niczego słow a, k tó re  i C ię  i n n y c h  mass 
porusza se rcam i; iż dopokąd n ic znojdziem  c z ł o w i e ­
k a  l u d u ,  k tóryby został w ysłuchanym , jako  Miłosz 
O brcnow icz, na tak  prosty  a potężny m a n ife s t : « Ja 
z wam i a w ojna za m ną «; 'jednem  słow em , dopokąd

ucząc lu d , raz  ju ż  n ic zaczniem y uczyć się  od ludu , 
żyć z nim  i poznawać go, dopoty usiłow ania nasze, acz 
w ielkie i sz lachetne , będą cząstkow e i bez m ass w spół­
udzia łu , a stąd  osialcczncm  nicuw icuczonc zw ycię- 
ztw em .

« Z d rug iej znowu stro n y , pow szechne Słow ian za­
jęc ie  się  i udział w radosnym  obchodzie S erb ii, o s ta t­
n iej szczególnie wym ownem  sta ło  się  p rzypom nieniem , 
iz, jeżeli obok w iary w e w łasne siły n ic  tylko dozwo- 
loncm , lecz n aw et św iętym  je s t  n a k a z a n e  obowiąz­
kiem , zjednyw ać dla k ra ju  pom oc i sp rzym ierzeńców , 
to n ie  w potędze północnego despoty szukać ma tako­
wych, a le  w b ra tn im  z w i ą z k u  1. n a r o d y ,  k tórych 
rów nie walka krw aw a czeka. »

Zgrom adzenie na grobach lu laczów  polskich w 
M onlm orcncy, sk ładało  się  z rozm aitych narodowości 
słow iańskich , z pom iędzy k tórych zab iera li głosy : 
Serbowie —  A berdak i R ajew icz, po se rb sk u , Czecho­
w ie  —  F ricz , po polsku, a Sim icz, po c ze sk u ; Polacy  
Chodźko A leksander i A m borski, po francuzku ; R a­
wicz po serbsku  ; Ź u lińsk i k siądz, po czesku ; S iw iń ­
ski, Janow ski, Rajski i Przybylski po polsku ; F ra n cu z  n 
L cger, po francuzku i polsku. Podajem y przem ów ien ie  
w im ieniu  Czechów, J .F r ic za , po polsku, dotąd  nigdzie 
n icdrukow anc. Oto są słowa jego :

B racia S e rb o w ie , Polacy i C z e s i! Nie często się  to 
zaiste  nam  S ło w ian o m , w dz ie jach  n iep rzerw an e j 
naszej niedoli i w iekow ej w alki z tylom a sąsiednim i 
wrogam i zdarza, obchodzić pam iątkę jakiegoś szczęśli­
wego w y p ad k u , jakiegoś zwycięzlwa radośnego nad 
gnębic iclam i naszym i. W ita jm y  w ięc podw ójnie ten  
błogi dzień, s to k ro tne  złóżm y N iebu dzięki, że garstka 
zawsze przecie  żyjących Czechów i grono  z wzniosłą 
nadzieją  oczekujących zm artw ychw stan ia  Polaków , 
w chw ili lak b rzem iennej przyszłością, mogą wam  
b racia  Serbow ie uścisnąć waszo d łon ie  na znak s e r ­
decznego spółczucia niepodległości, k ló rąście  dzieln ic 
i bohatersko przed pó ł w iekiem  zdobyli. Cieszy nas tn 
zw ycięztw o; w idzim y w niem  pierw szy początek za­
kończenia tych nieszczęść w iekow ych , k tó re  dotąd 
ciężyły na wszystkich ludach słow iańskich . Gdy go­
dzina wolności wybiła jednem u z b ra c i, to snać  n ie­
daleka chw ila zbaw ien ia  dla innych . Gdybyście innie  
teraz  zapylali , dla czcgom was w ezw ał nad te groby, 
czem u przy tych prochach wznoszę głos do was w tym  
dniu  w ielkim  i radośnym , odrzekłbym  : że paliło 
m nie p rag n ien ie  w skazania, — wam zw łaszcza, b racia  
Serbow ie i C zesi, na w zniosie przykłady spoczyw ają­
cych tu m ężów , 7. k tórych jeś li n ie now ą p raw dę 
p o zn ać , 10 p rzynajm niej w daw nej w ierze  u tw ierdz ić  
się  m ac ie , ja k  życie sw e sk ładać w ofierze ojczyźnie i 
narodow i. C hciałem  wam  położyć na se rcu  tę  m y śl, 
jak  zgubną je s t  każda droga w yłączna. Kto m niem a żc 
z ap a łem , ze s iłą  sam ego ducha św ia t p rzem o że , n ie ­
m niej b łądzi jak  l e n , k tó ry  w ierzy jed y n ie  w siłę  m a- 
le ry a ln ą , za n ią  w yłącznie goni i o wyższej idei zapo­
m ina.

A teraz  spó jrzy jcie  na  te groby. Tu spoczywa p ie r­
wszy wieszcz, pierw szy poeta s ło w iań sk i, który  jakoby  
d rug i M ojżesz, z wyżyn swojego n a tch n ien ia , w idział 
ob iecaną ziem ię. N ie był on tylko prorok iem , n ie  apo­
sto łow ał sa incm  sło w em ; bo gdy w ybiła godzina b o ju ,
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po dw akroć chw ytał za m iecz i g rom adzi’ na  około 
sieb ie  zb ro jne  lepiony.

T ain w  podziem iach kościoła oczekuję powrót u do 
k ra ju  zwłoki m ęża , k tó ry  w ychowany obok carew icza, 
o trzy m ał od niego o b ie tn icę , źe n ie  tylko P o lsk ę , a le  
i swój naród  obdarzy wolnością. C arew icz zostaje ca­
rem  i słowo dane  łan tie  ; w tedy o n , m in is te r spraw  
zagran iczn y ch , urząd  i połstoinilionow y m ajątek  rzuca 
pod nogi koronow anem u w iaroło incy. A polem  kiedy 
drog iej m u ojczyzny ju ż  dyplom acya zbaw ić n ie  m ogła, 
pochw ycił za broń  i jako  prosty żo łn ie rz  w stąp ił w 
szereg i obrońców  narodow ej n iepodległości.

Oto tu  przed nam i g rób  jego przyjaciela N iem cew i­
c za ,  d z ie jo p isa , m ęża s tanu  , poety. S pó ł towarzysz lo 
K ościuszki, z n im  w zięty do niew oli w nieszczęsnej 
b itw ie  M aciejow ickiej, osadzonym  był w w ięzieniu  
P c le rsb u rsk ie in . Jak  N aczelnik, tak i on od rzucił łaskę  
cara  Paw ła. Po  dziesięciu  latach  w ygnan ia , na p .c rw - 
szy odgłos że  legiony zwycięzkic wchodzą do k ra ju  pod 
B o n ap artem , podążył na o b ronę  ojczyzny, lecz na­
dzieje je j ua  nowo zaw iedzione zostały . W  pow staniu
187.0 r. w idzim y go jednym  z głów nych działaczów .

T ak  w ięc w  i mi ę  żarliw ego  pa lryo lyzm u, który  
wszystko w im ię najszczytniejszej idei sk łada na o łta rz  
ojczystego dob ra , uśw ięćm y pam ięć tych m ężów , k tó ­
rzy zrozum ieli myśl złączenia siły  m o ralnej, z siłą  
zh ro jną, i służy li ojczyźnie swej w edle po trzeby, głow ą 
i ram ien iem , duchem  i krw ią sw ą ; ho tylko lak  m ożna 
godnie służyć swym  rodakom . T en  tylko, kogo łączą 
z ojczyzną śc isłe  więzy m iło śc i, c iężk ie  więzy niew oli 
rozkuć zdoła.

Baz jeszcze zw róćm y w zrok uw ie lb ien ia  ku prochom  
tego , przy k tórych jakby  na s traży , leżą dw aj żoł­
n ierze  : je n e ra ł  K niazicw icz, legionista , i zm arły  n ie­
daw no a w szystkim  nam  pam ię tny , je n e ra ł  Uębiński. 
Adam M ickiewicz, co jed en  z pierw szych pojął g łęboką 
myśl przyszłej w zajem ności S ło w ia n , w ypow iedział te 
pam ię tn e  słow a, hasło  naszego w ybaw ienia i w o lnośc i:
« S łow ian ie  n ie  pow inni spodziew ać s i ę ,  żeby ich 
m ogła zgrom adzić fizyczna skłonność k rw is p ó ln e j ,  
albo  ponętna  ob ietn ica  jak ie j upodobanej form y rząd u ; 
dokazać tego potrafiłaby tylko idea pow szechna, w iel­
k a , idea zdolna objąć całą  ich przeszłość i przyszłość.)) 
W ielkie j tej idei w zajem ności i odrodzenia S łow ian , 
spoczyw ający tu  wieszcz spó lczcśn ic  z czeskim  Kola- 
r e m ,  był pierw szym  tw órcą  a zarazem  tłum aczem  
w obec zdziw ionego Z achodu, k tó ry  naw et jeszcze n ic 
p rzeczuw ał żywiołów Słow iańszczyzny.

P o lacy ! Bądźcie p e w n i, że słow iańscy b rac ia  wasi 
czczą waszego rodaka, jako jednego z pierw szych zw ia­
stunów  naszego o d ro d zen ia , i po wsze w ieki św ięcić 
będą w ieńcem  n ie  w ygasłej sław y i wdzięczności n a j­
g łębszej pam ięć waszego i naszego, w ielk iego A dam a. 
On to p rzew idział i przeczuł len  bój n ieun ikn iony , 
dziś w naszetn ło n ie  w rzący. « Dwa są w ielk ie  obozy 
w S low iańszczyznie , m ó w ił, dw ie idee u siłu jące  stać 
się  c ia łem , wszystko opanow ać i z ag a rn ąć , dzielące 
nas w szystk ich , w alczące na życic i ś m ie rć : a le  z nich 
tylko jed n a  zw ycięży. T e  idee —  to niepodległość i 
c a ry z n t, to w olność i despotyzm . »

Co do n as, C zesi, w iadom o po k tórej s tro n ie  stoim y. 
P am ię tn i spuścizny  przodków , po dw akroć w boju za

wolność poległych i um ęczonych przed dw óm a w iek i, 
w m orzu cm igracyi p rzcpad łych ,— nie ma my  w yboru .

B racia Serbów i e ! Być m o że , że cala  przyszłość 
wasza i nasza zaw isła ju ż  teraz  od w as. Nie w ątpim y 
po k tó rej znajdziem y was s tro n ic , gdy w spom nicie ua 
bojowe hasło sw e , k tó re  bohaterow ie wasi przed pięć­
dz iesięc iu  la ty  p o w ta rza li, idąc  na  bój : « za  krst 
esasny  i  slobodu z la lu u l  » W ita jc ie  nam  w bratn iej), 
g ro n ie  w olnych Słow ian !

Uroczystość narodow a czesko-m orawska. — W K ro- 
m ierzyżu odbyła się  św ie tna  uroczystość narodow a 
czcsko-m oraw ska, pośw ięcenie sz tandaru  śpiew ackiego 
tow arzystw a M o r a v a n a .  W szystkie czeskie tow arzy­
stw a śp iew ack ie  i m nóstw o publiczności z P ra g i , po­
spieszyły na tę  u roczystość, k tó ra  tym  sposabem  sta ła  
się  praw dziw em  św iętem  p o bra tan ia  Czechow z Mora­
w ianam i. Polacy przebyw ający w P ra d z e , w ysłali 
a d res  do K rom ierzyża w słow ach jak  n a s tę p u je :«  B ra­
cia M oraw ian ie! W' huczne brzm ien ia  rad o śn e , w 
śpiew y i pląsy w eso łe , do k tórych zgrom adziła  was 
dzisiejsza u roczystość, jak o  synów  jed n e j m a t k i , w 
zgrom adzenie pow ażnych m ężów  i pełnych nadziei 
m łodzieńców , w piękną h a rm o n ię  tylu se rc  p rzeję tych  
m iłością i sz lachetnym  celem , w nika głos z sciśuioncj 
p ie r s i , okrytej ranam i i d rżącej w estchn ien iem . B łą­
dzące po św iecie siero ty , synow ie P o lsk i, w ołają  do 
w a s , p .zcsy la jąc  najserdeczn iejsze  pozdrow ienie zgro­
m adzonej dziś b raci czesko-m oraw skiej vv s la roslaw - 
nytn K rom icrzyżu. M oraw ianie ! Im ien iem  tej krwi  
s ło w ia ń sk ie j, k tó ra  k rzep i se rce  nasze w ciężkiej 
b o leści; im ien iem  tego Boga utajonego, który podzwiga 
czoła w ojow ników  i n ie  da g inąć narodow i zw yciężo­
nem u ; im ieniem  lej my ś l i , k tó ra  w yw ołała dziś waszą 
uroczystość narodow ą : pozdraw iam y w as, jak  pozdra­
w ia b ra t b ra ta  —  szczerze, serdeczn ie , po s la ro p o lsk u ! 
N iechaj chwi la obecna trw ale  utkw i w sercach  w a­
szych ! N iech się  stan ic  sym bolem  owych uczuć b ra ­
te rsk ic h , k tó re  nas łączą w jed n ą  całość p o tężn ą! 
N iechaj O r z e ł  polski widzi zawsze w iernego b ra ta  we 
L w i e  czesk im , a sioslrzycę serdeczną  w m oraw skiej 
O r l i c y !  »

P O L S K A .

W yw łaszczenie Polaków na Litwie i Rusi. — Dziennik 
Warszawski ogłasza następujący ukaz carski z 11) (22)Grud­
nia 1865.

« Z Bożej łaski, My A lesanderłl Cesarz i samowlaóci 
Ws-ecli-Moskwy, kroi Polski, wielki książę 1- m landski i t.p . 
. . . .Najjaśniejszy Pan, najwyżej polecić raczył, do czasu sta- 
nowczcgo urządzenia zachód mego kraju, przez powiększenia 
w tymże ilości ruskich właścicieli ziemskich, zabr onić oso­
bom polskiego pochodzeniu nabyt^am o dóbr ziemskich, w 
dziewięeiu zachodnich guberniach, i od daty ogloszei ia 
niniejszego postanowienia, uważać za nieważne wszefkie 
zdziałane potem akia i umowy, co do alienacji tych dóbr, 
w granicach tych gubernii połozyr.ych, na osobj polskiego 
pochodzenia, wszelką inną drogą, prócz spadku z prawa. 
Nadto, najwyżej polecono, wysłanym z zachodniego kraju 
właścicielom dóbr sekwestrowanych, pozostjjyi,, p raw o , w 
ciągu lat dwóch, od daty zatwierdzenia przez jego esarską 
mość niniejszego postanowienia (10 Grud.) sprziaać s~vo 
dobra w zachodnim kraju , osobom ruskiego pochodzenia.
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w yzn a n ia  prawosławnego lub protestanckiego, albo też 
zamiast sprzedaży, zamienić Ic swoje dobra w zachodnim 
kraju, na dobra prywatne, położone w innych miejscowo­
ściach carstwa. «

Ukaz len obejmuje jeszcze następujący u s tęp :« gdyby po 
upływie lat dwóch własność sprzedaną być nie mogła, na­
stąpi jej sprzedaż drogą licytacyi publicznej; a jeżeliby da­
wano cenę niższą od szacunkowej, sprzedaż zostanie wstrzy­
mana, a właściciel będzie pobierał Ei od sta renty, aż do 
ostatecznego załatwienia sprawy. » Ustęp ten, wypuszczony 
w Dzienniku warszawskim, znajdujemy w dziennikach nie­
mieckich.

Minister spraw wewnętrznych objaśniając powyższy 
ukaz dndaje : « Przepisy względem dóbr sekweslrowanych, 
rozciągają się również do dóbr osób R w alonych  z guber- 
nii zachodnich, które, po oslalcczncm rozpoznaniu spraw
0 należeniu ich do rokoszu, uznane zostały za ulegających 
jednakowej odpowiedzialności z właścicielami dóbr sekwe­
slrowanych. » Kaulinann, jenoralny gubernator Litwy, 
ogłasza ze swojej s tro n y : żc wszystkie konlrakta sprzedaży, 
które przed 23 Grudnia zupełnie i stanowczo zawarte nie 
zostały, uważane być mają jako nieważne i niebyłe; dalej 
że wszystkie dobra, których właściciele niają dług i ko­
ronne i prywatne, będą na publiczną licylacyę wysławione; 
nakonieo zawiadamia, że pośrednictwo między kupującymi
1 sprzedającymi, poruczone zostało urzędnikom pracującym 
w komitetach tirzgdzujęicych.

Konfiskata majplkóiu dii,clwivicńslwo katolickiego w  kró­
lestwie kongresowem. — Ukazem carskim z 14(20) Grudnia 
1863 duchowieństwo katolickie traci wszelkie majątki swo­

je . « Wszelki majątek nieruchomy, opiewa ukaz i kapitały 
nalcżącedo duchowieństwa świeckiego i do instytutów du­
chownych, jakolo : do probostw, kapituł, kościołów, semi- 
naryów, konsystorzy i. l. p. przechodzą w zupełne zawiady­
wanie i rozporządzenie skarbu. Wszelkie dochody z tych 
nieruchomości i kapitałów, obracane być mają wyłącznie 
na pokrycie wydatków utrzymania duchowieństwa i rzym­
sko-katolickich instytutów duchownych. »

Ukaz len organizuje na nowo duchowieństwo i załącza etat. 
W każdej dyecczyi ma być po jednej kapitule składającej 

się z czterech prałatów i czterech kanoników gremialnych. 
W każdym powiecie będzie jeden dekanat. Proboszczowie 
rozdzieleni są na dwie klasy. Zakonnicy proboszczami być 
nie mogą. W parafiach będą jeszcze adniinislralowie i wi- 
karyusze. Na wakujące miejsca członków kapituł, przedsta­
wia zwierzchność dyccezyalna a  zatwierdza łłada adm ini­
stracyjna królestw a; na proboszczów, administratorów i 
wikaryuszów, zatwierdzenie należy do komisyi spraw we­
wnętrznych i duchownych.

Arcybiskupowi Warszawskiemu etat wyznacza rocznej 
płacy 6,£W0 ru b li , każdemu z biskupów po 5,000 rubli, 
'f/faganom  od 1500 do 000, prałatom  kapitulnym po 375, 
kanonikom po 300 wykaryuszom katedralnym i dziekanom 
po 150, proboszczom lej klasy po 500, 2cj klasy po 400, ad­
m inistratorom  pooOO, wikaryuszoin po 150 rubli. Ducho­
wieństwo w Warszawie ma wyższą nieco płacę.

Etat obejmuje 47 proboszczów le j klasy , 120 2cj klasy, 
1471 adm inistratorów , 817 wikaryuszów, razem 2455 osób 
na których utrzymanie wypada 630,550 rubli.

K olonizacya ziem  zabranych . —  Obok uk azó w , 
m ocą k tórych  n ie  wolno Polakom  na L itw ie i na Rusi 
nabyw ać d ó b r z iem skich , tudzież mocą k tórych  obwi ­
n ien i o udział w osta ln icm  pow staniu , zm uszeni są 
dobra Swoje sp rzed aw ać , wyszedł także, jak  u trzy ­
m uje  Oslsec Z ła  ukaz w zględem  kolonizow ania tych

zicin zabranych . B rzm ien ie  lego ukazu n ie je s t jeszcze 
z n a n e ;  zm ierza on jed n ak  do te g o , alty z j ę l i  i 
Moskwy sprow adzać m asam i kolonistów , i osadzać ich 
w tych p r o wi n c j a c h , p rzesied la jąc  m asam i w glgb 
Moskwy dotychczasow ą niczm oskw iconą jeszcze lu ­
dność ziem  Buskich i Litwy.

L u d  w iejsk i na  R usi. — \V korespondenry i G a z e t y  
n a r o d o w e j ,  z W ołynia czytam y : « P row incye d a w­
nej P o lsk i, pod panow aniem  m oskiew skieni zostające, 
m im o tak  d ługiego czasu i lak system atycznego zacie­
ran ia  śladów  polskiej przeszłości, zachow ały jed n ak  
daw ną swą (izionom ię n aw et w dzisiejszeni pokoleniu 
ludu w iejskiego, k tó ry  ziem  tych n ie  nazywa inaczej 
jak  : Z a b r a n y  k r a j .  N iedaw no pytano jednego  
m łodego żo łn ie rza , z jak ie j g u h ern ii je s t  ro d em ? Na 
to odpow icdzil : z Z a b r a n e g o  k r a j u  (był on rodem  
ze Sm oleńska); a chociaż od dwóch ju ż  w ieków  Sm o­
leńsk nie należy do Polski, m ieszkańcy iego za Moska­
łów się n ic  m ają ... Pom iędzy ludem  w iejskim  nioii- 
kon tciitow anic  p rzeciw  rządowi szerzy s i ę , mi mo 
troski aby go sp iesznie na naród  m oskiew ski p rzero­
bić , wykreśliw szy Polaków , z icli reprezcniiicyą, z 
liczby obyw ateli ziem  niegdyś polskich. W ieśniak nasz 
ile  prosty i nieośw iecony, tyle ina zdrowego inslynkli i  
iż dostrzega m atactw a rządow e; a choć dz iś , skw ap li­
wy do korzystania chw ilow o z tego, co m u rząd daje  
z pokrzyw dzeniem  w łaścicieli d ó b r, mi mo  10 j ednak ,  
po jm uje  rzeczy w g ru n c ie  jak  s ą ,  i p rzeczuw a, że to 
wszystko n ic ob iecu je  trw ałości.

M mca gubernatora lia n  [m a n n a , do szlacby, w cza­
sie  jego rpjrizyi g u b ern i i grodzieńskiej. ((K orzystam  
ze zręczności w idzenia pom ies/czyków  lego pow iatu , 
żeby im pow iedzieć , że od osta tn ich  zaszłych w kraju 
w ypadków , inczcm  jeszcze n ie d o w ied li, żc są p raw ­
dziwymi poddanym i m oskiew skim i. W lenczaS tylko,  
ja k  będziecie szczyrytni M oskalam i, m ożecie spodzie­
wać się  łask  przygotow anych dla innych  części p ań ­
s tw a ; inaczej będziecie uw ażani tu za obcych, bo kraj  
len  nigdy n ie był polskim , a zawsze m oskiew skim , jak  
tego dowodzą h istoryczne podania. Nic na lem  zależy 
w ierność, żeby ją  w yrazić na p a p ie rze , lu b  płacić 
co ro: kazano. Wy d(jlą(l w głow ach nosicie rozm aite 
arrieres pensces. S ta rac ie  się wysyłać synów do szkól 
do Po lsk i, nauczycielk i sprow adzacie z zagranicy, ofi- 
cyalistów  chcecie m ieć o b cy ch , z żonam i i z dziećm i 
m ówicie po polsku. T akie  usposobienia n ic dozw alają 
rządowi znieść s i anu w o jen n eg o ; frw ae on będzie 20 
la l i d łu że j, jeśli trzeba. Będę w krótce w P etersb u rg u  
i p rzeleżę ca r owi ,  że dla pomyślności i dobra  kraju 
s lau  w ojenny zdjęły m być n ic m oże. Bywajcie z d ro w i! »

N a inra ean ia  n a  syz mą. —  Czy la my w D z i e ń -  
n i k ii p o z n a ii s k i tn : Na L itw ie kom isyc w eryfi­
kacyjne, d z ia ła jąc  w duebo  kom unistycznym , ob iecu ją  
w łościanom  rozm aite  n iesłuszne  korzyści, jeżeli przyj­
mą praw osław ie ; w przeciw nym  zaś razie grożą roz- 
tnaitem i uciążliw ościam i. Srotlck le n ,  uw ażany przez 
Moskwę /a  dow cipniejszy niż naw racan ie  przez dymi -  
syonowanyclt so ltla ló w , p rak tyku je  się  g łow nie  w
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O szm iańskim , i n iestc ly  ! n ic  bezskuteczn ie. W  m ia ­
steczku S z u m s k u , gdzie n ie  ma an i jednego  syz- 
m aiyka w śród ludności m iejscow ej, w dom u zarządu 
gm innego siedzą popi i czynownicy, a spędzając  tam  
ca le  grom ady w łościan , ośw iadczają ludow i, żc ina do 
w yboru , albo  w ygnanie  z k ra ju , a lbo  przyjęcie p raw o­
sław ia. Pcw ua część da ła  się  ugięć, a popłoch lak był 
w ielk i że  naw cl m iejscowy proboszcz katolicki powie­
dział z am bony : « Kio chce przejść  na p raw osław ie , 
m oże p rzech o d zić , a le  p rzym usu n ie  m a. » Skończyło 
się  wszakże na tern , żc i do takiego proboszcza coś 
u p a trzo n o , w yw ieziono go w ięc a kościół zap ieczęto­
w ano. W łościan ie  p róbuję  n ieraz  op ierać  się  n a w ra ­
can iu  , odw ołu jąc  się  do p raw a. I l a k , 12  w łościan 
z gm iny L a w a r y s z k i  pod W iln em , przyszło do 
prezesa Izby d ó b r  państw a ze sk a rg ę , iż lu s tra to r , 
w ym aw iającym  się od przyjęcia p raw o sław ia , zagraża 
odjęciem  g ru n tó w  i cofnięciem  w szelkiej zapom ogi. 
P rezes zagroził jeszcze sroże j, s tu k a ł za ducha b u n ­
towniczego i z kw itk iem  o d praw ił.

O sla ln icm i czasy w zięto się  na seryo i do naw raca­
nia Żm udzi. Na nauczycieli do szkółek w ie jsk ic h  po- 
nasyłano z g tęb i Moskwy popowiczów i rozm aitego 
rodza j u urw iszów , k tórzy n ie u m ie jąc  an i słów ka po 
lite w sk u , kształcić  m ają dzieci n ic  um ie jące  an i 
słów ka p o m o sk iew sk u . Po szkółek ty c h , gdzie n ic 
m a żadnego praw osław nego oprócz n au czy c ie la , 
nasy łają  popów , do uroczystych m odłów . Przysłano 
rów nież  z P e tersburga  k ilkadziesiąt tysięcy książeczek 
p raw o sław n y ch , z k tórych  tw orzą b ib lio tek i przy 
szkółkach, dając  je  do czytania m łodzieży i o tw iera jąc  
drogę propagandy syzmy. W ochronce W K o w n ie , 
jak  i w W iln ie , oddaw na uczą schyzm alyckiego p a ­
cierza . W J u rb o rg u , w okolicy łłirż  i w w iciu  innych 
m ie jsc ac h , m irow i pośrednicy  i inn i czynownicy z 
popam i na czele, o tw arcie  zm uszają lud do syzmy. 
C haraklcryslyczncm  jes t, że gdzie spodziew ają się  zbyt 
s ilnego oporu  w  przyjęciu  p raw o sław ia , zachęcają do 
proleS lanlyzm u. łłiskup  żm udzki W o ł o ń c z c w s k i ,  
przez gorliw e p e łn ien ie  obowiązków, staw ia  chociaż 
słabą  lam ę lak potężnym  a niecnym  usiłow aniom . Za 
10 zostaje w pewnym  rodzaju  w ięzien ia , we w lasnem  
m ieszkaniu w  K ow nie , i o trzym ał k ilk ak ro tn ą  adm o- 
nicyę od K aufm ana. N ajw ażniejszą przycyną niechęci 
w ładz m oskiew skich do ks. W olończcw skiego było 
b ierzm ow an ie , k tórego udzie lał zgrom adzającym  się  
ogrom nym  tlu ino in  do Kowna. W śród ludności w iej­
skiej napędzanej do p raw o sław ia , rozeszła się  była 
w ieść, że b ierzm ow anych naw racać  n ie będą. To leż 
n ie  tylko ze żm iid zk ic j, a le  i z osierocalc j w ileńskiej 
dyecczyi, grom adziły  się  tłu m y  dla przyjęcia sak ra ­
m en tu  , klóry uw ażano za tarczę od napaści. Dzień 
w dzień b iskup  i jego  koad ju lo r bierzm ow ali po kilka 
tysięcy osób. W łościan ie , którym  odm ówiono paszpor­
tów  do Kowna, p rzekradali się  z, żonam i i dziećm i 
n o c a m i, po bezdrożach , aby się  lam  dostać. Aloskwa 
w tem  u p a tryw ała  d em o n s lracy ę , n ie wychodzącą od 
l udu ,  a le  w yw ołaną przez b iskupa W olończewskicgo.

Kolonia sy zm a iykó w  na  Ż m u d zi.  —  Z e Żm udzi 
donoszą, żc na rozkaz K aufm ana, zbudow ano w C liua-

lin ie ,  p ierw szą p raw osław ną cerk iew  na Żm udzi. 
Ponieważ, w C hw alinie syzm atyków  w cale n ie m a , 
sprow adzono z Sybiru  w ielką liczbę rodzin tego wy - 
znan ia. Ojcowie tych rodzin są prosiym i zbrodniarza­
m i,  k tórzy kary sw e na Sybirze ukończyli. 7, nich 
utw orzono kolonię celem  szerzenia syzmy i nioskwi- 
cyzinu. T rw ogę, jak a  opanow ała  całą  okolicę z powodu 
tej kolonii ze zbrodniarzy  założonej, pod opieką rządu 
zostającej, la lw o w yobrazić m ożna.

EM IG PAC YA.
Zhralnicnic Polskie W y zn a ń  Hcliyipigch. — Stowarzy-. 

S7.enie to sam? nazwą wypowiada cel zadania swojego 
Założone 2° Sierpnia 1862 r .  liczy obecnie około i TiO człon 
ków, na liście których znajdujemy znakomite nazwiska, 
z pomiędzy. F r a n c u z ó w  : Aslrec, Isidor i Ulmann 
wielcy rab in i, Cremicux b . członek rządu narodowego i 
m inister sprawiedliwości, Franek i Munk członkowie 
insty tu tu , Favre-Clavairoz konsul jeneralny w Meksyku, 
Carle, Lcven i Iiandrogel, adwokaci, Lcvi, doktor, lloche- 
l i n , l ite ra t, i t. d . —  Z A n g I i k ó w : bracia Goldsnml 
Franciszek i Fryderyk, ,ł. Montcliore, J. J. S y h estrc , pro­
fesor Marks, Fryderyk I)avis, doktor Lavison, trzej bracia 
Magnus, Amos Henneques. K. barrow , i l. d . — Z P o l a ­
k ó w  i S ł o w i a n :  Akielewicz, Am borski, Baumfeld, 
Beniowski, B ielka, Bławaczyński ks. Borkowski j-, Brat­
kowski , Brzoska, Bulewski, Chojecki, Czyński, Długosz, 
Dolgoruków, F ricz, Gam ysz, Gawroński j-, Gregorowicz, 
Gregolowicz, Grochowski, Holenderski, Jackowski, Jacob- 
slion , Januszkiewicz, Kasparek, KessMr Wł , Kosliiicki, 
Królikowski H ,  Ledochowski j-, t.ubliner, Młodccki, Prze­
włocki, R abinow icz, Roscnlhal, Różański ks., Sinaglow- 
ski W ., Waskiewicz, jSYicnj W icrzyski, Wolski W ., Zahiel- 
ski ,  Zaleski K ., Zaliwski, Zaniewski, Zienkot.icz L., 
Żaba, i t. d . Na czele stowarzyszenia stoi rad a , do składu 
której na rok 1866, większością głosów powołani zosta li; 
na prezydującego : Bratkowski, na zastępcę : Zaniewski, na 
sekretarza : Sinaglowski, na radzców : Akielewicz, Carle, 
Baumfeld , Długosz, Fricz, Gregorowicz, Królikowski, Ra- 
binowicz i Zienkowicz. Posiedzenia odbywają się w każdą 
drugą i ostatnią niedzielę miesiąca w Cz y t e l n i  Po l s k i e j ,  
przy ulicy B o n a p a r t e .  82, gdzie jest także biblioteka 
stowarzyszenia. Od czasu do czasu wychodzą bnlletyny, 
czyli sprawozdania z czynności stowarzyszenia; dotąd wy- 
szło irzy.

SlowarzmzeŚŁe Podatkowe E m igracyi Polskiej, Istnie­
jące w Paryżu pod przozydencyą Józefa Bohdana Zaleskiego, 
którego kontroleram i s ą : Józef Dybowski i Artur Sien­
kiewicz, kasycrem : Władysław Baskowie/., a Sekretarzem : 
Karól Królikowski, ogłosiło pod datą 15° Grudnia 1865 r. 
sprawozdanie z funduszów za rok 1864, z kloregc okazuje 
s ię , iż w przeciągu roku lego, stowarzyszenie posiadało 
dochodu rozporządzaInrgo 15,610 fr.; z tych wydano : 
Weteranom Em igracji Polskiej 4,850 fr.;-Szkole Balynioł- 
skicj 3,000 rr., Domowi S° Kazimierza 1,500 fr. razciz 
9,550 fr. Pozostało na 18G5 r. 4.280 fr. Remanent te r  dano- 
wiący dziś fundusz zapasowy, będzie się zmniejszał w miarę 
wzrostu kapitału zabezpieczającego zadalki emerytalne. 
Fundusz, żelazny z r. 1862 i 1805 wynosił 7.7-fR fr-. z 1864 
r. 3,448 fr., razem 11,196 fr., cały użyty na zakupienie 
obligacji dróg żelaznych francuzkich. Z oiiar pozostało re­
manentem z 1864 r. 750 fr. 15 o„ wcs/lo w 1865 r.1,031 f. 
G5 c., razem 1,801 fr. 65 c ., wydano 688 fr. 85 c ., zostaje 
remanentem 1,152 fr. 05 c. — Ś. p. Leon Brzczińsk.j em i­
grant z 1851 r. zmarły we F ra n c ji , w Cacn (Cakados) za­
pisał stowarzyszeniu testamentem 1 8" Sierpnia 1865 r.
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10,000 fr. — Od 23 Kwietnia do 13" Grudnia 18G3 r. przy­
było członków nowo podatkujących 125, — razem 1,008.

Tow arzystw o Lileracko-Nankowe Polskie w  P a ry żu .— 
Garstka młodzieży polskiej uczącej się w Paryżu, jeszcze 
w roku 1804 poczuła potrzebo zbliżenia sip, związania w 
jakieś kółko, ażeby wspólucini silami dopomagać sobie 
i mieć niejako wspólny punkt  ciążenia. W  tym celu utwo­
rzono Towarzystwo Naukowe Młodzieży Polskiej. Akt zało­
żenia podpisanym został 10° Sierpnia 1804 r. Z wejściem 
atoli znacznej liczby członków rozszerzyły sip pierw otne 
ramy towarzystwa, z pomnożeniem sil i środków rozwi­
nęły sip cele, aż przyjęło dzisiejszą nazwę Towarzystwa 
Literacko-NauJcowcgo. Zadaniem jego jest, niesienie nau­
kowej pomocy na emigracyi przez utrzymywanie czytelni, 
pism czasowych i b ib lio tek i; urządzenie, o ile możność 
dozwoli, bezpłatnychodcżylów i wykładów popularnych, 
wreszcie wyszukiwanie i- doslarczanie funduszów na sly- 
pendya naukowe. Towarzystwo założyło też sobie jako cel 
równie ważny, zbieranie maleryałów i podejmowanie prac 
dotyczących dziejów narodowych powstania. Trzecim 
działem czynności towarzystwa, jest b ranie spółudziału i 
początkowania, o ile sip to da, w pracach czysto naukowych 
przemysłowych i umiejętno ieiowycb. oraz humanitarnych. 
Towarzystwo obecne liczy około 50 członków. Zarząd To­
warzystwa -składa »ię Ż I.rezydującego, dwóch członków 
radnych, sekretarza i kasiera, — wszystkich większością 
t ło  .w wybranych na rocznych zgromadzeniach. Towar­
zystwo dzieli sip na sekeye specyalne; każda z sckcyi bierze 
na siebie bliższe i ściślejsze prace nad wypełnieniem o- 
g(linego zadania Towarzystwa. Obecnie istnieją trzy sekeye 
a m ianow icie: A) Sckcya odczytów, — B) Sekcya zbie­
rania maleryałów, — C) Sekcya Slypendyów. W razie ot­
worzenia sip nowego pola działania, członkom Towarzy­
stwa służy prawo tworzenia nowych sekcji, byle tylko pię­

ciu członków do niej sip zapisało. Każda sekcya obiera 
sobie przewodniczącego i sekretarza, a posiedzenia dowol­
nie oznacza, stosownie do nagłości pizedm iotu. Ogólne 
posiedzenia Towarzystwa odbywają sip co miesiąc w pier­
wszą niedzielę. Zarządowi służy prawo prócz tego zwoły­
wania nadzwyczajnych posiedzeń. W aine czyli doroczne 
posiedzenie Towarzystwa odbywa sip 22 Stycznia każdego 
roku. W dniu tym zarząd składa sprawozdanie z całorocz­
nych działań. Towarzystwa, oraz mają miejsce wybory 
członków zarządu. Wszystkie posiedzenia odbywają sip 
w Czytelni polskiej w Paryżu, przy ulicy Bonaparte, 82, 
gdzie jest także biblioteka Towarzystwa, utrzymująca sip 
7. dobrowolnych oliar i składek, które każdy członek obo­
wiązany wnosić miesięcznie w ilości najmniej franków dwa. 
Towarzystwo przylem wydaje Pismo ZbUrrouie w zeszytach 
wychodzących w m iarę uzbierania sip maleryałów, w ypra­
cowanych przez członków Towarzystwa, lub z zewnątrz 
nadesłanych; — dotąd wyszło zeszytów dwa.

Oto je s t  lista członków zarządu Towarzystwa : Z arzpd  
Głóiony — Prezydujący : Szmit Henryk, po którego od- 
jezdzie do Galicj i, przewodniczą posiedzeniom z kolei aż 
do czasu nowych wyborów. Członkowie : Aleksandrowicz 
W lodzimirz, Janowski Józef i Pieńkowski Adolf. Obo­
wiązki Sekretarza pełni od początku : Przewłocki Feliks, 
a kasyera zastępczo do wyborów : Pawłowski Gustaw.

Sckcya zbierania maleryałów, do, h islo ry i Powstań 
Polskich  — Prezydujący : Tomcz.ński W alery, Sekretarz : 
Ci eszyński T adeusz.

Sckcya odczytów  — Prezydujący: Siwiński Jdw ard , -*• 
S ekretarz : Pawłowski Gustaw.

Sckcya slypendyów  — Prezydujący : Aleksandrowicz 
W łodzimierz,—Sekretarz: Zienkowicz Tytus. Rozdzielanie 
slypendyów należy do ogółu Towarzystwa, o których ilości 
oraz wyborze osób, stanowi większość głosów.

Listę nowych wyborów podamy w przyszłym zeszycie.

O li R e d a k c y i  O g n i s k a .

O G N I S K O
Zajmuje sip wyłącznie sprawami Polsko-Słowiańskicmi; 

sprawy obce o tyle znajdą w niem miejsca o ile dotyczą 
spraw narodów Słowiańskich.

Pisarze Słowiańscy proszeni są o nadsyłanie artykułów, 
korespondencji i wiadomości z duchem pisma zgodnych.

A u loro wie dzieł o Slowiańszczyznie w jakimkolwiek ję ­
zyku, za przesłaniem egzemplarza mają prawo do inseraly.

Wszelkie dzienniki Słowiańskie i obce przyjmują sip 
w zamian pod adresem :

M. Lćon ZIENKOWICZ,
9 9 , Hue T rćze l,  Buligncllcs, P a r ł * .

O G N I S K O
Wychodzi co miesiąc w zeszytach, formatu wielkiej 

ósemki o dwuch kolumnach; pierwszy zeszyt w Styczniu 
1800 r. i lak podobnież każdego następnego miesiąca.

Prenum erata roczna franków 160, półroczna fr. t O ,  
ćwierćroczna fr. f t ,  gotówką , w mandatach albo w stem 
piach pocztowych jakiegokidwiek bądź kraju. Pojedyńczy 
num er Tr. 9 .

Wszelkie przesyłki, prenum eratę, listy, artykuły, dzienni­
ki, dzieła ild . uprasza sip załatwiać (franco) pod adresem : 

A. I-ĆON ZIENKOW ICZ,

169, Kuc Trezel, Bulignollcs, P a r i f t ,

Mają O g n i s k o  W komisie i przyjmują prenumeratę :
w PARYŻU : K. Królikowski, 20, rue de Seine.

» P. Gadomski, 82, rue Bonaparte, 
w BIIUXELLI : J.-H. De Ilon, G, rue de la Grandę Ile.

» Kie sling, 26, Montagne de la Cour. 
w LONDYNIE : 1 riibner et C°, G9, Paleruoslcr-Row.

» Tchorzewski, 1, Macclesfield Street, Soho. 
w LIPSKU : F.-A. Brochhaus, 29, Querstrasse.

» E. Kasprowicz, 14, Sternwarten strasse.
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w DREŹNIE : Księgarnia Wolff, 
w WIEDNIU : » Helf.
w BERLINIE : » Bock.
w WROCŁAWIU ; » H irt J-
w ZURYCHU: Z a m e c z e k -Cichorski, 2 3 4 ,  Augustiner str. 
w TURYNIE : Cholom ski, 13, Via Buniva. 
w AMERYCE : Kalusowski II ., h W ashington, C., United 

States.

6 ruxclla — Drukarnia J.-H. DE I10U, rue de la Grandę I le , G.


